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K onferencje aktgtuóuj PPS 
^  W arszaiuie, B iałym stoku i S op ocie

W  dniu wczorajszym obradowały dalsze konferencje 
aktywów wojewódzkich PPS, na których omówiono naj­
ważniejsze zagadnienia polityczne i ideologiczne, związa­
ne ze zbliżającym się połączeniem obu partii robotni­
czych. Na konferencji aktywu wojewódzkiego w Warsza­
wie przemawiał sekretarz CKW PPS tow. red. Stefan 
Arski, w Białymstoku członek CKW PPS tow. St. Matu­
szewski, w Sopocie członek CKW PPS tow. Lucjan Moty­
ka. Aktywiści wszystkich trzech województw wyrazili 
yv uchwalonych w wyniku dyskusji jednomyślnych rezo­
lucjach pełną solidarność z tezami, wysuniętymi przez 
tow. J. Cyrankiewicza w przemówieniu z dnia 17 lipca 
oraz z uchwałami KC PPR dnia 6 i 7 lipca hr.

W sali Teatru Powszechnego oa Pra­
dze odbyło ek  zebranie wojewódzkie- 

aktywu PPS, na które przybyło 
P°nad 600 delegatów. Zebrani akty- 

wysłuchali refe*ratu ideologicz­
nego sekretarza CKW PPS tow. red.
Stefana Arski ego. który omówił na).
"ainiejeze zagadnienia polityczne i 
ideologiczne bieżącego okre6U w opar- 
riti o referat tow. Józefa Cyrankiewi­
cza z dn. 17 lipca o*raz nawiązywał do . ........  ̂ ——----
T*feratu tow. Zambrowskiego, wygło- : szłej partii robotniczej, która winna 
*zonego na ostatnim plenum KC PPR- j być partią leninowsko-ma*rksistowską. 
Prelegent podkreślił wartość marksi-j Po referacie wywiązała się dyskusja, 
•towskiej analizy przeszłościowej dla w której zabierało głos wielu aikty- 

“lgnięcia zgodnych ocen dorobku j wistów. W uchwalonej jednogłośnie 
°bu nurtów klasy robotniczej w Pol- rezolucji zebrani aktywiści wyrazili 
see i rozwinął zasady ideologii mar- swoją solidarność z wywodami tow. J 
kistowsko-leninowskiej. ,

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której mówcy omówili za­
gadnienia zdrady prawicy socjalistycz- 
cej i przejście jej do obozu imperia­
listycznego, zbliżenia dwu nurtów kla­
sy .robotniczej w Polsce i zagranicą, 
sprawę praktycznego realizowania je­
dności klasy robotniczej w Polsce, 
znaczenie międzynarodowej solidarno­
ści proletariatu, rolę ZSRR i WKP(b) 
jako obrończyni i gwarantki demokra­
cji lądowych. Po podsumowaniu dys­
kusji j udzieleniu wyjaśnień i odpo­
wiedzi przez tow. red, St. Arskiego, 
zebrani uchwalił; jednomyślnie rezo-

BIAŁYSTOK. W Białymstoku odby­
ła się narada wojewódzkiego aktywu 
PPS, na którą przybył członek CKW 
PPS, tow. Stefan Matuszewski, celem 
omówienia aktualnych zagadnień z po­
lityki wewnętrznej i międzynarodo­
wej.

Tow. St. Matuszewski w dłuższym 
referacie uwzględnił zagadnienia ide­
ologiczne, wskazując na potrzebę wy­
raźnego określenia charakteru przy-

Mocarstiua anglosaskie popierają 
akcję niem ieckich reinizjonistóin

W y c z y n  polskich lotników s z y b o w c o w y c h

lucję, w której solidaryzują się cał­
kowicie z wypowiedziami Sekretarza 
Generalnego PPS, tow. Józefa Cyran­
kiewicza, oraz z zagadnieniami ideo­
wo politycznymi zawartymi w refera­
cie tow. Zambrowskiego^ omawiają­
cymi wyniki lipcowego plenum KC
PPR.

Cyrankiewicza i przemówieniem tow. 
Zambrowskiego.

GDAŃSK. Konferencję wojewódz­
kiego aktywu PPS w Sopocie, za­
gaił przewodniczący rady wojewódz­
kiej PPS tow. Zakrzewski. Referat 
ideologiczny wygłosił członek CKW 
PPS tow. poseł Lucjan Motyka. Mów­
ca opierając się na tezach przemó­
wienia Sekretarza Generalnego PPS 
tow. Premiera Cyrankiewicza omówił 
obecną sytuację polityczną ; orga­
nizacyjną PaTtii z szczegółowym 
uwzględnieniem zbliżającego się połą­
czenia obu partyj marksistowskich.

W dyskusji zabrało głos 22 mów­
ców, którzy omawiając specyficzne 
warunki wybrzeża wyrazili pełną so­
lidarność z tezamj referatu tow. Pre­
miera Cyrankiewicza i z uchwałami 
plenum KC PPR z dnia 6 — 7 bm., 
które wytyczyły wyraźne podstawy 
ideologiczne zjednoczonych partyj pol­
skiej klasy robotniczej.

Lotnicy szybowcowi:  Kempówna, Zientek i Adamski dokonali w y­
czynu szybowcowego. Na szybow cach  konstrukcji polskiej dwóch  
„Sępach“ i jednej „Musze" — wy startowali z miejscowości Żar kolo  
Porąbki (pow. żywiecki). Przebyli w powietrzu około 300 km, lądu­
jąc w okolicach Wiednia. Na zdjąciu: Irena Kem pkówna p rzy  s z y ­

bowcu (Foto SAP)

T ekst notgp Polskiej Misji W ojskoirej 
do tuładz brytyjskich  in N iem czech

BERLIN (PAP). — W związku z poruszoną na kon­
ferencji prasowej w Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie 
w dniu 28 bm. sprawą wymiany not pomiędzy Misją 
Wojskową a władzami brytyjskimi w Niemczech na temat 
popieranego przez władze brytyjskie rewizjonizmu nie­
mieckiego podajemy tekst wspomnianych not.

Dnia 28 czerwca br. Szef Polskiej Misji Wojskowej 
w Berlinie generał Prawin wystosował do władz brytyj­
skich notę następującej treści:

L and lag Północnej Nadrenii -  Went- “*ls‘» >*» "* drodie ro.wo,n wpi,- 
falii uchwalił ustawę, zwaną „Flucht­
lingsgesetz", której urzędowy wstęp 
stwierdza, że „niedola uchodźców mo­
że być zdecydowanie usunięta tylko 
przez ich powrót do niemieckich obsza 
rów wschodnich". >

Mieliśmy już sposobność zwracania 
uwagi Zarządu Wojskowego na zgub­
ne skutki propagandy rewizjonistycz­
nej, która stanowi' nie tylko główną 
przeszkodę dla pokojowego wchłonię­
cia przesiedleńców w życie ludności 
miejscowej obecnych Niemiec, lecz 
również wspiera tendencje odweto­
we, co jest jawnie sprzeczne z celami 
wszystkich miłujących pokój narodów.

Jednakże wspomniany wyżej

O s z c z ę d n o ś ć  przyspieszy odbudowę
O św iad czen ie  toir. m in. K. D ąbroirsk iego

Fala strajków  protestacyjnych  
p rzeciw k o  rząd ow i A ndre M arie

PARYŻ (PAP). W okręgu pary­
skim i w Marsylii doszło do licz­
nych strajków protestacyjnych prze­
ciwko rządowi Andre Marie z udzia­
łom Bluma i Reynaud. W okręgu pa 
ryskim strajki objęły m. in. meta­
lowców, kolejarzy i personel szpi­
tali.

CGT w opublikowanej deklaracji 
Popiera protestacyjny ruch robotni­
ków oraz domaga się przyjęcia przez

premiera delegacji CG celem przed 
łożenia żąda u pracujących.

„Humanite" poddaje obecny rząd 
surowej krytyce, podkreślając, że 
wchodzą w jego skład ludzie, któ­
rych Amerykanie słusznie uważają 
za sobie oddanych Dziennik wska­
zuje również na ścisłe więzy, łączą­
ce niektórych ministrów, jak np 
Rene Mayera i Schumana z 200 ro­
dzinami rządzącymi Francją a za 
ich pośrednictwem z Wall Streeet.

Uchwalony przez Radę Ministrów rządowy plan oszczędnościowy na 
rok 19-18 przynieść ma olbrzymią sumę 130 miliardów złotych oszczęd­
ności Oszczędność ta uzyskana zostanie na drodze rac;cnahzacji tech­
niczne! i usprawnienia organizacyjnego wszystkich dziedzm życia, znaj- 
duiacvch się w zasięgu państwa. Nie dotknie to w żadnym razie dotych­
czasowych zamierzeń z zakresu gospodarki i odbudowy.

Akcia oszczędnościowa zwiększy tym samym nasze osiągnięcia go­
spodarcze. Dzięki niej będziemy mo git zbudować więcej niż zamierzali­
śmy przed jej podjęciem.

wów zupełnie już nietajonego rewizjo- 
nizmu niemieckiego.

Dotychczas niemiecka propaganda 
odrodzenia notorycznego „Drang nach 
Osten" była tylko myślą przewodnią 
pchitlerowskieh polityków, pragnących 
budować swą karierę polityczną n* 
hasłach wojującego rewizjonizmu. 
Obecna ustawa wszakże musi być uwa 
żana za pierwszą próbę ulegahzowa- 
nia działalności rewizjonistycznej.

Uważamy ponownie za swój obo­
wiązek, jako przedstawiciele miłują­
cego pokój narodu, podnieść najbar­
dziej stanowczy sprzeciw wobec :ego 
ataku nacjonalistycznych żywiołów w 
Niemczech.

Dotychczas opieraliśmy się zazwy­
czaj na dyrektywie Rady Kontroli nr 
40 jako na podstawie prawnej na- 
szycn wystąpień. Obecnie jednak je­
steśmy świadkami próby zalegalizowa­
nia przeciwnych pokojowi celów tych 
elementów, które wydają się być ,.naj­
bardziej zainteresowane o uniemożli- 

państwowego 5,8 miliarda, wzrost d o-; wianiu narodowi niemieckiemu przygo 
chodów z podatków i monopoli 45,81 towania możliwości odbudowania swe-

dium -»«l7tylW «rW  kbhfeterlcjn pra­
sowa, na której Minister* Skarbu tow. 
K. Dąbrowski zapoznał przedstaw cie­
li prasy stołecznej zć szczegółem pła- 
nu oszczędnościowego na rek 1948.

Akcja oszczędnościowa da,e wyraz 
dynam.ee naszego planu gospodarcze­
go. który w toku wykonywania jest 
c:ągle doskonalony. *

Program państwowej akcji oszczęd 
nościowej na rok 1948 ustai.rny zosla! 
dwoma uchwałami Rady Ministrów 
z 12 czerwca i 24 lipca br Program 
ten ustala zmiany i korektywy dla u- 
chwalonych na rok bieżący planów fi­
nansowych i gospodarczych a miano­
wicie: państwowego budżetu, pianu

miliarda, wzrost innych dochodów 
budżetowych — 13,4 miliarda, oszczęd­
ności w dotychczasowym planie inwe­
stycyjnym — 8,2 miliarda, wzrost ren. 
tcwności przeds ębiorstw państwo­
wych i banków — 35,9 miliarda zł.

Wyniki akcji w ramach sektora uspo- ustawom

gc- życia na podstawach pokojowych i 
zajęcia właściwego miejsca pomiędzy 
wolnymi i pokojowo usposobionymi 
narodami świata" (uchwały poczdam­
skie).
Przeciw prowokacyjnym

sfinansowania inwestycji, planów fi- łecznionego wyrażają się równ.eż po-
« - - • .  J C - .  O l  1: n  t*/ł A u r  - ł l  *r /* 7 0 r T A

sp e c ja l n y  wysłannik  J. J a k rx em sk i  i e l e fa n a je

W  obecności 100 tysięcy uiidzóui 
odbyło się otuiarcie Igrzysk Olimpijskich

Polska drużyna ze spoko em  
o czek u je  p ieru szp eh  startóui

nansowo - gospodarczych przedsię 
biorstw państwowych i banków, bud­
żetów związków samorządu terytorial­
nego, ubezpieczeń społecznych, spół­
dzielczości i instytucji społe.-znych, i 
zamyka się kwotą 130 miliardów zło­
tych.

Na kwotę tą składają się oszczęd­
ności w wydatkach w gospodarce pań­
stwowej i uspołecznionej w kwocie 
22,2 miliardów zł, wzrost dochodów 

i w kwocie 69.4 mJ ardów oraz dodat­
kowe efekty finansowe przedsiębiorsw 
obu sektorów w kwocie 38,5 miliar­
dów zł.

Źródła oszczędności
Większość zamierzonej akcji oszczęd 

nościowej przypada na gospodarkę 
państwową, a mianowicie 109,1 miliar­
dów zł. Na sumę tę składają s:ę: 
oszczędności w wydatkach budżetu

.  czternaste Igrzyska Olimpijskie zostały wczoraj o-
. ’ - , fakt 100 tys. widzów zebranych na stc tonie

tw arte . Obwieści  ̂ Uroczystość odbyta się podczas niesamo- 
w W embley kr ^  zawodników zemdlało podczas detilady.
Witego upału ^ k „ dnj przedstawiciele 58 narodów b.or-.cych
u / i T *  O imtóadz e uerzą swe siły w kilkudziesięciu konkuren­
c i  D z if Ź T w S n ik ó w  polskich star ije jedynie Wajsówn w rzu c l  nasza ekipa jest w dobrej f o r m u j

Króla Jerzego VI powitali na sta­
dionie członkow ie M iędzynarodow e­
go Komitetu Olimpijskiego ubrani 

fraki i cylindry. P u n k t u a l n i e  o 
godz. 16 rozpoczęła się defilada za­
rodników. Jako pierwsza kroczył 
drużyna grecka, jako ostatnia rep 
^ntacja W. Brytanii. S z tan d ar po “
* 1̂ niósł Łomowski, na czele e ipy 
szła Wajsówna. . _

Zebrani na trybunach widzowi
^ acy jn ie  w itali m aszerujących za­
ro d n ik ó w  przy czym najwięcej 
otrzym ali Finowie. Czesi, 
w ie no i oczywiście Anglicy. e 1 

trw ała  40 min.

sługuje dziesięcioboista Adamczyk, 
który już w Londynie zdołał popra­
wić r szeregu konkurencjach swój 
styl i formę.

Start Zatopka
j Z innych ciekawych imprez piąt­
kowych wymienić należy przedbiegi 
do 100 m. panów, w której to kon­
kurencji startuje • rekordowa liczba 
7“ zawodników. Również w piątek 
odbędą się eliminacje do biegu na 
5 km., w  którym startuje sławny >ie 
gacz czeski Zatopek. Jego pojedynek 
ze znakomitym Finem Heino odbę­
dzie się tylko na 10 kim. Fin zgłosił 
swój udział obok 10 kim. również do 
i maratonu.

terenie Anglii pochodnia olimp’jska 
dwa fazy zgasła, raz w chwilę po 
wylądowaniu, a drugi raz na przed­
mieściach Londynu.

Podczas gdy na głównym maszcie 
olimpijskim ukazała się olbrzymia | j*jer w y  Nawrockiej 
biała flaga olimpijska przypadkiem I _ ,.
znaleziona w skarbcu jednego z ban Szermierze otrlymah
ków berlińskich w  którym była prze 
chowywana od roku 1936 arcybiskup 
Canterbury pobłogosławił olimpijczy 
ków. Przysięgę olimpijską w  imieniu 
wszystkich zawodników złożył Do­
nald Findley dwukrotny reprezen­
tant W. Brytanii w  poprzednich igrzy 
skach olimpijskich.

Pr zedstau iciel Izraela 
u Prezydenta  RP

Prezydent R. P. przyjął dnia 29 br. 
w Belwederze specjalnego delegata 
centrali światowej Funduszu Odbudo­
wy Izraela (Keren liajesod) poetę he­
brajskiego Dowa Chomskiego, który 
przybył w towarzystwie dr. Adolfa 
Bermana i dyr. A. Ostaszyńskiego. 
Delegacja wręczyła Ob. Prezydentowi 
ozdobny album pamiątkowy, obrazu­
jący odbudowę państwa Izrael.

P o ch o d n ia  2 ra zy  zgasła
Kiedy ostatni zawodnicy us wi 

si9 na boisku król ogłosił ' g ^ k a  
** otwarte. Z klatek umieszczonych 

boisku wypuszczono wiele set go-
które rozleciały się we w 

kich kierunkach. Równocześnie 
k g ło  się 21 strzałów  armatnich, 
chwilę potem na bieżni u k a z a ł y  
°sta tn i biegacz sztafety J
niosącej z Grecii płonącą pochodnię.

Sn S
W Paddington -aSyc*ną budową. Trzeba dodać, ze na

Trenerzy zadowoleni
Dziś w pierwszym dniu zawodów 

z drużyny polskiej startuje Wajsów­
na która jest w  doskonałej formie i 
z humorem przypomina swój pierw­
szy start na olimpiadzie w  Los An­
geles, gdzie miała zaledwie 18 lat. 
Trener lekkoatletów Grzesik zado­
wolony jest z formy swoich pupil­
ków. Twierdzi, że jeżeli Polacy bę­
dą osiągali na zawodach takie wy­
niki, jak na ti mingach to powinno 
wystarczyć do zajęcia dobrych 
miejsc. Na specjalne wyróżnienie za

pole mie, 
aby mniej pili i jedli. Trenują oni sta 
le z zawodnikami czechosłowackimi 
Wszyscy nasi szermierze są ogromnie 
zadowoleni z przybycia do Londynu 
fechtmistrza Kevey‘a, który zjawił 
się w Anglii na własny koszt i wzno 
wił treningi z polską drużyną. Prasa 
angielska typuje Polaków na trzecie 
miejsce w  szabli drużynowej.

Nawrocka jest bardzo zdenerwo­
wana przed swoim sobotnim wystę­
pem. Powinna jednak pierwszą run­
dę przejść łatwo ponieważ na 7 za 
wodniczek 4 kwalifikują się do na­
stępnej rundy.

Cały tutejszy świat dziennikarski 
oburzony jest decyzją brytyjskich 
władz, które odmówiły włoskiemu 
dziennikarzowi Tomaszowi Giglio re 
prezentującemu włoski dziennik ko­
munistyczny „Unita" wizy wjazdo­
wej. Tak wygląda w praktyce bry- 
tyjska wolność,

Amerykanie  luiorzą 
o d ręb n ą  policję 
ut zachodnim Berlinie

BERLIN (PAP). Amerykańskie 
władze okupacyjne w Berlinie mia­
nowały niejakiego Johanesa Stum- 
ma komendantem policji niemieckej 
w sektorach zachodnich Berlina. 
Stumm oświadczył, że w dniu 2 
sierpnia otwarte zostaną biura ko­
mendy policji niemieckej w sektorze 
amerykańskim.

Ogłosił on również wezwanie do 
policjantów niemieckich by ,^gła 
szali się pod jego rozkazy".

Jak wiadomo, dotychczas komenda 
główna policji niemieckiej w  Berl>- 
ne znajdowała się w  sektorze ra­
dzieckim i podlegała kontroli wszyst 
kich czterech władz okupacyjnych 
Dotychczasowy szef policji niemiec­
kiej Markgraff pozostał na swoim

ważną cyfrą 21 miliardów zł, z czego 
przypada: na samorząd terytorialny 1,2 
miliarda, ubezpieczenia społeczne — 
17,3 miliarda, w tym 10,3 miliarda sta­
nowi wzrost wpływów. 2,5 miliarda 
uzyska się w zakresie spółdzielczości 
wytwórczej i handlowej.

Poważna kwota 130 miliardów zło­
tych nie jest wynik em jakiegoś jed­
norazowego i jednolitego zabiegu fi­
nansowego. Jest ona rezultatem tysię­
cy zabiegów technicznych i gospodar­
czych w ramach kilkuset poszczegól­
nych planów całej gospodarki pań­
stwowej i uspołecznionej.

Całość akcji oszczędnościowej opra. 
cowana została przez powołaną przez 
Radę Ministrów Komisję Oszczędno­
ściową Skarbu Państwa, działającą 
pizy Ministerstwie Skarbu.

Cel akcji oszczędnościowej
Program oszczędnościowy ma na ce­

lu _  poprzez lepsze, tańsze i spraw­
niejsze gospodarowanie — zmobilizo­
wanie dodatkowych środków na reali­
zację dalszych zadań, bądź też zinten­
syfikowanie akcji już prowadzonych.

Cele, na które mają być użyte za­
oszczędzone sumy, są następujące.

W sektorze państwowym:
1. zapewnienie wykonania państwo­

wego planu inwestycyjnego na rok 
bieżący wraz z dodatkowymi kredy­
tami,

2. stworzenie rezerw dla stopniowe­
go podnoszenia dobrobytu świata pra.
cy,

3. powiększenia własnych środków 
obrotowych państwowych przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych.

4. sfinansowanie nowych akcji w za­
kresie zbiorowego zaspokojaitia po­
trzeb socjalnych i kulturalnych.

Dla sekfora uspołecznionego:
1. w dziedzinie samorządu terytorial­

n e g o  —  zmniejszenie niedoborów bud. 
żetowych i zwiększenie inwestycji,

2. w ubezpieczeniach społecznych — 
wykonanie planu inwestycyjnego ubez- 
piecżalni społecznych, zwiększenia za­
siłków rodzinnych i zwiększenie środ­
ków obrotowych,

3. w dziedzinie spółdzielczości 
zwiększenie środków obrotowy eh,

4. w dziedzinie instytucji społecz­
nych — zmniejszenie niedoborów.

Należy stwierdzić — podkreślił tow. 
min. Dąbrowski — że nie ulegnie re­
dukcji żadna z zamierzonych akcji 
państwowych lub społecznych, nato

Duża większość, jaką" uzyskał wy­
mieniony wstęp do „Fluchtlingsgesetz ‘ 
na posiedzeniu w Landtagu Północnej 
Nadrenii — Westfalii, jasno wskazuje, 
że odrodzenie rewizjonizmu osiągnęło 
bardziej niebezpeczne rozmiary, niż 
można było przypuszczać.

Ufając mocno, że władze brytyjskie 
w dalszym ciągu podtrzymują zasady 
wyrażone w części trzeciej uchwał 
poczdamskich, zgodnie z którymi zo­
staną podjęte „niezbędne kroki", któ­
re zapewnią, że „Niemcy nigdy więcej 
nie będą mogły zagrażać swym sąsia­
dom lub też pokojowi świata" — ma­
my zaszczyt prosić, aby władze bry­
tyjskie nie zatwierdzały wymienionego 
„Fluchtlingsgesetz" i ostrzegły Land­
tag Północnej Nadrenii — Westfalii 
przed dalszymi próbami popierania 
działalności elementów rewizjonistycz­
nych w Niemczech przez uchwalenie 
prowokacyjnych ustaw".
Dalsza obrona rewizjonizmu

Dnia 27 lipca br. Polska Misja Woj­
skowa w Berlinie otrzymała odpowiedź 
władz brytyjskich, która stanowi roz­
grzeszenie dla działalności rewizjoni­
stów niemieckich.

Odpowiedź brytyjska brzmi: 
„Zbadaliśmy uważnie notę z dnia 28 

czerwca br. w sprawie projektu usta­
wy wysiedleńczej, która przeszła ostat­
nio trzecie czytanie w Landtagu Pół­
nocnej Nadrenii — Westfalii.

Trzeba jednak zauważyć, że zacy­
towany w nocie wyjątek ze wstępu 
do tej ustawy został wyjęty z kon­
tekstu i że właściwa część wstępu we­
dług brzmienia obecnego projektu 
ustawy brzmi następująco:

„Wojna rozpętana przez narodowy 
socjalizm w efekcie wtrąciła naród 
niemiecki w nędzę. Zwłaszcza cierpią 
„Ostvolks und Auslandsdeutsche", 
którzy zmuszeni byli zbiec ze swych 
miejsc urodzenia. Nieszczęście może 
być ostatecznie opanowane tylko przez 
zezwolenie na powrót do niemieckich 
terenów wschodnich. O zwrot zatem 
tych terenów wschodnich należy w 
imię pokoju Europy i świata zabiegać 
pokojowymi metodami i życzliwą 
współpracą pomiędzy narodami. Ze 
względu na tę uderzającą konieczność 
jest pierwszym i naczelnym obowiąz­
kiem każdego Niemca pomóc uchodź­
com według swych najlepszych możli­
wości i stworzyć im nową egzysten- 
cję“.

Uwzględniając wszystkie okoliczno­
ści sprawy, nie można urażać po­
wyższych twierdzeń za w jakiejkol-p a i i s iw u w y iu   j -  - ,  ,, ,  - ---------- --------------

miast dążyć się będzie poprzez reali- w ie k m ierze prowokacyjne" 
ot/rii n=7r7ednościowei do pota-, W viaśnienie brytyjskie, otzację akcji oszczędnościowej do pota-, Wyjaśnienie brytyjskie, odmawiające 

nienia kosztów w drodze usuwania ( wstępowi do „Fluchtlingsgesetz" cha-
kiei Markgraff pozostał na swoim przerostów i nadużyć oraz osiągnięcia rakterU prowoWyjnegt, . biorące w
stanow'sku i pełni w dalszym ciągu wyższego poziomu w dziedzinie orga-1 obr0nę rewizjonistów niemieckich, me

[sw e funkcje. *zacji. 1 wymaga komentarzy.
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DYREKTYWA Sojuszniczej Rady Kontroli n r 40 mówi, że Niemcom 

zakazane będą jakiekolwiek wystąpienia przeciwko mocarstwom 
okupującym i innym państw em  sojuszniczym. Postanowienie jest w y­
raźne i nie wymaga żadnych in terpretacji. W myśl te j dyrektywy zarząd 
wojskowy każdej strefy okupacyjnej ma obowiązek interweniować n a ­
tychmiast, gdy powstanie jakikolw iek związek czy organizacja niemiecka 
wymierzona przeciwko porządkowi, ustalonem u przez cztery mocarstwa.

Układ Poczdamski ustalił granicę wschodnią Niemiec na Odrze i Ny­
sie. Jest to decyzja, która meże się Niemcom podobać lub nie podobać, 
ale muszą się z nią pogodzić i nie wolno im przeciwko tej decyzji w y­
stępować. Tymczasem na terenie stref anglosaskich działają jaw nie o r­
ganizacje niemieckie, których celem jest prowadzenie akcji politycznych, 
zmierzających do rew izji granic wschodnich. W działalności te j niemiec­
kie organizacje polityczne podtrzym ują złudzenia powrotu na ziemie, 
z których usunięto ich na podstawie układu w Poczdamie. Nie trzeba 
dodawać, że przy okazji w  prasie, licencjonowanej przez władze anglo­
saskie, ukazują się artykuły, szkalujące Polskę.

Na podstawie przytoczonej wyżej dyrektyw y władze polskie n iejed­
nokrotnie interweniow ały u władz okupacyjnych stref zachodnich, w ska­
zując w notach na notoryczne nieprzestrzeganie przez Niemców zakazu 
występowania przeciwko ustalonem u w Poczdamie porządkowi i przeciwko 
państw u sojuszniczemu. Rząd polski domagał się od wtadz anglosaskich 
zamknięcia przestępczych organizacji niemieckich i ukarania Niemców 
winnych naruszenia zarządzeń władz sojuszniczych.

Anglosaskie władze okupacyjne nie widziały nic przestępczego w re ­
wizjonistycznej działalności organizacji niemieckich. Przeciwnie, organi­
zacje te  znajdowały znakom itą pożywkę do swych w ystąpień w prasie 
anglosaskiej i  przemówieniach anglosaskich polityków, dla których w ła­
sny podpis położony na dokumencie międzynarodowym m a wartość a tra ­
mentu, Jaki spłynę! z Ich złotych piór, Nawy przykład niemieckiej p ro ­
pagandy rewizjonistycznej, o którym  piszemy w  innym  miejscu i odpo­
wiedź brytyjska na polski protest, świadczy, że władze anglosaskie po­
szły „uż tak  daleko, iż nie w ahają się ulegallzowania rewizjonizmu nie­
mieckiego.

U ROCZYSTA uchwała państw  zwycięskich zapowiadała ukaranie 
wszystkich niemieckich przestępców wojennych. Tymczasem każdy 

niem al dzień przynosi wiadomość o uwolnieniu od winy i kary  nawet 
głównych przestępców wojennych. G uderian wraz ze swym sztabem p ra ­
cuje dla Anglosasów, Schacht niedługo zajmie wysokie stanowisko 
w  Niemczech Zachodnich, kierownicy fabryk przemysłu wojennego, ban­
kierzy, finansujący H itlera zajm ują już obecnie wysokie stanowiska 
w niemieckiej gospodarce. Wszystko to oczywiście w strefach zachodnich.

Dotychczas jednak władze okupacyjne stref zachodnich wydawały 
przestępców wojennych państwom sojuszniczym. Ostatnio jednak i tego 
,,gestu" zaniechano. B. generał 88 vcn dcm Bach nie będzie sądzony 
przez trybunał polski, ponieważ władze am erykańskie odmówiły w y­
dania £ego zbrodniarza, który jest odpowiedzialny za zniszczenie W ar­
szawy i gwałty dokonane na powstańcach i ludności cywilnej. Von dem 
Bach jest bowiem potrzebny Amerykanom. Ciekawe do czego? 'Gdzie 
m a on prowadzić swój proceder zbrodniarza?

R ÓWNIEŻ na podstawie układu międzynarodowego władze okupacyj­
ne są obowiązano ułatwić odnalezienie dzieci narodowości państw 

sojuszniczych. Dzieci te  były wywiezione przez Niemców podczas wojny 
w celu . uszlachetnienia aryjskiej rasy niemieckiej". Władze anglosaskie 
nic tylko nie ułatw iały pracy misji, poszukujących dzieci, chociażby 
przez udostępnienie rejestrów  adaptacji, ale naw et w przypadkach usta­
lenia narodowości dziecka, nie pozwoliły na wywiezienie go do kraju  
ojczystego.

Ileż dzieci polskich wychowuje się wśród rodzin niemieckich, może 
w nienawiści do Polski, trudno jest ustalić dokładnie. Według obliczeń 
szacunkowych jeszcze ponad sto tysięcy dzieci polskich znajduje się 
W strefach zachodnich. Z tych stu tysięcy udało się zidentyfikować po­
nad dwadzieścia tysięcy, ale i one nie mogą powrocie do Poiski, bo sprze­
ciwiają się tem u władze brytyjskie.

Ja k  nazwać tę szczególną politykę ułatw iania hitlerowskiego pro­
gram u biologicznego wyniszczania na.cdów  sąsiedzkich? Jak  nazwać po­
pieranie przytoczonych tu  przykładowo zbrodni niemieckich? Odpowiedź 
jest jedna: władze anglosaskie legalizują zbrodnie niemieckie.

Dlaczego nie jestem agentem?
Przedśm iertny list sam obófcy, rozża lon ego  na U.B.

Paryż, w Upcn.
Człowiek uczy się całe życie. Nie 

zna ani dnia ani godziny, w  której 
spłynie na niego łaska prawdy, ofcja 
wienie. Nie spodziewa się, że może 
w iaśnie rozmowa z przypadkowo 
spotkanym  człowiekiem, książka, któ 
rą właśnie wziął do ręki, czy naw et 
—o dziwo — num er gazety, którą 
zaczyna czytać, odsłoni przed nim  ja 
kieś nieznane prawdy, wykaże jak 
bardzo się mylił dotychczas, w  jakich 
ciemnościach błądzi.

Nasza prasa em igracyjna jest w  
tym  prostowaniu ścieżek wyjątkowo 
zasłużona. Co num er — to rew ela­
cja, co pismo — to olśniewająca, lo­
giczna, rewolucyjna ideologia, co a r­
tykuł — to spojrzenie za kulisy 
wielkich spraw  tego świata, to zde­
maskowanie obłudy i zakłamania.

Już sam ty tu ł — pasjonujący — 
przypraw ił mnie o u tra tę  tchu w  pier 
siacłi: „JAK ODRÓŻNIĆ AGENTA". 
(Wiadomości Polskie, Sztokholm). 

Czytam:
N h  zawsze wiedzom policyjnym  

udaje się prowokatora wykryć. Są 
oni dobrze zakonspirowani i mają 
zwykle doskonałe na pozór legity­
macje i świadectwa. Można by spy­
tać nas, a cóż to za demokracja, 
jeśli się nie zgadzacie na obecność 
komunistów w waszych organiza­
cjach społecznych? Otóż tak nie 
jest. Ideowy komunista, który by 
przyznał się do tego otwarcie, nie 
jest dla nas groźny, nawet, gdyby 
się znalazł (przypuśćmy to na 
chwilę) w naszych organizacjach. 
Nie chcemy natomiast płatnych 
agentów, którzy działają wśród nas, 
kryjąc swe prawdziwe cele, swą | 

przynależność partyjną i przyjmu-

/W o p iso l f ó a r o l  IMcsiLcużągńsfoi
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

kę, na którą zawsze im starczy pie­
niędzy. Inna instrukcja nakazuje 
„propagandę oportunizmu".

Jeśli ktoś stale radzi innym, by 
byli „ostrożniu l „nie narażali się",
„bo nigdy nie wiadomo"... — nale­
ży być z nim ostrożnym. Agenci z 
taką instrukcją starają się dostać 
zwykle do władz naszych organiza­
cji j tam systematycznie sprzeciwia- świętokradcy 
ją się każdej śmielszej inicjatywie, 
czy ostrzejszemu wystąpieniu na ze­
wnątrz.

Jednym z ulubionych sposobów 
maskowania się agentów nakaza­
nych ostatnio przez partię, zarówno 
w kraju, jak i za granicą — jest 
udana pobożność i ścisłe przestrze­
ganie zewnętrznej religijności.
Uczęszczanie db kościoła i bluźnier- 
cze przystępowanie do spowiedzi i 
komunii św., wprowadza najłatwiej 
w błąd ludzi naiwnych, którzy nie 
mogą sobie wyobrazić takiej prze­
wrotności.

Wymieniliśmy tutaj kilka zaledwie 
przykładów, a jest ich znacznie wię­
cej. Pamiętajmy, że jesteśmy w wat

rzy radzą „by być ostrożnym, by się 
nie narażać, bo nigdy nie wiadomo" 
— był przewrotnym  agentem, który 
znowu wypełniał „inną instrukcję 
nakazującą propagandę oportuniz­
mu".

Albo ci, „którzy uczęszczają do 
kościołów, przystępują do spowie­
dzi i komunii św.“? Bluźniercy i  

! Radkiewicz im tak
kazał.

Aż wreszcie — i tu  rozpościera się ] 
prawdziwa otchłań zdrady — ci naj- 
podlejsi, najbardziej wyrafinowani, 
wyzuci ze wszystkich ludzkich u- 
czuć i dla których nic nie jest świę­
te, ci „którzy zapraszają chętnie na 
wódkę"! Agenci, agenci, agenci. Nie 
trzeba dodawać „na wódkę, na któ­
rą  im zawsze starczy pieniędzy", bo­
wiem nie narodził się jeszcze Polak, 
którem u zabrakło by pieniędzy na 
ten cel.

Szukam 10 sprawiedliwych
Przebiegłem myślą wszystkich 

przyjaciół, znajomych, przygodnie 
spotkanych na em igracji Polaków, 

cc. Tam, gdzie jest skupisko polskie, | Darmo by szukać „dziesięciu spra­
na pewno jest jeden lub kilku s z p t e -  wiedhwych" Groza mnie przejęła, 
gów. Nie wolno pomijać tej spraw y! edy w la z łe m  ani jednego. Ten 
milczeniem, ani tutaj, ani nigdzie ! strasznie psmezy na komunistów, m- 
indziej na emigracji. Zwłaszcza trze- W  Je*  rozgoryczony na erm grację. 
ba być ostrożnym przy wyborze j  Tam ten chodzi co niedzielę do koś- 
członków zarządów związków i sto- eloła jego przyjaciel znany jest z 
warzyszeń, a już co najmniej, znać trwożliwego usposobienia, a  ten ru- 
bardzo dokładnie jego przeszłość, je- blondyn pije wódkę. Inny zno-
go źródła dochodu i jego obecną 
działalność".

jących rozkazy od wrogów, i
Przypomnijmy sobie: nieraz spo- Straszne odkrycie 

tykamy się przypadkiem z dawny- j
mi znajomymi1, którzy przyjechali | Opadła mi łuska z oczu. Jakże 
tu z Polski urzędowo, czy na krót- ! mogłem być tak  bardzo naiwny? Spo 
ki pobyt. Czy ktokolwiek spotkał j tykałem Polaków na em igracji w  
się z takim z nich, który by powie-\ Niemczech, we Francji, we Włoszech 
d z i a ł ,  że n a l e ż y  do PPR? Nie, zenu- ! i w  Anglii. I proszę pomyśleć — nic 
sze wstydzą się tego i opowiadają n!e podejrzewałem. Karygodna lek-
o swej „bez par iyj noś ci", choć tylko 
na’-wny uwierzy w ich paszport za­
graniczny, uzyskany bez „ specjal­
nych zasługu.

To samo dotyczy uchodźców, któ­
rzy jeżdżą z wizytami do kraju... 1 
wracają ( czynią to nawet wielo­
krotnie.

Możemy śmiało sobte powiedzieć: 
jeśli ktoś z uchodźców raz jeden 
pojechał do kraju i wtócH — to 
istnieje 60 proc. na to, że został „in­
formatorem". Jeśli jeździł dwa ra-

komyślność.
Ale już teraz wiem.
Ten „podejrzany osobnik, który 

był taki czynny w  organizacjach spo 
łecznych, bardzo patriotyczny w  sło­
wach i wymyślał bardzo głośno na 
komunistów" — to agent.

A tak głośno wymyślał. Pienił się 
po prostu. Aż wstyd Się przyznać, że 
nie rozszyfrowałem wcześniej Ander
sa. No i Mikołajczyka.

A ten, który „sieje pesymizm 1 we

procent pewności.
Jakie są dalsze cechy, po których 
można poznać człowieka schwyco­
nego w sieć UB? A więc ci wszyscy, 
którzy się trudnią tzw. interesami 
handlowymi z reżimem. Cały han­
del zagraniczny w Polsce, jest dziś 
w rękach reżimu, a komuniści nie 
dadzą zarabiać nie swojemu czło­
wiekowi.

Dalszym znakiem szczególnym jest 
to, że podejrzany osobnik stara się 
być czynnym w organizacjach spo­
łecznych, jest bardzo patriotyczny 
w słowach i wymyśla bardzo gło­
śno na komunistów, ale jednocze­
śnie sieje pesymizm i we wszystkim, 
co się dzieje na emigracji, widzi sa­
mo zło. Według takiego — nasi 
przywódcy dbają tylko o własną 
kieszeń i „karierę", nasze organi­
zacje są nic nie warte, a emigracja 
jest zdemoralizowana. Wobec tego

zy czy więcej -  możemy mieć 90 wszystkim, co się dzieje na em igracji
widzi samo zło", który mówi, że „na 
si przywódcy dbają tylko o własną 
kieszeń 1 karierę, nasze organizacje 
są nic nie w arte  a em igracja zdemora 
lizowana" — to myślicie, że kto? 
Agent. Mój Boże! K to by się spodzie­
wał? I Cat — Mackiewicz, i Zyg­
m unt Nowakowski i Stanisław  Stroń 
ski i Zarem ba — 'i ci wszyscy dzien­
nikarze, publicyści i politycy od bie- 
leckich narodowców począwszy a 
na arciszewskich socjalistach skoń­
czywszy — wszyscy ci, którzy w  każ 
dym num erze odnośnego organu, za-

wu jest „członkiem zarządu związku 
i stowarzyszenia", co go czyni n a j­
bardziej podejrzanym.

Wszyscy oni „schwyceni w  sieci 
UB“, zaprzedani, Judasze!

Załam any doszczętnie, zwątpiłem 
w Polskę, Polaków, w  człowieka i 
uczciwość. Pomyśleć, że gdybym nie 
przeczytał „Wiadomości Polskich" 
ze Sztokholmu, nic bym o tym  wszy­
stkim  nie wiedział!

Ale to jeszcze głupstwo. „Wiado­
mości Polskie" uratow ały moją oso­
bistą wolność i życie! Tak jest!

Proszę pomyśleć. Wyjeżdżałem za 
granicę nie raz i nię dwa a dzie­
sięć razy. Według przepisu „Wiado­
mości" m cżaa mieć przynajm niej 
300 proc. pewności; że jestem  agen­
tem i to bardzo niebezpiecznym, cie­
szącym si? w yjątkowym  zaufaniem. 
Na próżno usiłował bym wprowadzić 
kogoś w  błąd, twierdząc, np. że nie 
należę do PPR. Ha! Ha! Ha! — 
Śmiech pusty byłby odpowiedzią. 
Pewno, że nie należę do PPR. Nawet 
nie jestem  w UB. Tacy jak ja  idą 
prosto do NKWD.

Brak zaufania
Ale przecież ja  wiem, jak jest n a­

prawdę. I jeżeli dotychczas nie za­
proszono mnie do UB i nie nastąpiła 
„uprzejma prośba", jeżeli dotychczas 
nie „wysyłam od czasu do czasu 
krótkich raportów ", to znaczy, że 
nasze władze bezpieczeństwa okazu-

szechnego agentów, jakim  jest polska 
em igracja in corpore! Mnie jednego, 
jedynego. S traszne1 Co by mn:e cze­
kało prędzej czy później, lepiej nie
myśleć.

Na em igracji n ik t mi już oo ar­
tykule „Wiadomości Polsk:cn" nie u- 
wierzy. W Polsce wiedzą co o mnie 
myśleć. Nie mam wyjścia. Piszę swo 
je ostatnie listy do przyjaciół, do ro­
dziny, do ukochanej kobiety. Błagam 
tych, którzy m ają jakieś stosunki w 
kraju , by nie niepokojono mojej ro­
dziny. Wracać nie mogę, zostać nie 
mam po c a

Ju tro  popełniam samobójstwo 2eg 
najcie.

PS. Chciałem zasygnalizować ko­
muś, że au to r artykułu  w  „Wiado­
mościach" jest też agentem, gdyż 1) 
są nimi wszyscy 2) facet wykonuje 
wyraźnie Instrukcję dotyczącą „pro­
pagandy defetyzmu" i siania nieuf­
ności w  łonie em igracji. Zasygnali­
zować? Ale komu? N ikt nie jest pe­
wny.

PS. 2. Podejrzliwy półinteligent 
napisał bzdurę. Trudno. Jedno pla­
mo to wydrukowało. Gorzej. Cała 
prasa em igracyjna ściga się w  prze­
drukach. Już  przedrukow ał „Orzeł 
Biały" l „Dziennik Polski". Obłęd.

ją  wobec mnie straszliwy brak zau- 
łam ują ręce nad dem oralizacją, n a d . fan 'a. Straszliwy i groźny. Nie wiem,
rozkładem politycznym, nad bez- 
hołowiem, nad kłótniam i, nad — 
strach powiedzieć — pryw atą i sob- 
kostwem — nie robią nic innego, jak 
„postępują w  myśl specjalnej instruk  
cji komunistycznej o propagandzie 
defetyzmu".

Pomyśleć, że każdy z tych bied-
radzą „gwizdać" na polskie organt-.nych, zastraszonych człowieczków, 
zacje i zapraszają chętnie na wód- ] którzy boją się własnego cienia i któ

I f  s p ó f  ngr
Punktem  zwrotnym ostatniej woj­

ny było rozpoczęcie działań w ojen­
nych na froncie wschodnim. Wy­
darzenie to, tak  decydujące dla dal 
szych losów wojny, dało równocześ­
nie początek przełam yw ania oporów 
polskiej polityki w stosunku do 
Związku Radzieckiego, polityki, któ 
ra  była przedłużeniem linii przed­
wojennej. W początkach lipca 1941 
rozpoczęły się w  Londynie rozmowy 
między generałem  Sikorskim i am­
basadorem ZSRR, Majskim. 30 lip­
ca zaw arty został w Moskwie układ 
polsko -  radziecki.

Równolegle, dokonywały się prze­
m iany w opinii większej części spo­
łeczeństwa w kraju . W „Barykadzie 
Wolności" — „Organie polskich so­
cjalistów", z 13 lipca 1941 ukazał 
się artykuł S tanisław a Chudoby, 
rzucający hasło bliskiej współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. A rtykuł 
ten, pt. „Wspólny fron t z ludem i 
arm ią sowiecką był sygnałem  po­
ważnego zwrotu w  nastrojach spo­
łeczeństwa.

Rozważając możliwości zwycię­
stwa w  wojnie, rozważając istotę 
sam e| wojny — autor stwierdza:

„TVzeba, żeby społeczeństwo pol­
skie, całe społeczeństwo polskie zro 
zumiało istotę w ojny sowiecko- 
niemieckiej. Ta w ojna nie jest je ­
dynie spraw ą między Sowietami a 
Rzeszą. W planach H itlera jest to 
Jylko etap taki sam etap, jek  nie­
gdyś Austria, Sudety, Czechosłowa­
cja, Gdańsk.

Musimy odważnie spojrzeć praw ­

dzie w oczy. W walce wręcz, w w "l- 
ce lądowej, Anglia nie wytrzym uje 
dziś i prawdopodobnie nie w ytrzy­
ma nigdy generalnego natarcia  nie­
mieckiego, a cóż dopiero mówić o 
zwycięstwie? Szansą Anglii był czas, 
angielską metodą wezwanie: wojna 
na zużycie przeciwnika. Po zdoby­
ciu Sowietów przez H itlera Anglia 
straciłaby wszelką możliwość pro­
wadzenia wojny z nadzieją na zwy­
cięstwo.

„Das Reich" pisze: „Pozdrawiamy 
generała Czas w  naszym obozie". 
Przechwałka grubo przedwczesna 
lecz gdyby się Hitlerowi udało pod­
bić Sowiety, zdanie to byłoby niestety 
prawdziwe".

Z takiej oceny wojny sowiecko- 
niemieckiej musi wynikać wg auto­
ra  stanowisko polityczne nie tylko 
socjalistów, ale całego polskiego 
społeczeństwa, które znalazło się we 
wspólnym froncie z ludem i arm ią 
sowiecką. Jeżeli w alka na tym — 
danym nam  przez historię froncie, 
nie zostanie przyjęta — znaczyć to 
będzie, że wybraliśm y politykę ka­
pitulacji.

Polityka polsko -  radziecka w kra­
cza na właściwe tory — przyjaźni 
i współpracy. Sygnalizują o tym 
pierwsze londyńskie rozmowy Si­
korskiego. Tymczasem czynniki sa­
nacyjne, podszywające się pod po­
zory of'e jcln '.'c i, usihiją na. ucić 
spok zeńsiwu w łasną, s:'.mcyjną 
orientację. Dokonuje się safcet^ż po 
lilyki rządu londyńskiego na rzecz 
starej orientacji Becka,

I tu autor cytuje wypowiedzi re- nie sowiecko - niemieckiej tworzy- 
akcyjnego „Biuletynu Inform acyj- my wspólny fron t w raz z ludem so- 
nego" z 3 lipca: wieakim. W ynikają z tego dla nas

„Polacy w inni zachować w  stosun konkretne obowiązki: 
ku do obu stroń postawę bezwzględ- 1) musimy zwalczać propagandę
nie wrogą. Winni wystrzegać się o- H itlera przeciwko Sowietom, 
kazyw ania pomocy jednej ze stron, 2) musimy tu, na ziemiach pol-
a nadal m ają obowiązek zwalczania skich utrzym ać front zw artej walki 
obydwu wrogów". I dalej: „Nie s ta - z hitleryzmem. Sam bierny sabotaż 
rajm y się niepokoić sowieckimi nie- nie wystarczy. Musimy walczyć 
powodzeniami. Z dwojga złego ko- wszelkimi dostępnymi środkami, nie 
rzystniejsza jest przegrana Sowie- uchylając się przed ryzykiem walki, 
tów, niż ich szybkie zwycięstwo". Świat dojrzał do rew olucji jesz-
Dla nas — stw ierdza autor — już cze przed wojną. Kapitalizm  nie 
raz korzystniejsza była przegrana... tylko nie wykorzystywał, ale wręcz 
Czechosłowacji Rydz Śmigły i krępował rozwój postępu. Gospo- 
Beck do tej przegranej w ydatnie darka kartelow a i w zrastająca .ię- 
pomagali. Wiadomo, czym się to dla dza mas, spisek międzynarodowy 
Polski skończyło. fabrykantów  broni i tęsknota ludów

N astroje społeczeństwa polskiego do pokoju — oto sprzeczności, w 
były w tej wojnie w yraźnie po stro- które system kapitalistyczny wpę- 
nie radzieckiej. Ale polityka sanacji dził cały św iat i k tóre tylko zwy- 
znajdowała zwolenników i to nie cięska rew olucja mogła zlikwidować 
tylko wśród czynników reakcyj- i pchnąć ludzkość na nowe tory. 
nych, lecz także w  kołach pseudo- Upadek panowania H itlera nie
lewicy społecznej, dla których oznacza jednak wznowienia demo- 
strach przed ZSRR równoznaczny kracji burżuazyjnej. Bez likwidacji 
był ze strachem  przed rewolucją kapitalizm u św iat stanąłby znowu 
społeczną. po krótszej lub dłuższej przerw ie w

„Czy rewolucja ta nie zagraża sta obliczu katastrofy, albo raczej przed 
nowi posiadania reakcji? — zapy- naw rotem  katastrof dawnych, 
tu je Chudoba. Istnieje konieczność przewrotu

„Wręcz przeciwnie, zagraża — od społecznego. Wciągnięcie Rosji So- 
powiada natychm iast . Ale źródłem wieckle) w  w ir wojny stworzyło 
rewolucji jest nie tylko Związek nową sytuację dla szans przewrotu 
Radziecki: „Siły rozpędowe rewo- społecznego. Upadek faszyzmu otwo 
lucji są tu  w k ra ju  i we wszystkich rzy szeroką perspektyw ę dla spo- 
krajc.ch Europy. Załamanie się H it- łecznej przebudowy Europy. Pod i 
lara wyzwoli potężne siły europej- sztandaram i socjalizmu 
sklej rewolucji. W. toczącej się woj- się ludy świata".

czym się naraziłam  aż tak  bardzo, 
że wykluczono mnie z Kościoła Pow-

Frzed stu laty
u ;

fant Jłfitnnfl.
trasu hr tvnfctfruflf.

ar 60 dn. 30 lipca 1848
Polska. Tarnów , 19 lipca. U przedni gu­

b ern a to r  G alicji, h rab ia  S tad ion  rozesłał 
18 m a ja  okólnik do w szystk ich  w ładz p ro ­
w incji z rozkazem  oznajm ienia chłopom, 
ażeby cl, bez w zględu n a  rozkazy w ładz 
m iejscow ych 1 m ag istra tów  w ydaw ali 
w szystkich podejrzanych  rządow i, naw et 
przy użyciu siły .

*
W ty m  przypadku  A ustriacy pró­

bowali, podobnie, ja k  w  roku  lSg6, 
zdyskontow ać ch łopską icalkę o w y ­
zw olenie dla siebie, nam aw iając  
chłopów do w ydaw ania  w ładzom  
austriackim  powstańców.

Z w racam y uw agę na charaktery­
styczny nagłów ek w iadomości: Pol­
ska. „Nowa Gazeta R eńska"  dla za ­
dokum entow ania, że nie uzna je  za ­
borów, sygnow ała sta le  wiadomości 
s  terenów  zaboru pruskiego, austria  
ckiego lub rosyjskiego, zaw sze jako  
wiadomości z  Polski.

Gałązka oliw na
Z e  w szystk ich  państew ek s ło ­

n eczne j H ellady p rzybyw a li do  O- 
lim pii opaleni na brąz zaw odnicy . 
Z e w szystk ich  stron p rzyb yw a ły  
tłu m y G reków , aby u czestn iczyć  w 
w ielk im  św ięcie sportu  i święcie 
pokoju .

Co cztery lata — od na jdaw niej­
szych  czasów  — odbyw ały się te  
igrzyska. P rzeryw ano w alki i spory  
sąsiedzkie, w yciągano ręce do Zgo­
dy i sk łócen i poprzednio  sąsiedzl, 
w spólnie w ędrow ali do o lim pij­
sk ich  gajów .

Igrzyska  trw ały p ięć dni. S k ła ­
dał się na nie pięciobój, skok . 
rzu t d yskiem  t oszczepem , wyścig  
pieszy  i w alki zapaśnicze. M ło ­
dzieńcy i do jrzali m ężczyźn i, s ta ­
jący  do zaw odów  (a zgłosić mógł 
się ka żd y)  — trenow ali k ilka  m ie­
sięcy  — i uczy li się w zajem nego, 
braterskiego w spółżycia , uczy li się  
szlachetnego  w spółzaw odnictw a i 
szlachetnej am bicji.

A  po tem  — wracali do sw ych  
m iast i osiedli jedn i z  pa lm am i 
zw ycięstw a  i w ieńcam i o liw nym i 
na głow ach — przy jm ow ani z  ra­
dością i dum ą przez rodaków , inni 
— bez zaw iści — a ty lko  z na d zie­
ją na zw ycięstw o  za la t cz tery .

G aje o lim pijsk ie  tonę ły  znów  w 
św ięte j ciszy, słońce złociło  ow oce  
oliw ek. D o następnych  igrzysk , 
k tóre  znow u sprow adzą  gw ar m ło ­
dych głosów , w spó łuczestn ików  
w ielkiego, radosnego św ięta  p o ko ­
ju i życia.

*
W czoraj zapłonął zn ic z  o lim pij­

ski na stadionie o lim p ijsk im  w 
W em bley. Z apalono go pochodnią, 
p rzyw iezioną  p rzez  specjalną sz ta ­
fe tę  z  góry O lim pu, z  krw aw iącej 
w w alkach dom ow ych  Grecji.

Z  p ięknych  tradycji s ta ro ży t­
nych  O lim piad pozosta ła  nazw a i 
ta pochodnia  i m oże  — szla ch et­
ność w alki uczestn iczących  w igrzy  
skach zaw odników  całego św iata.

N ie  ma poko ju , k tó rym  by w szy­
stk ie  narody św ięciły  igrzyska , jak  
w ów czas św ięciły je  narody staro- 

,ż y tn e j Grecji.
A le  m im o  to  — sam  fa k t  — te  

idea igrzysk  zosta ła  w skrzeszona  w 
naszych  czasach — jest fa k te m  ra­
dosnym . W łaśnie radosnym .

P ow iedzia ł tw órca now oczes­
nych  igrzysk o lim pijskich  — Pierre 
C oubertin: „Jesteśm y dziś  garstką, 
która  zapaliła ludzkość  now ą po­
chodnią, i k tóra  chce s tw o rzyć  no ­
wego człow ieka , now ego herosa  
w spółczesnego, silnego, dobrego i 
rozum nego“.

W  tym  zdaniu  kryje  się w ielka  
nadzieja. 1 dlatego igrzyska  o lim ­
pijskie  są m im o  w szystko  fa k te m  
radosnym . K A R T

Centralny Komitet W spółzaw odnictw a  
rozpoczął swoją działalność

Czerwcowe plenum  KCZZ po­
wzięło uchw ałę o pow ołaniu Cen­
tra lnego  K om itetu  W spółzawodnic­
tw a P racy  pray  KCZZ. P race  o rg a ­
nizacyjne Canbr. K om itetu W spół­
zaw odnictw a postępu ją szybko n a ­
przód. W najbliższym  czasie zosta­
nie ogłoszony personalny  skład  Ko­
m itetu . KCZZ  opracow ała już szcze 
gółowy p lan  p racy  Głównych Ko­
m itetów  Wlsipółzawodn. P racy  pray 
zarządach  głćwinyoh poszczególnych 
związków zawodowych. Do 1 w rze­
śnia K om itety te  ukonsty tuu ją  się 
personalnie d rozpoczną norm alną 
pracę. Związki zawodowe, óbejmu- 

zjednoczą jące k ilka  gałęzi przem ysłu, jak  to

dowych m etalowców, chem ików, sa­
m orządowców dtip., pow ołają d la  k a ­
żdej gałęzi p racy  odpowiednie Głów 
ne K om itety W spółzawodnictwa 
Pracy.

W sk ład  K om itetów  Głównych 
w ejdą przedstaw iciele zarządów  
głów nych 1 oddziałów  zw. zaw „ p a r­
tii politycznych, adminisrtracjd z a ­
kładów  pracy, stow arzyszeń inży­
nierów  1 techników , kom ite tu  m ło­
dzieżowego w yścigu p racy  ltd.

K om itety  będą kierow ać i o rgan i­
zować ca łoksz ta łt w spółzaw odnic­
tw a p racy  o raz koordynow ać w ysił­
ki w szystkich czynników za in te re­
sow anych bezpośrednio w rozwoju

m a m iejsce np. w  zw iązkach zawo- w spółzaw odnictw a pracy.
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P o lsk a  u; za rzą d z ie  
M ięd zy  n a r o d o m e g o  
Z iu iązk u  Teatralnego

"WARSZAWA (SAP). — W P radze 
odbył się M iędzynarodowy K ongres 
T eatralny , w  k tó ry m  wzięli udział 
Przedstaw iciele około 40 państw , 
ni. in  i  Polski. N a łran@r«sde wy- 
**rano zarząd  M iędzynarodowego 
Związku T eatralnego , k tó rego  prze­
wodniczącym zosta ł d ra m a tu rg  fra.n 
cuiski, Anmand Salacrou. W skład  
zarządu  Zw iązku w eszli również 1 
Przedstaw iciele (Polski.

Attache p r a s o w y

przyznaje się
Jugosławii 
do tuiny

Pomoc: UNICEF
dla polskich dzieci
_ "WARSZAWA (SA P). — 3>o dnia 
26 lipca rł>. przybyło od początku 
akcji z dostaw  M iędzynarodowego 
funduszu (Pomocy Dzieciom  na  ak- 
cÓć dożyw iania dzieci w  Polsce:
849.7 ton  pełnego m leka iw proszku, 
7.283,6 ta n  chudego m leka w  prosz­
ku, 2.156,5 to n  konserw  m ięsnych 
i rybnych, 1.306 to n  sm alcu, 108,2

m arg a ry n y , 186,2 to n  tranu .
86.7 ton m ydła, 36 to n  kakao, 3,2 
tan  eks trak tów  w itam inow ych. Po- 
Ka tym  awizowane są  następujące 
’transporty : 122,8 to n  pełnego m le­
ka w proszku, 389,6 ton  chudego 
W ieka w  proszku, 114,4 ton r~ - rga- 
^Jtay i  9,2 to n  sera.

Pierirsze zeznania odsłaniają  
szczegółu zam ordowania Miiosa

BUDAPESZT (PAP). Prasa węgierska opublikowała 
odręczne pismo jugosłowiańskiego attache prasowego 
w Budapeszcie, Boarova, w którym przyznaje się on do 
popełnienia w dniu 10 lipca br. morderstwa na osobie 
Moica Miiosa przewodpicząc ego demokratycznego związ­
ku słowian południowych.

Jak wiadomo, jugosłowiański atta­
che prasowy, ,po dokonaniu zbrodni 
skrył się w gmachu poselstwa jugo­
słowiańskiego w Budapeszcie. Wbrew 
kilkakrotnym żądaniom rządu węgier­
skiego, poselstwo jugosłowiańskie od­
mawiało policji wydania zabójcy. W

nocie z  dnia 23 lipca rząd w?gi«rwkl 
ponownie zwrócił uwagę rządu jugo­
słowiańskiego na n iedoipusaczalu oś ć 
ukrywania mordercy. Władze węgier

wo na okohcznorfC popełnionej zbro­
dni.

W odpowiedzi poselstwo jugosło­
wiańskie wyraziło zgodę na przesłu­
chanie Boa,-'ova przez węgierskie w ła­
dze śledcze. Boarov, skonfrontowany 
ze świadkami przyznał *ię do winy i ^
w odręcznym piśmie wyjaśnił okoJicz- i,’”* ! '*. '
uości zbrodni. Stwierdził. U  po dys- k"  * *  
kusji politycznej z Milosem na temat 
komunikatu Komunistycznego Biura 
Informacyjnego, oddał do niego kil­
ka strzałów.

ieriały dowodowe przeciwko Miloeo- 
w: z prośbą o zwolnieni* go z# służby 
dyplomatycznej celem umokiiwieni?. 
władzom węgierskim wezczęcki postę­
powania przeciwko niemu. Rząd wę-

D ziecł polskie
z Danii tu W arszaw ie

fWAMZAJWA (SAP). — D nia 27 
ihpc* pb. nadhikSfer okwlaity, d r  Ste- 
oMtaw Skrzeszew ski p rzy ją ł wycie­
czkę ćkried potókich z DauSi, k tó re  

! p rzy jechały  do k ra ju  n a  mdssdęcfnj’ 
(pobyt. Dzieci przebyw ały w  Kairęm- 
czu w  P aństw . Dom u Dziecka i 
przed pow rotem  do DareM awiedziły 
stolicę. Zburaonn 1 odbudow ująca 
Kię W arszawa, serdeczny i gościn­
ny stosunek  całego społeczeństw a

gmnski domaga się również, aby i H d l ^  na dzieciach polskich nie- 
(Ugosłowiartski cofnął ptwtarty ; n i y  L a ta r te  w rażenie. Dzieci w raca ją  do 
n u .c ,.  wyrażone poprze*!*  w n r k i '  | p an ji m  # „B atury" dnia 30 hm.

W nocie z dnia 28 lipca rrąd  wę-
eki®  p r z e s ł a ł y  je d n o c z e ś n ie  p o s e l s tw u  j g ie n s k i p r z e s ł a ł  poselstwu jugosłowisń- 
u g o s ło w ia ń s k ie m u  m a t e r i a ł y  dowodo-1 s ik iem u  w Budapeszcie dodatkowe ma-

Sukces
krakowskich tancerzy
wj Kai'iovych \  arach

KRAKÓW (SAR). — W  Kairllo- 
vych Varach , w Czechosłowacji od­
był się m iędzynarodow y tu rn ie j ta ­
neczny o m istrzostw o E uropy  w tań  
cu towarzyskim  n a  rok 1948.

i?ara taneczna: Koroncz eiws ki 1 
Nytklówna z K rakow a uzyskała po 
Wejściu do finału piąte miejsce, wy­
przedziwszy dw ie p a ry  czeskie, dwie 
holenderskie, jed n ą  fińską i  jedną 
szw ajcarska.

P rzy  dźw iękach hym nu narodo­
wego i żywiołowej m an ifestac ji w rę 
czono parze polskiej, jako  nagrodę, 
cenne p lak ie ty  1 kw iaty  o barw ach  
polskich.

Żguiność radziecka  
dla m ieszkańców  B eiliaa

BERLIN (PAP). Radzieckie Biuro 
Inform acyjne donosi, że pierwsze 
transporty  żywności nadeszły już do 
Berlina. Ja k  wiadomo, od dnia 1 
s.erpnia mieszkańcy wszystkich se­
ktorów  B erlina będą mogli się za­
opatryw ać w  żywność w  sektorze 
radańeckim.

N ota 3 m ocarstw  
do Zui. R adzieckiego

M O SK W A  (SA P). Specjalny wy- 
•łannik  trzech m ocarstw  zachod­
nich, sekretarz min. Bevrna — Ro­
berts, wiozący »ot<» w erbalną 
Państw  zachodnich do rządu radzicc 
kiego przybył w e czw artek na lo t­
nisko w Moskwie w towarzystwie 
am basadora Stanów Zjednoczonych 
Przy rządzię radzieckim. Bedell
Smitha. . ,

Stanowisko mocarstw  zachodnich 
ma być przedstawione rządowi ra ­
dzieckiemu prźez Robertsa w  obec­
ności am basadora Bedell -Sm itha, o- 
r az am basadora Framcii w Moskwie.

Pomoc gospodarcza nie może zależeć 
od żadnych uuarunkóu) politycznych

Radziecki pian pracy 
Komisji Gospodarcze) ONZ

GENEWA (PAP). W ramach dyskusji nad sprawozdaniem Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej — na ostatnim posiedzeniu Rady Gospo- 
darczej i Społecznej ONZ — delegacja radziecka złożyła wniosek, w któ­
rym określa wytyczne pracy Komisji dla prawdziwie pokojowej odbudo­
wy krajów europejskich.

radziecki wysuwa nastę-

s to s u n k u

Program 
pujące postulaty:

1) Europejska Komisja Gospodar­
cza powinna ustalić środki, c,raz uła­
twić rozwój stosunków

między krajami europejskimi i poza­
europejskimi Życie gospodarcze kra- 

( jów europejskeh powinno być zwoilnio- 
handlowyóh ne z jednostronnej zależności, w ja*

Masła będzie dość
Stabilizacja rynku nab ia łow ego

Z dniem 1.8. br. cena masła śmie­
tankowego została ustanowiona na zł 
520. — Zmiana ceny masła śmietan­
kowego ma przede wszystkim wpły­
nąć na wzrost dostaw mleka przez rol- 
nika-producenta dla mleczarń spółdziel­
czych, które będą mogiy zwiększyć 
ich opłacalność. Wpłynie to w konse­
kwencji na zwiększenie produkcji ma­
sła śmietankowego i zwiększenie jego 
podaży na rynki miejskie.

Centrala Spółdzielni Mlecza rsko-

Noirp gabinet fiński lutnikiem  
układu prairicp z socjaldemokracją

Jajczarskich, w dążeniu do dalszej sta­
bilizacji cen nabiału, przewiduje w naj­
bliższym czasie rozszerzenie sieci de­
talicznych sklepów nabiałowych w wśę 
kszych ośrodkach miejskich.

Wzorem Rolniczej Centrali Mięsnej 
— Centrala Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskich przewiduje wytypowanie 
uczciwych sklepów prywatnych na pla- 
cówki wyłącznej sprzedaży masła 
śmietankowego i mleczar*kiego.

Katastrofa tu Ludirigshafen ujawniła 
istotne cele produkcji niem ieckie!

BERLIN (SAP). Przywódcy demo­
kratycznych partii niemieckich wyrazi­
li. >we ubolewanie w sprawią katastro­
fy w Ludwigshłfen, nawołując do na­
tychmiastowego przerwani* produkcji 
wojennej w fabrykach niemieckich.

Radio radzieckiej atrefy Berlina 
ogłosiło, te  Socjalistyczna Partia Jed­
ności w radzieckiej strefie okupacyjnej 
oraz komunistyczne i socjalistyczne 
partie brytyjskiej strefy okupacyjnej 
przeslaiy żyjącym ofiarom wybuchu 
swe pozdrowienia z wyrazami współ­
czucia.

Żądanie przeprowadzenia przez ko­
misję międzynarodową dochodzeń, ce­
lem ustalenia przyczyn katastrofy w 
Ludwigshafen wysuwa dziennik „Neues

Deutschland", Gazeta podkreśla, i*  eks­
plozja w I. O. Farbeninduntra, poza 
nieszczęściem, jaki* przyniosła ludno­
ści robotniczej tego miasta, ujawnił* 
wobec całego świata, że Niemcy Za­
chodnie przekształcone zostały w ar­
senał zbrojeniowy aa użytek sił imperia 
listycznych.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że w nocy ze środy na czwar­
tek nastąpił nowy silny wybuch w za­
kładach I. G. Farbenindustrie w Lud­
wigshafen. Liczba rannych wzrosła do 
2.700 osób. Władze aKanckie .obliczają, 
że około 80 proc. budynków zakładów 
1 G. Farbenindustrie zostało zniszczo­
nych. Liczba śmiertelnych ofiar kata­
strofy nie jest znana.

KCZZ obejmuje ścisłym planem  
akcję uiczasóuD pracoumiczych

W yn iad z w iceprzeujodaiczącjjm  KCZZ tom. J. Szczęśniakiem
-  Jeszcze w  ub. roku aktywiści 

ruchu  zaw odow ego n a  konferencji w  
bpale, domagali się centralizacji i 
Prowadzenia planowej akcji -wczasów. 
Podobne uchw ały  podjęło p lenum  
KCZZ w  ub. ro k u  w listopadzie i w 
t ie rw c u  br. Co zrobiono dla zrea li- 
zo\vania tych uchwał?

— Do obecnej chwili utworzono 
iuż dwa nkresi. skupiające Domy
Wczasowe Dolnego i Górnego Ślą­
ska. w  stadium  organizacji znajdu­
je  się okręg warszawski. Na ogolną 
liczbę 634 domów, przejęto juz 
domów z 8.563 miejscami. Akcja cen­
tralizow ania wczasów zakończy się 

lutym  1949 r.
— Jakie korzyści przyniesie świa-

Ti pracy scentralizowanie akcji
^"czasów?

ńo bież. roku ponad 200 dyspo-
nentów decydowało o polityce wcza- 
»ów w  różnych ośrodkach. Mieliśmy

Wydział Wczasów Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych zgo­
dnie z  uchwałami plenum, przepro­
wadza centralizacją Domów Wcza­
sowych. Centralizacja zbiega sią z 
największym natężeniem ohcjiwcza  
sów. Wice przewodniczący n t / z  
Józef Szczęśniak udzielił przed­
stawicielowi FAP wywiadu, w któ­
rym omówił obydwa zagadnienia.

H olendra"

bo

~~ Co ty  „Latającego  
udajesz?

"  N ie, lecę do K olektury.
4 b ’n. osta tn i term in odnowienia  
lo*u do I V - e j  k la sy  53 -e j  Loterii,

wypadki luksusowego wyposażenia 
jednych domów, należących do boga­
tych zjednoczeń i  związków, przy 
jednoczesnym zaniedbaniu innych 
domów Często dom obliczony na 50 
miejsc, m iał zaledwie kilku wczaso­
wiczów, a  członkowie związków, k tó­
re m ają mało domów wypoczynko­
wych nie mogli otrzymać skierowa­
nia na wczasy.

Dzięki centralizacji unikniemy pro 
tekc jon izmu. Związek musi zaplano­
wać' wczasy już na kilka miesięcy 
przed terminem. Przydział miejsc — 
kontrolowanych przez nas otrzym ają 
rady zakładowe i koła związkowe.

  Czy w  związku z centralizacją
zajdą jakieś zmiany w  dotychczaso­
wym systemie korzystania z domów 
wyp oczynko wy ch ?

  Oczywiście. Zasadniczą zmianę
stanowić- będzie o p i ja n ie  kosztów 
pobytu przez związek, z chwilą zgło­
szenia listy wczasowiczów i zgłosze­
nie wszysfakich niewykorzystanych 
miejsc. Pozwoli to na obsadzenie 
miejsc wolnych,

— Jak  przebiega akcja w  roku

W tej chwili wszystkie domy wypo­
czynkowe są zapełnione.

Nasz postulat w ykorzystania do­
mów wypoczynkowych przez pracow 
ników fizycznych jest realizowany w  
szerszym stopniu, niż w  ub  jo k u . 
70 proc. wczasowiczów — to praco­
wnicy fizyczni. W porównaniu z ub. 
rokiem  znacznie popraw iło się wy­
żywienie, usprawniono obsługę i o- 
toczono wczasowicza lepszą opieką. 
W trosce o wczasowicza organizuje­
my od 1 sierpnia współzawodnictwo 
pomiędzy domami wypoczynkowymi, 
objętymi już centralizacją. Najwię­
cej punktów  zdobędzie dom, który 
najbardziej dba o wyżywienie wcza­
sowicza i posiada najuprzejm iejszą 
i najspraw niejszą obsługę.

Również wym iana wczasowiczów 
z innym i krajam i przebiega spraw ­
nie. Dotyczy to przede wszystkim 
Czechosłowacji, ' z k tórą wym ienia­
m y w bież. roku po 500 związkow­
ców. Czesi są zachwyceni polskim 
morzem.

— Jak  w yglądają projekty na rok
przyszły?

— Jeśli w  tym  roku z wczasów 
na 100 związkowców korzysta 14, to 
w przyszłym roku musimy powię­
kszyć tę  liczbę do 17. Musimy rów ­
nież udostępnić wczasowiczom w  
szerszym stopniu korzystanie z le­
czenia w  uzdrowiskach. Obecna u - 
mowr z ZUS-em przyniosła już du­
że korzyści. Mamy 20.000 wczasowi­
czów w  domach związkowych, korzy­
stających z kuracji opłacanej przez 
ZUS i  18.000 w  sanatoriach na koszt 
ZUS-u. W przyszłym roku  zamierza-

klej się obecni* znajduje w 
do Stanów Zjednoczonych.

2) Pomoc gospodarcza Stanów Zje­
dnoczonych, jak i innych krajów po­
winna być podjęta w ramach ONZ 
Pomoc gospodarcza ni* może być uza 
leżmiona od żadnych warunków poli­
tycznych, ani związana z oddaniem 
do dyspozycji wojskowych baz. stra­
tegicznych krajom, udzielającym po­
mocy.

3) Pomoc gospodarcza nie powinna 
ograniczać krajów z tej pomocy ko­
rzystających w ich handlu zagranicz­
nym.

4) Wysiłki krajów europejskich po­
winny być podjęte w kie,runku roz­
woju ich własnych, najważniejszych 
gałęzi wytwórczości, ciężkiego prze­
mysłu, przemysłu metalurgicznego i 
energetycznego. Należy .przedsięwziąć 
środki przeciwdziałające tendencjom 
obniżenia produkcji towarów konaum- 
cyjnyoh w tych krajach.

5) Celem przysp’-aszenia rozwoju 
produkcji rolnej krajów europejskich 
należy stworzyć dogodne warunki ta ­
niego kredytu dla drobnych producen­
tów rolnych, oraz pomóc im w otrzy­
maniu nawozów sztucznych, narzędzi, 
nasion itr

6) Odbudowa i rozwój życia gospo­
darczego krajów europejskich powin­
ny zabezpieczyć podniesienie pozio­
mu życia szerokich maa robotników, 
chłopów, intełigsntów, rzemieślników i 
drobnych włamcieW&

Dysknsjn
N ad |w-opozycją rad z ieck ą  odbyte. 

»ią dyeknsja, w k tó rej w ystąp ili 
p rzedstaw icie l •  S tanów  Z jednoczo­
nych , AngHf, K an ad y  j  Nowej Ze­
landii.

Przedstawiciel delegacji polskiej, 
mim. Łyohowsiki, omawiając rezolucję 
.radziecką podkreślił, że powinna ona 
być wzięta pod uwagę przy ustale­
niu ostatecznego tekstu zaleceń Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ.

Minister Łychowski zaproponował 
utworzenie specjalnego komitetu, któ­
ry  by uzgodnił teksty rezolucji fran­
cuskiej i rezolucji radzieckiej.

Propozycja ministra Łychowskiego 
została poparta przez przedstawiciela 
Danii,

Delegat radziecki Arutioian również 
uznał propozycję polską za bardzo 
ważną, wskazując, że rezolucja ra ­
dziecka może eię stać podstawą osią­
gnięcia porozumienia.

Przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych sprzeciwił się tezie wysuniętej 
przez ministra Łychowstkiego. Również 
przedstawiciel Anglii uznał możliwość 
osiągnięcia uzgodnionego tekstu za 
nierealną.

HELSINKI (PAR). P rem ier Fa- 
gerholm prowadził w  środę w dai- 
azym ciągu pertrak tac je  z p rzedsta­
wicielami partej politycznych w  apra 
wie utw orzenia nowego rządu fiń­
skiego. Wieczorem F&gerholm zo­
stał przyjęty przez prezydenta R e­
publiki i poinform ował go a  prze­
biegu pertraktacji. Prezydent pole­
cił Fagerholmowi dalsze prowadze­
nie rokowań.

Dziennik „Tiukanean Saaoraat" 
stwierdza, że Fagerhodm zaznaczył, 
iż nieprzejednane stanowisko praw i­
cowych agrariuszy i innych kół bur-

żuazyjnych zmusiło go do zrezygno­
wania z propozycyj Demokratyczne­
go Związku Narodu Fińskiego. 
Dziennik podkreśla wszakże, że a- 
grariusze i socjal-dem okraci pozo­
sta ją  ze sobą w  stałym  kontakcie.

HELSINKI (SAP). Desygnowany 
prem ier socjal-dem okrata Fagei*- 
holm, przedstawił prezydentowi Fin­
landii, Paasifcivi, listę członków no­
wego gabinetu. W gabinecie tym 
znajdzie się 15 socjal-demokratów i 
jeden bez-pariyjny, Carl Enokoll, któ 
ry m a objąć stanowisko m inistra 
spraw  zagranicznych.

Strach przed klęską dyktuje 
postępowe gesty Trum anowi

'NOWY JORK (PAP). Henry Wal­
lace poddał ostrej krytyce apel 
prez. T rum ana do Kongresu w zyw a­
jący do uchylenia praw  obyw atel­
skich, likw idujących dyskrym inację 
M urzynów w  Stanach Zjednoczo­
nych, — oświadczając, że jest to 
gest polityczny, zupełnie pozbawio­
ny znaczenia.

Wallace oświadczył że Trum an 
zmuszony został do takiego w ystą­
pienia przez rosnące siły P artii Po­
stępowej i przez obawę klęski w  wy 
borach listopadowych.

„Apel Trum ana — powiedział Wal 
lace — używa języka bliżej nieo­
kreślonych obietnic". Zwracając rów 
nocześnie uwagę na zarządzenie Tru

m ana sprzed dwóch dnj polecające 
skończyć z dyskrym inacją w arroń. 
— Wallace wskazuje, że w  zarzą­
dzeniu nie m a term inu jego wyko­
nania. „Zarządzenie prezydenta nie 
nie zmienia — powiedział Wallace 
—• w  armii nadal będzie się upra­
wiało segregację Murzynów".

Oświadczenie W allace's znalazł* 
potwierdzenie w  ogłoseonym 28 lip­
ca zarządzeniu szefa sztabu am ery­
kańskich sił zbrojnych generała 
B rattey 'a. który stwierdził, że se­
gregacja w arm ii am erykańskiej bę­
dzie w  dalszym ciągu utrzym ana 1 
że nie będzie wspólnych oddziałów 
białych i  Murzynów w  armii am e­
rykańskiej.

W spólna odpraira kierow ników  
terenow ych iPPS i

KATOWICE. W aiedzŁbie Woje- 
łódzkiego Komitetu PPS w Katowi­
cach odbył* aśf dnia 28 bin wspólna 
odprawa kierowników terenowych or­
ganizacji partyjnych PPR i PPS, w 
klórej wzięli udział sekretarze komi­
tetów powiatowych, nsejskich i wiel­
kich partyjnych organizacji zakłado­
wych w HĆzbie ok. 160 oeób.

W czasie odprawy sześciu sekreta­
rzy powiatowych Komitetów PPS i 
PPR złożyło sprawozdanie z działal­
ności poszczególnych organizacji par­
tyjnych, podkreślając fakt pogłębiające

PPR na Śląsku
go *1? wciąż współdziałania w ędiy  
obu partiami robotniczymi.

Z kolei wygłosili referaty sekretarz 
Wojewódzkiego Komitetu PPS to w. 
Sieradzki oraz sekretarz Komitetu Wo­
jewódzkiego PPR tow. Nowak.

Nad referatami 2 sprawozdaniami to- 
eryła się ożywiona dyskusja, w której 
poruszane były bardzo wszechstrooata 
najaktualniejsze zagadnienia nurtujące 
organizacje terenowe.

Dyskusja wykazała całkowitą zgod­
ność członków obu partii zarówno wq 
sprawach ideologicznych, politycz­
nych jak i organizacyjnych.

D epesza
kom unistów  Japonii 
do KC WKP (b)

MOSKWA. (PAP). Kom itet cen­
tralny Japońsilciej Parti) Komuni­
stycznej wystosował do KC WKP 
depeszę, w  której dziękuje za w y­
razy sym patii i solidarności, prze­
słane w  ziwiązku z zamachem n a  se­
kretarza generalnego P artii Tokudę. 
W dapeszy podkreślono, że Kom uni­
styczna P artia  Japonii zdecydowa­
ną jest nadal w  oparciu o wszyst­
kie siły dem okratyczne i  masy lu ­
dowe taki w  kraju , jak  i na całym 
świecie, kontynuować aż do pełnego ! 
zwycięstwa w alkę o pokój ; demo­
krację.

Przed cztuartą rocznicą  
Powstania W arszawskiego

W związku z  przypadającą na I tarzu  Wojskowym na Powązkach 
dzień 1 sierpnia 1948 r. czw artą ro- 1 odbędą się uroczystości żałobne ku 
cznicą Pow stania W arszawskiego,' czci poległych bohaterów PowstaniaPowstania 
Oddział W arszawski Związku Uczest 
ników Walki Zbrojnej o Niepodle­
głość i Demokrację przystąpił w  po­
czątkach lipca br. do porządkowania 
i ukwiecania grobów poległych bo­
haterskich powstańców stolicy.

Koszitem przeszło 1 miliona zło­
tych, wyasygnowanych przez Zarząd 
Stołeczny i Wojewódzki Związku 
Uczestników W alki Zbrojnej o Nie­
podległość i Demokrację, przeprow a­
dzane są prace n a  Cm entarzu Woj­
skowym na Powązkach, nad damo- 
waniem j ukwiecaniem grobów po­
wstańczych. Na mogiłach zostanie 
umieszczonych około 200 nowych 
krzyży i przeszło 1.000 nowych 
blach.

W dniu rocznicy Powtstania, tj. w 
niedzielę dnia 1 sierpnia b r na Cmen

Warszawskiego.
Na godz. 10.30 na Cm entarzu Woj 

skowym wyznaczona jest zbiórka 
delegacji Związku Uczestników Wal 
kj Zbrojnej o Niepodległość j Demo­
krację, partii politycznych i organi­
zacji społecznych w raz z pocztami 
sztanadarowymi i wieńcami

Uroczystość rozpocznie się o godz- 
11-ej mszą połową, odprawioną na 
cm entarzu. Po mszy nastąpi uroczy­
ste składanie wieńców w  4-ch puink 
tach cm entarza, przy zbiorowej mo­
gile 50 powieszonych przez hitlerow  
ców, bojowników Gwardii Ludowej 
i  Polskiej P artii Robotniczej. Przy 
kw aterze poległych żołnierzy Arm :' 
Krajowej, przy mogile gen. K arola 
Świerczewskiego oraz przy kwaterze 
poległych nieznanych żołnierzy W oj­
ska Polskiego.

Nowa umoina zbioroina 
pracoumikóu: teatróiu polskich

bieżącym?
- -  Tegoroczny plan przzwidujący okupacją i p racą nad odbudową kra- 

sante g łów ne w grane w ynoszą • skierowanie 400.000 zw.ązkowców na j ju  ma prawo do prawdziwego wy- 
j td na ■ 3 po m ilionie/  wczasy będzie całkowicie wykonany. |Poczynku.

K onferencja
naddunajska ui Belgradzie

BELGRAD (PAP). Zgodnie z de­
cyzją Rady M inistrów Spraw  Za­
granicznych z 12 grudnia 1946 r., 
rozpocznie się dziś w  Belgradzie, 
t. zw. konferencja naddunajska, na 
której uchw alona m a być nowa kon 
wencja, regulująca żeglugę na D u­
naju.

Prócz przedstawicieli Wielkiej
Czwórki — ZSRR, Anglii, USA i

m V ctwfvr7vó J , ,  F rancji — w  konferencji wezmą u-

Li • . p ^  wyczerpany m unn Ukrainy, Czechosłowacji, J u ­
gosławii i Austrii. Przedstawiciel
A ustrii będzie m iał jedynie głos do­
radczy.

W dniu 29 bm. została podpksana 
przez tow. wicenUo, Grosickiego, se­
kret. ZASP — mec. Zalewskiego. 
Skarbnika ZASP — Raczyńskiego i 
przedstawic’-ela zw zaw. art, i prac. 
teatralnych, Bek er a, nowa konwencja 
Oa nadchodzący 6«zon teatralny 
1948/49, regulująca warunki pracy i 
płacy w teatrach polskich. Konwencja 
obejmuje wszystkich pracowników te­
atru, a więc artystów oraz personel 
techniczny \ administracyjny.

Konwencja zostaje zawarta na czas 
meokraślony. Zwalnianie i przyjmo­
wanie do pracy odbywać się będzie 
Ca zasadzie ogólnie obowiązujących w 
kraju przepisów. Konwencja reguluje 
dodatkowe pobory dzienne artystów i 
pracowników technicznych za udział 
w próbach świątecznych, w drugim 
widowisku dnia świątecznego, za za­
stępstwa, za udział w przedstawie­
niach transmitowanych przez radio 
itp.

Wprowadza się szereg ważnych wa­
runków artystycznych. Dyrekcje tea­
tru  zobowiązują się powierzać reży­
serowani* sztuk wyłącznie stałym re ­
żyserom ZASP-u i uznają uprawnie­
nia Naczelnej Rady Artystycznej 
ZASP do opiniowania działalności ar­
tystycznej teatrów. $

Płace wahają się od 7 tys. zł. do 
40 ty*, zł. Płace reżyserów i sceno­
grafów wahają #ię od 30 do 40 tys. zł.

Miesięczne wynagrodzenia aktorów 
wahają się od 18 do 40 tys. zł,

Wynagrodzenia wybitnych specjali­
stów z personelu technicznego wyno­
szą około 25 tys, zł. miesięcznie. P ła­
ce innych pracowników technicznych 
wahają się od 10 tys. do 20 ty6 mie­
sięcznie. Konwencja określa również 
wynag,rodzenia za gościnne występy 
aktorów, przy których maksymalna 
6tąwka dzienna nie może przeikroczjć 
kwoty 6 tys. zł.
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CUKROWNIĘ

SZCZECIN, — i  •lerpnia br. zosta 
«!* zorganizowana w  Gryficach na 
Pomorzu Szczecińskim ochotnicza 
brygada terytorialna, składająca się 
z 300 junaków  „S. P.", którzy re­
krutow ać się będą z  młodzieży, po- 
abawionej stąłej opieki. Junacy ci 
zatrudnieni będą przez cztery m ie­
siące przy odbudowie cukrowni w 
Gryficach.

r o b o t n ic y  p o m a g a j ą
W ŻNIWACH

SZCZECIN. — Komitety Miejskie 
PPR  i PPS przygotowały ostatnio 
Ochotnicze Brygady w  ilości 1 0 0 0  

robotników z poszczególnych zakła­
dów pracy w  Szczecinie, którzy w 
niedzielę, tj. 25 bm. wzięli udział w 
akcji żniwnej. Robotnicy pracowali 
w  m ajątkach PNZ w  powiatach 
szczecińskim i starogardzkim.

W ia td & m o ś c S  iporlowe

20 drużyn weźmie udział 
w eliminacjach ligi bokserskiej

Indyw idualne mistrzostwa 
zostały rów nież zreform owane

walczących
klasy.

zespołów spadną do A

PREWENTORIUM DLA 
GÓRNIKÓW

DZIECI

WAŁBRZYCH. — Niezadowalają­
cy stan zdrowia części dzieci górni­
ków jest przedmiotem troski DZPW. 
Zjednoczenie uruchomiło w Fełczni 
cy pod Wałbrzychem prew entorium  
dla dzieci, będące drugim tego ro­
dzaju zakładem. Doskonała opieka 
I w arunki pobytu w pływ ają na szyb 
ką poprawę stanu zdrowia dzieci 
Prew entorium  mieści 40 dzieci je ­
dnorazowo. W niedługim czasie zo­
stanie zwiększone i będzie mogło 
pomieścić 80 dzieci.

ŁÓDZKA TRASA W—Z

Wydział Komunikacyjny Zarządu 
Miejskiego prowadzi z wielkim roz­
machem olbrzymie roboty inw esty­
cyjno -  drogowe. Między innymi 
prowadzona jest budowa wielkiej 
arterii przelotowej, k tóra połączy 
szosę warszaw ską na północy m iasta 
* szosą poznańską. A rteria ta  skróci 
drogę do W arszawy o pół kilom etra 
i odciąży w  znacznym stopn.% ulice 
P iotrkow ską i  Zgierską przez które 
Jedynie odbywać się obecnie może 
międzymiastowy ruch samochodowy 
przez Łódź.

Nowa Inwestycja drogowa, połą- 
« o n a  z przebiciem szeregu nowych 
ulic i  wyburzaniem budynków na 
terenie ru in  byłego getta, porówny­
w ana jest przez fachowców z gigan­
tyczną inwestycją warszawską i n a ­
zywana jest łódzką trasą  W—Z.

Po zaakceptowaniu przez najwyższe władze aportowe ligi pił­
karskiej, koszykówki i motocyklowej (żużlowej), pierwsze w nowej 
siedzibie w  Warszawie zebranie PZB uchwaliło pro jek t ligi bokser­
skiej, która zreformowałaby sposób rozgrywek o drużynowe mistrzo­
stwo Polski w  boksie.
Według projektu PZB sezon 1948—

1949 m a być okresem rozgrywek eli­
minacyjnych, do których okręgi sil­
niejsze jak  Warszawa, Gdańsk. Po­
morze, Łódź, Poznań j Śląsk w ysta­
wią dwie drużyny (mistrza 1 wice­
m istrza okręgu), słabsze zaś to zna­
czy Kraków, Białystok. Lublin,
Szczecin, Wrocław, Częstochowa, Rze 
szów, Olsztyn po jednej. Elim inacje 
wyłonić m ają sześć drużyn pierwszej 
ligi, sześć drugiej, a pozostałe z 2 0

Biuro
Światowego Kongresu 
Intelektualistów  

Wrocławiu

Podział na 6 grup
Opracowano już podział na sześć 

grup, w  ram ach których odbywać się 
będą spotkania. W pierwszej walczą 
ze sobą zespoły: Poznań I, Gdańsk II, 
Szczecin, w  drugiej Gdańsk I, Poz­
nań II, Olsztyn, w  trzeciej Łódź I, 
Pomorze II, Śląsk II, Rzeszów, w 
czw artej Śląsk I, Warszawa II, K ra­
ków, w  piątej W arszawa I, Łódź II, 
Białystok i w  szóstej Pomorze I, Wro 
cław, Lublin, Częstochowa. Mistrzo­
wie grup automatycznie klasyfikują 
się do I ligi, wicemistrzowie do II li­
gi.

Walki odbywać się będą systemem 
turniejowym , to znaczy każdy zespół 
spotka się kolejno ze wszystkimi

we
WROCŁAW. — W najbliższych 

dniach uruchomione zostanie w gma­
chu głównym Uniwersytetu Wroclaw- . ___   „
skiego Biuro Światowego Kongresu kontrpartneram i w  grupie.
Intelektualistów i pacyfistów. Kerow- "  ’ ' '  ' 
nictwo Biura objął naczelnik Brzostow 
skj z Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych.

Deklaracja
0 przestąpieniu  
do uipścigu prac#

WARSZAWA. (SAP). Główny Ko­
m itet Współzawodnictwa Młodzie­
żowego przy KCZZ opracował treść 
deklaracji, jaką będą podpisywać u- 
czestnicy przystępujący do wyścigu 
pracy. Na tre£ć deklaracji składa się 
szereg punktów, k tóre zobowiązuje 
się wypełnić biorący udział w akcji 
współzawodnictwa. Najważniejsze z 
tych punktów  są: 1 ) podniesienie
produkcji o pewien procent ponad 
normę, 2 ) nie opuszczanie dni p ra ­
cy, 3) dbanie o maszyny .1 czystość 
warsztatu, 4) zachowanie koleżeń­
skiego stosunku do współtowarzvszy
1 Ł d.

Podział ten  nie w ydaje się być 
równym  i  sprawiedliwym, niestety

Jednak, przy stosunkowo dużej Ilo­
ści klubów biorących udział w  eliml 
nacjach, a Jednocześnie przy małej 
ilości miejsc ligowych, trudno  uło­
żyć idealny podział, w  którym  n ikt 
nie czułby się pokrzywdzony. Teore­
tycznie dla zespołów Olsztyna, Rze­
szowa, Białegostoku i Częstochowy 
szansa na lokatę w  II lidze w ydaje 
się bardzo nikłą, ale n ik t nie jest pro 
rokiem we własnym  kraju , więc mo 
gą być niespodzianki.

Mistrzostwa indywidualne
Jednocześnie z projektem  ligi bok­

serskiej wprowadzono zasadnicze 
zmiany w  sposobie rozgrywania in­
dywidualnych mistrzostw  Polski w  
boksie. Składać się one będą z 
trzech imprez. Na początku roku 
przyszłego rozegrane zostaną indy­
widualne mistrzostwa Polski Półno­
cnej i Południowej a dopiero finali­
ści tych turniejów  spotkają się 1 — 3  

kw ietnia w  Poznaniu i walcząc każ­
dy z każdym wyłonią mistrzów Pol­
ski. Do grupy Polski Północnej zali­
czone zostały okręgi Szczecin, Poz­
nań, Pomorze, Gdańsk, Olsztyn, Bia­
łystok i  Warszawa, do Polski Połud­
niowej Łódź, Wrocław, Śląsk, Czę­
stochowa, Kraków, Rzeszów i Lublin.

(K)

? Z WYSTAWY
n  r a t e  ZIEM ODZYSK AN YCH

Szujsjcarzjj, Belgowie i H olendrzy  
chcą g rać z polskim i p iłkarzam i

I. S

T rakto ry  w yprodukow ane w U rsusie, w ystaw ione na W Z O  we W ro­
cławiu (F oto  SA P )

ODKRYCIE RENESANSOWYCH 
FRESKÓW

§  KRAKOW. — W kościele OO. Cy­
stersów w  Mogile pod Krakowem 
podczas prac konserwatorskich od­
kryto m onum entalny fresk — Ukrzy 
iowanie, wykonany prawdopodob­
nie przez b rata  Stanisława z Mogi- 
ły, jedynego znanego z nazwiska ma 
larza epoki Renesansu w  Polsce. W 
kościele ' w  Giebułtowie odkryto 
wielkie malowidło — Męczeństwo 
św. Wojciecha.

KURSY PRZEWODNIKÓW 
GÓRSKICH

ZAKOPANE. — Polskie Towa- zy- 
łtw o Tatrzańskie rozpoczęło kursy 
dla przewodników wycieczek gór­
skich. Akcja ta, m ająca na celu wy­
kształcenie przewodników popular­
nych wycieczek masowych, obejmie 
kandydatów  spoza ośrodka zako­
piańskiego.

N o u j j j  sgstem
Składek Z iuiązkouiycfa

KCZZ p rzystąp iła  do realizacji u- 
cbw ał czerwcowego plenum  KCZZ 
w spraw ie bezpośredniego inkaso ­
w ania składek członkowskich przez 
związki zawodowe. Rozpisano 
w śród zarządów  głów nych ziw, zaw. 
ankietę, kitóra posłuży za m a te ria ł 
do opracow ania lepszych fo rm  bez­
pośredniego i dobrowolnego zbiera­
nia sk ładek  członkowskich.

LONDYN. W środę późnym w ie­
czorem zakończył się Kongres Mię­
dzynarodowy Zw. Piłki Nożnej.

Delegat Polski, inż. Przew orsk', 
był ośrodkiem zainteresowania i o- 
trzym ał szereg ciekawych propozy­
cji. W najbliższym czasie chcą grać 
z  nami: Szwajcaria, Holandia, Bel­
gia, Walia, Szkocja i Irlandia. Poza 
tym odbyć się ma w  Warszawie w

przyszłym roku wielki turniej pił­
karski o puchar Bałkańsko-Srodko- 
wo-Buropejski. Odnośne związki 
sportowe wyraziły zgodę.

Inż. Przeworski korzystając obec­
nie z doborowej staw ki piłkarzy za­
granicznych prowadzi pertraktacje 
w sprawie zaangażowania trenera. 
W tej chwili najpoważniejszymi kan 
dydatam i są Węgier i Szkot

Czescy p iłk a rze  grafą tu Polsce
SK Nusle b ije  WUZ (WrocJfaui) 3 : 2

Poszukiwanie 
rodzin przez radio

Zarząd Główny Polskiego Czerwo­
nego Krzyża podaje do wiadomości
wszystkim osobom poszukującym 
swych rodzin, że

Na terenie Polski gości ostatnio 
cały szereg czeskich drużyn p iłkar­
skich. Oto w yniki rozegranych me­
czy przez naszych pobratym ców z 
zespołami krajowymi, oraz program  
dalszych spotkań.

WROCŁAW. W środę gościła we 
W rocławiu doskonała drużyna czes­
ka SK —„Nuołe", znana z występów 
w Krakowie i  Warszawie. Czesi roze 
grali we Wrocławiu towarzyskie 
spotkanie z WUZ, zwyciężając n ie­
znacznie drużynę wrocławską 3 : 2  

(1:2). Czesi byli drużyną lepszą prze­

de wszystkim taktycznie i  kondy­
cyjnie, co uwidoczniło* się szczególnie 
w drugiej połowie gry.

USTROŃ. Reklamowana, jako 
m istrz okręgu śląsko -  morawskie­
go drużyna SK Jaekel, Frysztat po­
konała miejscowy zespół FKS (U- 
stroń) w  stosunku 5:3 (2:1).

TRZYNIEC. W ram ach spotkań o 
puchar in ż  Steinera, naczelnego dy­
rek tora hu t trzynieckich drużyna 
SK Cesky Tesin zremisowała z KS 
Żelezarny (Trzyniec) 2 : 2  (0 :1 ).

Maszjungi ro ln icze  na raty  
m ożna kupow ać w  spó łdzie ln iach

WROCLAW. — C en tra la  H andlo­
w a Przem ysłu  M etalowego, chcąc 
udostępnić szerokim  rzeszom  ro ln i­
ków  posiadanie najpotrzebniejszych 
m aszyn rolniczych, przedłużyła do 
końca rb . sprzedaż n a  r a ty  wszyst-poszuKującym

Międzynarodowy! narzędzi  i m aszyn rotadczyah, 
Czerwony Krzyż nadaje z Genewy n a ! : m łocarń, sieczkarń, wiiązalń,
fali długości 47,28 mtr. specjalne errti- k łera tów , p ę ta k ó w , wozóiw gospo- 
sje w języku polskim. dansłdch ttp.

Audycje te są nadawane w ponie- ^  Wpłacaniu jednej trzeciej na- 
działkł, wtorki, środy, czwartki, piąt- leżin;0&ar rolniiik s ta je  się posiada- 
ki i soboty w godzinach 7 , 15 — 7 , 30 1026™ m aszyn, k tó re  przyśpieszą noc 
i 20, 15 — 20, 30 oraz w niedziele, rów m ak lą  pracę w  gospodarstw ie. Re- 
nież na fali długości 47,28 mtr. w g o - szta należności je s t  p ła tn a  w  ciągu

stw ierdzającego, że m aszyna ta  je s t 
potrzebna w  danym  gospodarstw ie, 
w płacenia jednej trzeciej w artości i 
podpisanie zobow iązania w ystarczy, 
aby stać  się posiadaczem  w ybranej 
m aszyny rolniczej.

Jednocześnie Spółdzielnia 2SCh, 
spółdzielnie rolniczo - handlow e oraz 
punk ty  sprzedaży p rzy  państw o­
wych fab rykach  m aszyn rolniczych 
zostały  zaopatrzone w  w ielką ilość 
narzędzi rolniczych, k tó re  dzięki ni­
skiej cenie, będą m ogły być zaku­
pione za gotówkę.

Szczegółowe in fo rm acje  m ożna o-

PIERW SI MARYNARZE NA WZO

WROCŁAW. Na W ystawie Ziem 
Odzyskanych ukazały się pierwsze 
m undury m arynarskie. Była to 60 
osobowa wycieczka uczniów Szkoły 
Morskiej w  Gdyni, k tóra pod prze­
wodnictwem inż. Kamockiego przy­
była specjalnym  pociągiem popular 
nym. Część grupy została zakwatero­
w ana w  m ieszkaniach prywatnych, 
część kw ateruje w  swoim wagonie.

Wobec przedstawicieli prasy m ary 
narze w yrażają się o Wystawie w  su 
perlatyw ach.

DWIE WYCIECZKI 
CZECHOSŁOWACKIE

WROCŁAW. W dniu 28 bm. zwie­
dzały Wystawę Z. O. dwie wycieczki 
z Czechosłowacji w  liczbie 700 osób.

INFORMATOR WYSTAWI 
ZIEM ODZYSKANYCH

Godziny otwarcia Wystawy Z. O. 
od 8 -ej do 20-ej. Wesołe Miasteczko 
od 8 -e j do 24-ej, pawilonu restau ra­
cyjnego od 8 -ej do 2 2 -ej.

Ceny biletów w stępu: norm alne 
— 2 0 0  zł., za okazaniem legitymacji 
Zw. Zaw. — 150 zł., dla wycieczek 
zbiorowych — 1 0 0  zł, dla młodzieży 
szkolnej — 50 zł.

Na terenach „A“ o tw arta jest pa­
noram a bitwy na Psiem Polu, urzą­
dzona staraniem  TPŻ.

Na terenach „A“ czynna jest „prze 
chowalnia dzieci" w  pawilonie R. T. 
P. D. Opłata 50 zł. za 5 godzin.

Na terenach „B“ czynna jest przez

cały dzień kolejka wokoło terenów  
wystawowych.

Na terenie „A“ i  „B“ czynne są u - 
rzędy pocztowe, załatw iające wszel­
kie czynności listowe, telegraficzn* 
i telefoniczne.

W pawilonie prostokątnym  czyn­
na jest ekspozytura P. K. O., załat­
w iająca wszelkie czynności banko­
we.

W pawilonie prostokątnym  czynu* 
jest biuro zagubionych rzeczy. Wszel 
kich inform acji w  sprawie podróży 
udziela ekspozytura „Orbisu".

Na terenie „B“ . czynne jest stu ­
dium speakera Polskiego Radia, 
gdzie można nadaw ać kom unikaty, 
życzenia i t. p.

W pawilonie spółdzielni w ydaw ni­
czej „Czytelnik" wywieszone są sta­
le najświeższe wiadomości z zagra­
nicy.

„ORBIS* ORGANIZATOREM 
WYCIECZEK NA WYSTAWĘ Z. O.

Komisarz Rządu dla spraw  Wy­
stawy Z. O., w icem inister Kościiiskł 
zalecił całkowitą obsługę turystycz­
ną Wystawy Polskiemu Biuru Podró­
ży „Orbis".

Wszystkie organizacje i związki, 
pragnące grupowo wyjechać na W, 
Z. O. w inny porozumieć się W spra­
wie wyjazdu tylko z najbliższą pla­
cówką „Orbisu". W miejscowościach, 
gdzie nie m a placówki „Orbisu", zgło 
szenia te przyjm ować będą komite­
ty dla spraw  Wystawy’ Ziem Odzys­
kanych. Adresy komitetów są w  po­
siadaniu miejscowych Rad Narodo­
wych, Izb i Urzędów Skarbowych.

ŻYCIE PARTII

dżinach od 6,30 — 7,00 i 19,30 — 9  ’hiesięcy. O kazanie zaśw iadczenia j trzym ać w  każdej isipółdłzdelni ZSCh
rWi on 1 f • * • . lirlO ÓAriniAirrA  *---------   1_______ i • , .20,30. Między innymi nadawane są lf- 
sty poszukiwań i  PCIRO z Arolsen 
(Niemcy).

ID

PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM!
NOWQSC KSIĘGARSKA KUPIONA WE WROCŁAWIU

księgarni „W IEDZY“
1 4

DA CI PRZYJEMNOŚĆ I ROZRYWKĘ 
SKRÓCI PODROŻ W POCIĄGU!

ALE PONADTO MOŻE CIĘ UCZYNIC POSIADACZEM PIĘKNIE 
OPRAWT ONEGO K O M P L E T U  ARCYDZIEŁ LITERATURY

ŚWIATOWEJ

KAŻDA KSIĄŻKA KUPIONA W CZASIE TRWANIA WYSTAWY 
ZIEM ODZYSKANYCH W KSIĘGARNI WROCŁAW — RYNEK 14 
BIERZE UDZIAŁ W LOSOWANIU BEZPŁATNYCH PREMII

W&9ŚCffB d o  ks/ęg ia trn i t

wlaś-oiwego urzędu gm innego, lub rolniczo handlow ej.

P len a rn e  posiedzen ie  
Z arządów  Głóiuiijjch i O. K. Z. Z.

Uwaga aktywiści w iejscy
Studium  Wiejskie i Zagadnień Go­

spodarczych przy CKW PPS podaje 
do wiadomości, iż w  dniu 3 sierp­
nia br. o godz. 16.30 w  gmachu CKW 
w sali konferencyjnej III piętro od­
będzie się zebranie członków cen­
tralnych działaczy wiejskich, aktywu 
PPS przy Zw. Sam. Chł. i Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych oraz lektorów  Gospo­
darczych.

Referaty  na tem at „Obecny etap 
przebudowy ustro ju  rolnego w  Pol­
sce" wygłoszą tow. tow. Min. M atu­
szewski i Wiceprezes CUP K. So­
kołow ski

Naczelna Dyrekcja 
Poirszechnych Domów Towarowych

W WARSZAWIE
poszukuje wykwalifikowanych specjalistów do biur branżowy ć"
w  Warszawie:

chemicznego,
■ k h  i  porcelany.
w M U w b I c h i ę

konfekcyjnego.

Oferty życiorysy należy składać w  Alurae Ogłoswn PAP, Młou„ .„y 
Jugosłowiańskiej 11 pod „PDT". 5 9 3 9

Dla upowszechnienia I realizacji 
przez polski ruch zawodowy uchwał 
plenarnego posiedzenia Komisji Cen 
tralnej Związków Zawodowych z 
czerwca br. odbywają się plenarne 
posiedzenia poszczególnych Zarządów 
Głównych i OKZZ-tów.

W najbliższym czasie odbędą się 
następujące narady: 30 lipca OKZZ
— Warszawa, 31 lipea w  Łodzi — 
Zw. Zaw. Pracow ników Przemysłu 
Spożywczego oraz Zw. Zaw. P raco­
wników Sądowych i  P rokurator­
skich, 2  sierpnia obraduje plenum  
Zw. Zaw. Pracowników Cywilnych 
A dm inistracji Wojskowej, 4 sierpnia
— plenum  Metalowców, 7 sierpnia — 
Włókniarzy, 10 sierpnia — Zw. Zaw. 
Kolejarzy oraz Radiowców, 14 sier­

pnia — Zw. Zaw. Spółdzielców w 
gmachu KCZZ, 15 sierpnia w  stolicy 
— Zw. Zaw. Pracowników Przem y­
słu Poligraficznego oraz Zw. Zaw. 
Pracowników Służby Zdrowia, 16 
sierpnia — Pracownicy Przem ysłu 
Chemicznego w  Sosnowcu i 20 sier­
pnia — Zw. Zaw. Robotników i P ra ­
cowników Rolnych w  Warszawie.

Wydział Organizacyjny Komisji 
Centr. Zw. Zaw. zwołuje na dzień 18 
i 19 sierpnia naradę organizacyjną 
sekretarzy generalnych poszczegól­
nych zw. zaw. i sekretarzy Okręgo­
wych Komisji Zw. Zaw. N arada do­
tyczyć będzie wprowadzenia w  życie 
uchwał posiedzenia plenarnego KC 
ZZ z czerwca b. r.

Zebrania czlonkóui 
Dzielnicy; W ola

W dniu 30 lipca br. (piątek) o g. 
17 w  lokalu Dzielnicy PPS Wola, przy

ul. Ogrodowej 39/41, odbędzie się ze­
branie członków PPS z terenu Dziel­
nicy Wola, na którym  refera t wygło­
si tow. Matuszewski, członek CKW 
PPS.

ZEBRANIA
13 DZIELNICA MOKOTÓW

W dniu 30 bm. o godz. 16.30 -w mał&j 
sali konferencyjnej „Społem" ul. Graży­
ny 13 (wejście od ul. Różanej) odbędaia 
s;e odprawa aktyw u PPS i P P R  W-wa 
Południe.

W dnju 2.8 br. o godz. 16.30 w sali
Dzielnicowej ul. Chocimska 4 odbedzia 
sie zebranie kobiet Dzielnicy PPS i PPR . 
Stawiennictwo obowiązkowe.

I DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Kom itet Dzielnicy śródmieście zawiada­

mia, iż sekretaria t Dzielnicy wydaje no­
wo legitymacje w godz. między 15—17.

|  DZIELNICA CZERNIAKÓW
Dzielnica Czerniaków zawiadamia, *» 

dnia 30 bm. o godz. 16 odbędzie się ze­
branie m iędzypartyjne w lokalu przy uL 
Stępińskiej 26/28. (T 7). Referat na te­
mat jedności organicznej. Obecność 
wszystkich towarzyszy obowiązkowa.

N oujc k re d y ty  
dla spó łdzie ln i w iejsk ich

Ustalone zcstaly nowe zasady roz­
działu kredytów odnawialnych na III 
kwartał b.r., wprowadzające znaczne 
usprawnienie do dziedziny finansowa­
nia spółdzielni gminnych. Usprawnię-! 
nie to by!o konieczne ze względu na I 
tjudności finansowe spóidzelczości 
wiejskiej, ujawnione w przeprowadzo-1 
nej ostatnio przez Centralę Rolniczą j  
ankiecie finansowej. Ankieta ta, która j  
objęła 3.088 gminnych spółdzielni ij 
257 powiatowych związków gminnych 
spółdzielni (PZGS) pozwoliła ustalić,

że zapotrzebowanie nowych kredytów 
w III kwartale dla PZGS wynosi 2.283 
mil. zl a dla gminnych spółdzielni — 
3.175 mil. zl, łącznie blisko 5,5 miliar­
da zl.

Kredytów udzielać będą oddziały 
BGS w tempie szybkim i. uproszczo­
nym. Samym rozdziałem na wojewódz­
two zajmować się mają specjalne ko­
misje, złożone z przedstawicieli BGS, 
Narodowego Banku Polskiego, Centra­
li Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" i wojewódzkiego zarządu 
Z.S.Cb

Przetarg nieograniczony
Polskie Towarzystwo Eksportowo -  Im portowe Maszyn i Narzędzi 

„POLIMEX" Warszawa, ul. Daszyńskiego 11 ogłasza przetarg nieograni­
czony na sprzedaż: zegarków, wyrobów ze złota i kosztowności.

Specyfikacje przedmiotów, w raz ze szczegółowym opisem można 
obejrzeć w  biurze przy ul. Daszyńskiego 11, codziennie z w yjątkiem  nie­
dziel i św iąt w  godz. 1 0  — 1 2 .

P rzetarg  odbędzie się w  dniu 13 sierpnia 48 r. o godz. 10-ej przy uL 
Daszyńskiego U.

Nabywca obowiązany jest uiścić całą cenę nabycia natychm iast na 
miejscu po zdecydowaniu kupna, oraz odebrać niezwłocznie przedmioty.

Zastrzega się praw o unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.
O ferty w kopertach zalakowanych należy składać w  term inie do dni* 

13 sierpnia br. godz. 9-ta do skrzynki w biurze ul. Daszyńskiego 11.
5848

Ogłoszenie o licytacji
Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA" sprzeda w drodze licytacji:

2 samochody osobowe „Ford-V 8 “ na chodzie,
1 samochód osobowy „Fiat-508“ na chodzie,
1 samochód osobowy „Mercedes" na chodzie,
1 samochód osobowy „Renault" na chodzie,
1 samochód furgon „Fiat-508“ (wrak)
1 samochód ciężarowy „Thornycroft" na chodzie.

Licytacja odbędzie się w dniu 31 lipca 1948 r. o godz. 10 w garażu 
„Wiedzy" przy ul. Szczęśliwej n r 6 .

Samochody można oglądać w dnie powszednie w  godzinach od 9 do 15 
w garażu przy ul. Szczęśliwej 6 .

„Wiedza" zastrzega sobie prawo wycofania niektórych samochodów 
z licytacji oraz unieważnienia niniejszego ogłoszenia.
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Sezon na owoce
w szkańcy W arszaw y m ają na w a się je  następnie, nie m yjąc,

, jn a łe  zam iłow anie do czysto- w prost na ulicy. Ze w  tych warun- 
ct. ^Lekcew ażą przepisy h igieny i kach nie w ybuchła dotychczas epi- 

k  a.,ne zdrowie. Sezon na owoce dem ia czerw onki w  W arszawie, jest 
w  całej pełni. Owoce dostar- ty lko  dziełem  przypadku. Jeśli wa- 

czają w ielk iej ilości wartościowych runki sprzedaży i konsum eji owo- 
w itam in , ale m ogą również być roz ców nie zostaną zm ienione, chcro- 
sadnikiem  groźnej choroby — czer- ba m oże lada dzień dać zn a ć . o

bie.
so-wonki.

Jabłko, gruszka, czy wiśnia za- 
ń im  dojdzie do konsum enta , prze­
chodzi przez wiele rąk. Transport 
owoców nie zaw sze odbywa się z 
zachowaniem  przepisów sanitar­
nych. S zczytem  zaś w szystkiego  są . . . . . , .
Kózki, na których  owoce w ystaw ia  *c‘ g w a r n a  n iem ytych  owoców.

. . . . . . . . . .  . A k m a  ta k a  b u ła . ere.sr.ta. ha i-A m  n.

N iezależnie od w zm ożenia kontro­
li nad sprzedawcam i, potrzebna  
je s t w  W arszaioie in tensyw na  ak­
cja propagandowa, w  celu uśw ia­
domienia m ieszkańcom  szkodliwo-

się na sprzedaż. W ózki te, brudne, 
otoczone chm uram i kurzu  i rojow i­
sk iem  m uch, są wylęgarnią chorób. .
W yjątkow o spotkać m ożna srrrze- '^ S3m "My]Cl6 . « « « * "  Kywieszo

A kcja  taka była, zresztą  bardzo a- 
nem icznie prowadzona w  latach u 
biegłych. A le k ilka  p lakatów  z na-

280
średnie i

no mych izb 
podstamome

„Dzicy lokatorzy** i brak kredytótu  
opóźniają rem ont budynkom

280 nowych izb szkolnych na terenie W arszawy bę­
dzie jeszcze w br. oddanych do użytku. W odbudowie 
znajduje się obecnie 28 budynków, z których pewna, po­
ważna zresztą część, zostanie do 1 października całkowicie 
wykończona. W początkach przyszłego miesiąca rozpocz­
ną się prace wstępne przy budowie 3 potężnych gmachów 
szkolnych przy ul. Czarneckiego 49, Kopernika 42, oraz 
na rogu ul. Krajowej Rady Narodowej i Mariańskiej.

WDO w swym planie inwestycyj-

otrzymają 
szkoły stolicy

"P ią tko w o  spotkać m ożna sprze- ; - u  w**™  ty ] przystępując do i
dawcę, k tó ry  p rzykry je  stertę  owo- . , . . I 0 Zle. prawio  je^tów wyznaczyła już
cdu. papierem  , notabene najeżę- Wystta,r1czy ' N t«
ściej rów nież brudnym . W ygląd  so- 1 i ~ s ‘e y  ^cd-
fhego sprzedaw cy je s t niejcdnolcro-

przykladem  nie-
nego lub dwóch sloganów. 

' ludziom  w ytłum aczyć o co
Trzeba
chodzi.tn ie k lasycznym

°hlu jstw a. Sanitaria t M iejski powinienby
To w szystko  nie razi jakoś k o *  skorzystać z pom ocy film u , prasy  

*urnentów. K upuje się brudne owo- i radia. U m iejętnie i ivy trw ale pro- 
ce, które  handlarz brudną ręką  wadzona akcja  propagandowa da- 
O kłada do brudnej torby i spoży- łaby niew ątpliw ie dobre w yniki.

N ajm iększy dom  tom arom y W arszam y  
b ęd zie  posiadał 10 kondygnacji

(Przy zbiegu ulic Al. Sikorskiego,
Bracikiej, Kruczej i Wadok PBP roz­
poczęło budowę olbrzymiego o 10 
kondygnacjach gmachu, w  którym  
Unajdiziie pomieszczenie największy 
w stolicy dom towarowy. Zajmie on 
2 piętra podziemne 1 7 nadziem­
nych. Konstrukcja budynku wyko­
nana zostanie z żelbetonu. Szczegó 
łowe plany są w  toku opracowywa­
nia. Obecnie rozpoczęto wykopy 
pod fundamenty. Będą one o 4 m. 
głębsze od fundamentów dawniej 
stojących tu budynków. Do września 

prace ziemne zostaną zakończone i 
rozpocznie się betonowanie kon­

strukcji Dwa piętra podziemne bę­
dą wykonane jeszcze w rb.

Na terenie budowy zatrudnionych 
jest ponad 100 ludzi, którzy prowa­
dzą między sobą współzawodnictwo 
pracy. Najwyższą wydajność osiąg  
nęll robotnicy Adamowskl 1 Cze­
chowski, wyrabiając 202 proc. usta­
lonej normy. Niebawem P K P  rozpo­
cznie odgruzowywanie terenu pray 
ul. Widok 5, 7, 9, gdaie jeszcze w 
tym roku rozpoczęta zostanie budo­
wa gmachu, przewidzianego na po 
mieszczenie dla biur dyrekcji Po 
wszechnych Domów Towarowych.

nym uwzględniła wysokość kredytów 
otrzymanych przez poszczególne szko 
ły i przystępując do realizacji pro- 

z góry, które 
budynki będą oddane do użytku w 
br., a które nie. Na budowę pomiesz 
czeń dla szkół podstawowych i śred­
nich przeznaczone zostało 198.340 tys. 
zł. kredytów. WDO rozłożyła tę sumę 
w taki sposób, aby przyspieszyć pra 
ce przy ważniejszych i bardziej po­
trzebnych obiektach. W innych bu­
dynkach poczynione będą na razie 
jedynie niezbędne inwestycje w po­
staci zakładania dachów, stropów i 
bp.

Plaga dzikich lokatorów
Budynek szkolny przy ul. Woronl-

na dzień 1 października. Dom przy 
ul. Gostyńskiej 9 zostanie w  tym roku 
pokryty dachem. Przewidziane jest 
tu oddanie do użytku 5 Izb. 20 „dzi­
kich lokatorów" okupuje w dalszym 
ciągu budynek szkolny przy ul. Spo­
kojnej 13. Jak dotychczas nie ma mo 
żnoścl przesiedlenia tych ludzi i da­
nia im mieszkań zastępczych. W po­
dobnej sytuacji znajduje się dom przy 1 
ul. Tamowieckiej 55 na Grochówie, 
Jeden lokator zajmujący mieszkanie 
na I piętrze zatrzymuje tu cały tok 
budowy.

15 września wykończona zostanie 
całkowicie szkoła przy ul. Noskow­
skiego 6. 43 obszerne izby i 8 sal spe 
cjalnych jest w chwili obecnej w fa­
zie ostatnich robót. Na szczególną 
uwagę zasługują tu sale teatralno- 
rekreacyjna i gimnastyczna, zajmują

cza 8 będzie całkowicie wykończony ca przestrzeń dwóch kondygnacji.

Opóźnienia
Poza „dzikimi lokatorami", czyn­

nikiem wstrzymującym budowę po­
mieszczeń szkolnych jest brak kre­
dytów i materiałów. W budynku 
przy ul. Toruńskiej 23 musiano przer 
wać prace na skutek braku kredy­
tów. Należy się jednak spodziewać 
że w początkach przyszłego miesią­
ca po otrzymaniu pewnych subwen 
cji roboty podjęte zostaną na nowo.

Domy Chryptowska 47 na Grochó­
wie i Górczswska 8, zgodnie zresztą 
z przewidywaniami będą wykończo­
ne dopiero w  przyszłym roku.

Nowe budynki szkolne
Przy ul. Felińskiego 15 na Żoli­

borzu powstaje wielki 116 izbowy 
dom. Jeszcze w  br. 9 sal tego budyn­
ku zostanie oddanych do użytku. 
Na 1 września będzie także wykoń­
czony barak RTPD przy ul. Feliń­
skiego 1.

Trzy potężne gfnachy na ul. Czar­
neckiego, KRN i Kopernika, których 
budowa rozpocznie s;ę w początkach 
sierpnia, posiadają już opracowane 
projekty. Do zimy mają stanąć su­
rowe mury budynków. Kredyty 
przeznaczone na te inwestycje się­
gają 50 mdionów zł. Prace na zle­
cenie WDO prowadzić będzie jedno z

pań^wowych lubprzedsiębiorstw 
SPB.

Drobne naprawy remontowe (któ­
re nie przekraczają kosztu 5 milionów 
zł.) w czynnych już pomieszczeniach 
szkolnych prowadzi Zarząd Miej­
ski. (St)

1 4 1

P o w o ła n ie  D yrekcji Finansóin  
uj Zarządzie Miejskim

W związku z uchwaloną reorgani­
zacją Zarządu Miejskiego m. st. War 
łzawy został skasowany Resort Go- 
ł  pod ar ki Ogólnej. Jednocześnie po­
wołano Dyrekcję Finansów Miej- 
tkich, obejmującą: Wydział Finanso­
wy i Miejski Urząd Podatkowy oraz 
nadzorującą działalność Komunal­
nej Kasy Oszczędności m. st. War­
szawy.

Na czele Dyrekcji Finansów Miej-

ki, b. Szef Resortu Gospodarki Ogól­
nej. Dyrekcja Finansów Miejskich 
zostaje bezpośrednio podporządko­
wana Prezydentowi m. st. Warsza­
wy i ni. Stanisławowi Tołwińskiemu.

Wydział Statystyczny Zarządu 
Miejskiego, oraz Archiwum jMiej- 
skie, wchodzące w skład dawnego 
Resortu Gospodarki ‘ Ogólnej, będą 
podporządkowane wlceprezydento-

Skich Stanął tow. Aleksander Zawadź wi Edwardowi Strzeleckiemu.

W spółzaiuodnictujo pracy  
u j  III i IV brygadzie SP

K o m e n d a  Z g ru p o w a n ia  „Służby 
Polsce" w Warszawie otrzymała dal­
sze wyniki współzawodnictwa pracy 
w b ry g a d ac h . Wyniki pierwsze], dru 
giej, piątej i szóstej brygady poda­
liśmy przed kilku dniami.

W brygadzie trzeciej wyróżnił s'ę 
pierwszy pluton drugiej kompanii 
Do przodowników pracy należą w

tej jednostce: Teodor Szychowski,
Teodor Szybark i Edward Toma­
szewski.

W czwartej brygadzie wyróżniła 
się druga kompania, która ma 29 
junaków — przodowników Ogółem 
w brygadzie wyróżniło się 93 juna­
ków — przodowników pracy. (pa).

Sezon budowlany 
osiągnął punkt

3 7  t y s i ę c y  r o b o f c i i i k o i u  

p r a c u j e  p r z y  o d b u d o w i e

O trzy miesiące wcześrucj niż w r. u b  osiągnął sezon budowla­
ny w  stolicy w  br. punkt kulminacyjny. Około 37 tys. robotników
Prasuje już na rusztowaniach, odbudowujących się gmachów. Jak 
kemun'kuje Urząd Zatrudnienia brak jest jeszcze co prawda około 
509 wykwalifikowanych i 1200 niewykwalifikowanych robotidkiw  
— ale ilość ta zostanie w nabliższym czasie skierowana na war­
szawski rynek pracy.
Niedobór rąk do pracy, który takf Zawdzięczać to należy przede 

dotkliwie dał się odczuć w r. ub i (wszystkim stosunkowo wczesnemu 
pokrycie którego budziło także w , uruchomieniu kredytów budowla
bieżącym sezonie budowlanym po­
ważne obawy — przestał w Warsza­
wie istnieć.

Wjjfiz. R u c h u  MZK 
p r ’eu iesi ion jj  
u a  ul. M ły n a r s k ą

!»«B i

; nych i osiągnięciu pełnej koordyna- 
' cji prac między WDO i Urzędem Za­
trudnienia.

N ie  m a „(fieldy pracy'*
Zniknął również < prawie całkowicie,
Sprawiający w  poprzednich latach 
tak wiele trudności, czarny rynek

_ - pracy. Realne umowy zbiorowe przy, -     ■--------
Biuro Wydziału Ruchu MZK (Plac czyniły się do tego, że fachowca nie śr°dki zaradcze, które przyczynią się

do unormowania podaży rąk r o-

u j  Warszaujie 
szczytowy

wyrywają już sobie nawzajem przed 
siębiorcy budowlani. Korzysta na 
tym nie tylko robotnik i przedsię­
biorca, lecz przede wszystkim odbu­
dowa miasta. Każde bowiem „prze­
noś ny“ robota ka oznaczały w prak­
tyce stratę dwóch dni pracy, co w 
rezultacie, przy nagminnym zmienia 
niu pracodawców, oznaczało stratę 
wielu setek tysięcy drogocennych 
roboczo -  dniówek.

Środ ki zaradcze
Objaw jednak „gryr.u.  przy

wyborze pracodawców istnieje — 
choć w mniejszym zakresie — nadal. 
Jest newien element wśród sezono­
wych robotników niewykwalifiko­
wanych, który pracę traktuje jako 
środek do uzyskania- ulg w. przeja­
zdach MZK i PKP.

Aby temu zapobiec Urząd Zatrud­
nienia opracowuje obecnie pewne

TLATU POLSKI (Karasia U :
Piątek, g. 19 „Odwety”.
Sobota, g. 19 „Hamlet” .
Niedziela — nieczynny.
TKATit stoZMAiTOst’ 1 (Marszałkowska 

godz. 19 ..Szczęśliwe dni”.
TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

13): godz. 19,30 „Ladacznica z zasadami’*.
TEATR MAŁY (Marszałkowska 81)»

godz. 19 „Candida”.
1 EATR „COMOEDIA” (ul. Szwedzka Z) t

tea tr nieczynny.
TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojski* 

go ): g. 19 „Głęboko aiegaja korzenie".
TEATR „MINIATURY” (Marszałkow­

ska 63): godz. 19 „Mężczyzna”.
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska M l

godz. 19 „Seans".
TEATR 

godz. 19 ,
NOWY (ul. Puławska 

.Jadzia wdowa” .
19) t

(ul. Polna 26): god% 

„Ani Be ani Me” .

TEATR LETNI
19,15 „Nitouche” .

SALA YMCA: g. 19:
(Oprócz czwartków).

TEATK ..(. itoli).LEK  WARSZAWSKI" 
(Zygmuntowska 8): godz. 17.30 1 19.30
„Gdybym mial nnlion''. Od ju tra  rewia 
pt. „O wszystkim i o niczym".

OSTATNIE DNI 
„LADACZNICY Z ZASADAMI"

„Ladacznica z zasadami" J. P. Sartre'*
grana bedzie w teatrze „Placówka" (Kró­
lewska 13) ostatnie dwa dni 30 i 81 bra.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
OPEROWE W WARSZAWIE

Teatr Muzyczno Operowy (Marszałkow­
ska 8) wznawia 1 sierpnia opere komiczną
Mozarta „Uprowadzenie z Seraju” . W cią­
gu sierpnia bedzie tylko 8 przedstawień. 
Na scenie teatru  „Comoedia" wystawione 
zostanie widowisko muzyczne „Król włó­
częgów” . Będą to ostatnie przedstawieni* 
operowe w Warszawie.. Uruchomienia no­
wej opory należy sie spodziewać dopiero 
za kilka lat.

„ATLANTIC” (Chmielna S3): „Rosan­
na z siedmiu księżyców”. Pocz.: is, 15.
17, 21. Dla Z w. Zaw. 19.

„AKTPALNOŚCI” (w kinie Syrena)t 
od dnia 23.7 zawieszone na okres letni.

„AKTPALNOŚCI” (w kinie Stylowy): 
tylko jeden seans o godz. 11. Nowy pro­
gram aktualności n r 37.

„PALLADIUM” (Złota 7'9): „Oflag
1XXVII". Pocz.: 13, 15, 19, 21. Dla Zw. 
! Zaw. 17.

Starynkiewicza Nr. 5) przeniesione 
zostało 24 bm. do nowego lokalu 
przy ul. Młynarskie] 2.

Po odb'ór rzeczy znalezionych w 
wozach oraz po odbiór niewydanej 
przez konduktorów reszty z więk­
szych banknotów, należy zgłaszać się 
w dalszym ciągu na Plac Starynkie 
wicza — podziemie, pokój Nr. 1. 
Stemplowanie legitymacji uprawnia 
’ących do korzystania z ulgowej ta­
ryfy odbywa się tylko w Halach 
Mirowskich.

Trzy f lagi  p o w i e w a j ą  
n a d  o b o z e m  S łużby  P o l s c e

Przybyła  do stolicy  
grupa m ł o d z i e ż y  z Danii

T nad- polska, norweska 1 duńska powiewają nad obozem SP 
w narku T r a u g u tta -  Duńska wciągnięta została na maszt onegdaj, 
w d n  u  p r z y b v e i a  do obozu młodzieży z tego kraju. W najbliższym 
okresie czasu' przybędzie młodzież węgierska l fińska.

Z O M  p i o j e k t u j e
t u s p ó ł z a m o d n i c t u i o

Do 30 czerwca rb, wywieziono z 
terenu Warszawy 40.078 m’ śmieci
Pracownicy 1 Dyrekcja Zakładu 
Oczyszczania Miasta projektują we­
zwanie któregoś z miast Polski do
Współzawodnictwa w  dziedz.nie u 
trzymania czystości na swych tere­
nach.

Aleja przy której mieszkają Nor­
wegowie (wczoraj pracowali już przy 
poszerzaniu Marszałkowskiej) otrzy­
mała już nazwę „Alei Międzynaro­
dowej". Teraz zamieszkali na niej 
także Duńczycy, którzy przybyli o- 
negdaj do Warszawy w liczbie 19 
Wśród gromady są 4 przystojne 
Dunki, które — jak twierdzą — bę­
dą pracować razem z mężczyznami 
przy wywożeniu gruzu z przedłuża­
nej Marszałkowskiej.

Duńczycy, jak l Norwedzy, narze-

one przecież solidnie dokuczają.
Goście mieli dość uciążliwą dro­

gę. Z  Kopenhagi jechali co prawda 
na „Batorym", ale Bałtyk był wzbu­
rzony i bardzo ich wyhuśtał. Są z te­
go powodu bardzo zmęczeni.

Rozmawiamy z tow. Per Olsso- 
nem. Warszawa zrobiła na gościach 
wrażenie raczej przygnębiające, cho 
ciaż są oni pełni podziwu dla wysił­
ku i rozmachu, z jakim dźwiga się z 
ruin miasto.

— Żal jest nam waszej pięk- 
nej stolicy — mówią Duńczycy, — 
ale pomożemy wam odbudować ją 
jeszcze ładniejszą.

Pomoc ta będzie Istotnie konkret­
na. Wszyscy młodzi goście z Danii są 
wykwalifikowanymi fachowcami: są 
wśród nich stolarze, ślusarze, elck-

Uu aga rodzice s 
przejazd dzieci 
z  kolonii RTPD

Dzieci z Kolonii RTPD z Bukowi­
ny przyjadą dr.ia 31 bm. o godz. 17 
na Dworzec Główny.

Dzieci z Kolonii RTPD z Rabki 
przyjadą dnia 2 sierpnia o godz, 6 
rano na Dworzec Główny,

Już 5 polewaczek  
czynnych na mieście

Na terenie stolicy czynnych jest 
obecnie 5 polewaczek Zakładu 
Oczyszcznia Miasta. Wszystkie te po 
lewaczki zostały odremontowane ze 
zniszczonych „wraków" Obecnie re 
montuje się szóstą, która w  najbliż­
szym czasie zostanie oddana do U- 
żytku. Do dwóch następnych gotowe 
są już walce, na które będą opra­
wione szczotki do zamiatania jez­
dni.

czych. Nieuzasadnione i często zło- 
śliwe odrzuceń,e oferowanej pracy 
przed, lub w dzień po jej przyjęciu 
stanie się niemożliwe. Trzeba będzie 
decydować się wcześniej.

Ogólnie stwierdzić należy, że kry­
zys niedoboru rąk do pracy i chro­
nicznego opóźniania się sezonu bu­
dowlanego stolicy został w dużym 
stopniu przezwyciężony. W przy­
szłym roku sytuacja powinna wyja­
śnić się całkowicie. (pa)

OGŁOSZENIA ORGBNE
ZGUBIONO legitymację nauczycielską wy­
dana przez Inspektorat Szkolny m. st. 
Warszawy na nazwisko Jabłonowskie! 
Władysławy. 6990

„ t ó M Ś S ?
Dla Sw. Zaw. 17,

(Marszałkowska 
Poci. godz. *

„ Nr 66)1
1Ś, 15, 2L

(Inżynierska 2): „CasabJan- 
14.30: 16,45; 21,15. Dla Zw.

CHOROBY PŁUC i SERCA, RENTGEN: 
SlSfSXlS*’6!1!*’ odjęcia. Dr. med. P iotr 
ZALESKI (dawniej Przychodnia — Sena­
torska 28/30). obecnie Puławska 5. 5426

ZGUBIONO zaświadczenie RKU Okęcie, 
odcinek zameldowania Stefan Bartczak.

5993

„SYRENA 
ca” . Pocz.
Zaw. 19.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
„Dwulicowa kobieta” . Pocz. 13, 15. 17, 21. 
Dla Zw. Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4): „Błyskawica”.
Godz. 15. 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

SOBOTA, 31 LIPCA 
W a rsz a w a  1

6,15 Dzień. por. 6,30 Muz. por. 7.00 Skrót
dzlen. por. 8,20 „Dalekie lata” . 8,35 Mul 
por. 12,0# Dziennik poludn. 12,25 Pieśni 
Michała Glinki. 12,45 Poradnik dla wsi. 
13,00 Koncert popularny. 13,45 Cesar 
Franek kwintet fort. 19,Ś0 „List z Le­
ningradu” — słuch, dla dzieci. 16,00 Dz. 
popołudn. 16,30 Muz. 16,45 „Przy sobocie 
po robocie” . 18,00 Mówi Wystawa Ziem 
Odzyskanych". • 18.05 Muz. rozrywk. 18,40 
„Antena na bakier” aud. rozrywk. 19,30 
„Em ancypantki". 18,45 „Z życia Jugosła­
wii” 20,10 XI wieczór Mickiewiczowski. 
20,40 Utwory fort. Debussy’ego. 21,00 Dz. 
wlecz. 22.00 Muz. tan. 22,40 Komunikat 
z Olimpiady. 23,00 Ostat. wiad. 23,10 Muz. 
tan.

W arszawa II

14,47 Konc. życzeń. 17,00 Konc .symf.
18,15 „Dwa miesiące heroizmu” powieść. 
19 00 W>ad. dz. radiowego. 19,30 Muz ta ­
neczna. 10,55 Felieton literacki. 20,10 Muz. 
operetkowa. 21,00 Dziennik wieczorny.

kają trochę na upały, ale nam też trotechntcy i jeden inżynier, (pa).

Znaleziony zloty zegarek 
do odebrania

Podczas odgruzowania Warszawy 
przez II Brygadę „SP", junak Dzię- 
tło Kazimierz znalazł w  miejscu 
swej pracy złoty zegarek na rękę, 
bez paska Junak Dziętło przekazał 
zegarek do najbliższego komisariatu 
M, O. Osoby, które podobny zega­
rek zgubiły, mogą się zgłaszać do 
Wydziału Służby Śledczej Komendy 
M. O. ul. 8-go Sierpnia 10 pok. 14:

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie robót remontowo - budowlanych w lokalu 
Urzędu pocztowo - telekomunikacyjnego w Henrykowie koło Warszawy.

Przetarg ro z p o c z n ie  się dnia 9 sierpnia 1948 r. w  Dyrekcji Okręgu 
Poczt i T e l e g r a f ó w  w Warszawie, przy ul. św . Barbary 2, o godz 10-ej.

D o  tego t e r m in u  dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na wy­
danych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapieczętowanych 
kopertach, o p a t r z o n y c h  napisem: „Oferta na remont Upt. Henryków", 
do skrzynki o f e r to w e j,  umieszczonej przy kancelarii Dyrekcji, I piętro,

dl- św. Barbary 2.
Bliższe i n f o r m a c j e  oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w Dyrek- 

CH Okr P  i T w W arszaw ie , ul. św. Barbary 2, Oddział Budowlany, III 
piętro pokój Nr 24, w godzinach 9 -  13, prócz dni świątecznych.

Dyrekcja z a s t r z e g a  aobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy
bez Względu n* cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku.

5986

Ogłoszenie o przetargu
„Centrala Handlowa Przemysłu Papierniczego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na budowę ogrodzenia betonowego. Bliższe szczegóły 1 kosz­
torysy w biurze C. H. P. P. w Warszawie, Hurtownia Nr. 1° Al. Sikor­
skiego 37 IV piętro od godz. 8 -  13-ej. Oferty należy składać do dnia 
4 sierpnia godz. 10-ta w  kopertach zalakowanych — bez znaków. Do 
oferty należy załączyć wadium 2 proc. ogólnej sumy kosztorysowej wpła­
conej na konto C. H. P. P. w Warszawie Narodowy Bank Polski — ra­
chunek iyrowy". . 5976

Ogłoszenie o przetargu
Powszechna Spółdzielnia Spożywców, Warszawa Śródmieście, ogła- 

■zo przetarg nieograniczony na urządzenie wnętrza 2 sklepów.
1 przy ul. Mokotowskiej 19
2 przy ul. Chmielnej 126.
Ślepe kosztorysy można otrzymać w biurze Spółdzielni w godz. 8 — 

-ej w wydziale administracyjnym. Otwarcie ofert nastąpi dnia 4 sier- 
1 pma 1948 r. o godz. 12-ej. 6947
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Pierwsze omłoty w e wsiach 
swaadczq o dobrych zbiorach

Z wizytą u podwarszawskich gospodarzy

X

E dm und  W itko w sk i i A leksander  
Sm olak  m łócą zboże  gospodarzow i 

W oźn icy  we wsi Z anęcin
(F oto  SA P )

Deszcze padające, w  drugiej poło­
wie czerwca i w  pierwszej lipca o- 
żywiły bardzo drobnych handlarzy 
kursujących między miastem, a 
wsią.

— Szkoda gadać — mówili — Ta­
ki deszcz! Taka powódź! Klęska pa­
nie i już. Zboże leży, gnije...

Było i jest charakterystyczną ce- 
chą takich wypowiedzi, że zaw arty 
w  nich przestrach jest zakonspiro­
w a ły  i sztuczny. Wyczuwa się n a­
tom iast w yraźnie ten najbardziej 
odrażający rodzaj zadowolenia: za­
dowolenia z nieszczęścia.

— ...a co chłopi mówią, panie! Szko­
da gadać! — kończył taki b iadają­
cy entuzjasta kryzysów gospodar­
czych, uw ażając to powołanie się na 
opinię chłopów za ostateczny i nie 
odparty argum ent.

W łaśnie co mówią chłopi...

Puste pola
Udajemy się do średnio zamożnej i 

średnio ząlanej wodam i gminy Wią­
zowna. Gmina ta  m a średnią (ra­
czej złą) ziemię, i pocięta jest m ały­
mi strużkam i i  rozlewiskami, które 
w  czasie deszczów zam ieniają się w 
groźne rozlewiska wód.

Pola są puste. W lipcowym słoń­
cu złocą się tylko najeżone rżyskami 
golizny.

W bok od polnej drogi, k tórą prze 
jeżdżamy gminę, w yłania się naraz 
pole z niesprzątniętym i kopam i zbo­
ża.

— Co to panie wójcie — pytam y 
trochę zaskoczeni — więc nie zw ie­
źli jeszcze?

— Nie zwieźli — Stodoły się ńn 
popaliły. •

— A sąsiedzi?
— Miejsca brak. Dop;ero jak 

sam i wymłócą zwiezie i wymłóci są 
siad. Ale pogoda ładna. Zdąży._

Gospodarz Zając pisze wiersze
— Ta pogoda to błogosławieństwo 

dla nas, bo jak  by deszcze popada­
ły  jeszcze to byłoby źle. A tak  owies 
już koszę — mówi gospodarz Za­
jąc, którego zastajem y przy kosie 
przed wsią Dziechciniec (na zdjęciu).

— Panie redaktora* — w oła jesz­
cze kociara — a w iersza nie m ożna- 
by napinać 4»  Robotnika"? O żni­
wach. Bo ja pisnę w iersze — m ówi 
trochę speszony — a dawniej jak pi 
sałem! Hol ho!

— Napiszcie.
Gospodarz Zając obiecuje napisać 

nam  w iersz i w raca do roboty.

M łocka
We wsi Zanęcin słychać cepy. Za­

raz w  pierwszej chałupie na brzegu 
Iwsi młócą.

— Młócicie już, to prędko™ — 
stw ierdzam y (pewność siebie jest 
najlepszą bronią ignoranta). ,

— Stodołę trzeba kryć — mówi 
właścicielka gospodarstwa Woźnico- 
wa. — A słoma w  tym  roku taka, 
że poszycie ze 20 la t poleży. Dawno 
takiej nie było.

— A ziarno? — (instruktor agro­
nom nie pytałby z taką powagą).

— Sporo jest tego roku zboża głu­
chego.

— Ano zobaczymy.
Młockarze Edm und W itkowski i 

A leksander Smolak przeryw ają p ra ­
cę. Oglądamy kłosy. Jedne są rze­
czywiście większe i m ają ziarno gru 
be, drugie — cieńsze, zaw ierają ziar 
no nieco mniejsze), nazywane w łaś­
nie głuchym).

— A dlaczego?
— Co dlaczego?
— ...to zboże jest głuche...
— Deszcze przyszły, jak  zboże by­

ło już wyrośnięte. Pokładło się. Ło­
dygi się łamią, soki nie dochodzą—
to kłos jest mniejszy i  ziarno chud 
sze i mniej omłotne.

— Aha... A w  ogóle jak  zbiory, 
lepsze jak w  ubiegłym  roku?

Chwila milczenia.
— Tak... chyba lepsze. Głuchego 

zboża jest dużo, ale dobrego też wię 
cej,' jak  łońskiego roku... Tak na- 
pewno lepsze.

Jedziem y dalej.

W

G ospodarz Z ając ze wsi D ziechc i­
niec kosi owies. Z b o że  zw ió zł ju ż  

dawno. (F o to  SA P )

— Zwieźliście?
— Zwiozłem wszystko.
— Młócicie już?
— Jeszcze nie. Córce muszę n a j­

pierw  pomóc. To jej owies.
Odchodzimy,

— Czy rachowałem  się z nim? Ja 
z Bieniasem Olkiem miałbym się 
rachować? Nie. nie rachowałem  się 
— mówi Aleksander Skw ara ze wsi 
Duchnów.

— Więc jak? — nacieramy.

— Jak? Zwyczajnie. Ma tam  tro­
chę tego żyta to m u najpierw  od 
mojego zwiozłem. Powiedzcie Bie- 
niasowa. (Rozmowa na zdjęciu). 
A on młócić pomoże, gnój wywozić. 
To prosta sprawa, ta — rozmówca 
nam yśla się chwilę — pomoc są­
siedzka. A rachować się? My tam

żadnych norm  pomocy nie stosuje­
my. Pomagamy sobie i wszystko.

Rozmawiamy jeszcze z kilkom a 
rolnikami ze wsi Duchnów. Pytania 
o pomoc sąsiedzką przyjm owane są 
ze zdziwieniem: że w  ogóle można 
pytać.

— Pomagamy sobie. Dowód? Po­
łowa praw ie wsi nie m a koni, a pro­
szę spojrzeć, zboże zwiezione wszy- 
ściuteńkie i pola puste stoją. Psze­
nicę będziemy niedługo kosić i o- 
wies. Chleba będzie dosyć. Z karto-

Kto to o u d e  platit?
M ój przyjaciel ma pow ażne Jego posada zosta ła  ju ż  poprzed-  

przykrości. Jako szczery  dem okra- niego dnia za ję ta  p rzez  kogo  inne- 
ta postanow ił pracować ku  chw ale go
O jczyzn y  na posadzie państw ow ej.

Z ło ży ł podanie, re ferencje, zn a ­
czk i stem plow e, życiorys, fo to g ra ­
fie  i coś tam  jeszcze.

Z ło ży ł i czekał.
A liśc i pew nego dnia p rzychodzi 

lis t z zaw iadom ieniem , że  podanie  
ob. X .Y . za ła tw ione zosta ło  przy-

M ój p rzy jaciel stracił zn a ko m itą  
państw ow ą posadę, państw o  stra ­
ciło znakom itego  państw ow ego  
pracow nika  i zasadn iczym  p y ta ­
niem  jest, k to  za te  s tra ty  odpow ia ­
da.

O dpow iada oczyw iście  P oczta , 
ty lko  jak? o fiarow anie  zam iast

OO. A . I  . z a ł a t w i o n e  z o s i u i u  y s - j -  -  - . ___________,

chytn ie i In s ty tu c ja  P ^  pofa^  l i a n i e  jest m ożliw e, bo m ój p rzy -  
gow am e się w dniu  27 lipca, celem  nadaje się do
om ów ienia  w arunków .

U cieszy ł się m ó j przyjaciel, gw iz
flam i jest gorzej, ale też da się ra - dnąl z uciechy, ale gw izd  przeszed ł
dę. (pa)

I

m

A leksander Skw ara i L eokadia  Bie nasuw a we wsi D uchnów  rozm a­
wiają o po m o cy  sąsiedzkiej (F oto  SA P )

K ino  „ATLANTIC" Dziś P rem iera!
Z S I E D M I U  
KSIĘŻYCÓW

Film  produkcji angielskiej Reżyser A. CRABTREE
W rolach głównych: PHYLLIS CALVERT i S. GRAINSER 
Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, i  21. Zw. Zaw. godz. 19.

ROSANNA

w jęk, k iedy spojrzał na kalendarz. 
B ył ju ż  bow iem  28 lipca.

Piana się pokazała  na ustach  
m ojego przyjaciela.

D okładn iejsze  badanie w y ka za ­
ło, że Ust zo sta ł w ysłany dnia 17 
lipca i n iezrozum ia łym  dla zw ykłe-

p rzystaw ian ia  s tem p elkó w  na lis­
tach, a p oza tem  po sm u tn ych  d o ś­
w iadczeniach stracił ca łkow icie
sym p a tię  do P oczty.

S ko ń c zy  się na w yjaśn ien iu  w  
prasie, przeproszen iu  p o szk o d o w tr  
nego i... w cale nie w iadom o e t f  
Poczta  się poprawi.

P oczta  ma pecha. W yraźnego  
pecha. Od paru tygodn i nie scho-

go śm ierte ln ika  sposobem  błąkał d zi ze  szpa lt „Robotnika"  
się po W arszaw ie p rzez dni dzie- T y tk o  że  pechow cem  n a zyw a m y  
sięć. takiego, k tó ry  sobie w m a w i a .

Pobiegł m ój przyjaciel do In s ty -  że  m a pecha, 
tucji, ale co z tego... S T R Ą C Z E K

iMię«l?>;noro«lowy turniej <?ctcIioh/i|

Węgier Szabo prowadzi
VI runda tu rn ie ju  eliminacyjnego 

do m istrzostw  św iata w  Saltsjóbaden 
bezwzględnie najsilniejszego i naj­
bardziej emocjonującego turnieju  te . 
go roku, przyniosła świetne uspo­
sobionym leaderom szereg dal­
szych sukcesów. Szabo w ostrej par­
tii pokonał czarnym i Ragozina, a 
Najdorf, rew anżując się za porażkę 
w  poprzedirej rundzie w ygrał w  
d łu tu j  k-ńców ce z drugim  arcym i- 
strzem  radzieckim  E ole sławskim.'
Pirc, rem isując ze Stah.bsrgi.em u- 
tracił samodzielne prowadzenie, spa­
dając o pół p k t  za Szabo. W pozo­
stałych partiach  tej rundy  odnieśli 
pierwsze zwycięstwa Flohr, bijąc 
Lundina i S teiner, w ygryw ając z 
Gligoricem. Partie: Bondarewski — 
Tartakow er, Lilienthal — Kotow, 
Bronsztajn — Yanofsky, Trifunowicz 
— Stoltz i Book — Pachm an zakoń­
czyły się na remis.

Po VII rundzie prowadzi zdecydo­

w anie Szabo 5 i  pół, przed Bromsz- 
ta jnem  i P ircem  po 4 i pół, N ajdor- 
fem i Stahlbergiem  po 4 (1). Dalej idą 
Bolesławski, Kotow i L ilienthal po 4, 
Bóók 3 i  pół, F lohr 3(1), Gligoricz 
i Tartakow er po 3, Bondarewski, 
Pachm an, Ragozin, Trifunowicz i Ja  
nowski po 2 i pół (1), S teiner i Stoltz 
po 2 j pół, oraz Lundin pół (I) p. 
Cyfry w  nawiasach oznaczają ilość 
niedokończonych partii.

i rena Kmjwiika

Kobiety okresu •  *przejściowego
(Teatr Miniatury „Mężczyzna" Zapolskiej).

Bardzo późno w ypada ta  recenzja, ale nie chcę pom inąć m il­
czeniem  sztu k i Zapolskiej, p isarki ta k  bardzo osobliwej, za jm u  
jącej jako  tw órca i jako  postać. Zam ierza łam  je j poświęć . . . dyś  
całą książkę , ale p rzyszła  w ojna  i ja ko ś nie spełn iłam  tego za ­
miaru. A le pozostał w e m nie podziw  dla te j przepysznej postaci, 
ule m ającej w  sobie dopraw dy m c z  m a trony  polskiej, ale urze­
ka jącej bogactw em  i różnorodnością.

Z apolska była  ak to rką , co jeszcze w  końcu XIX stulecia i na 
początku  XX było rów noznaczne z  nieuniknioną swobodą obycza­
jów , gorszącą, nadające ton  wów czas m ieszczaństw o, k tó re  co- 
praw da w cale nie było cnotliw sze, ale robiło to  sam o po cichu. 
Zapolska m iała odw agę sw ego życia  i sw ojej twórczości. Uwiel­
biała teatr, ale za  to  żeby pójść na scenę m usiała  zerw ać ze  śro­
dow iskiem  ziem iańskim , z  którego  pochodziła i przyjąć na siebie 
cały ciężar pogardy różnych szlachecko  - m ieszczańskich  paniuś, 
któ re  ży jąc  w  bezpiecznej tw ierdzy m a łżeństw a  z  k rzyw ym  
uśm ieszkiem  p a trzy ły  na p ionierki sam odzielności kobiecej. 
Uwielbiała tea tr, ale aby u trzym ać się na scenie m usiała przejść  
przez ręce w ielu  lichych i bru ta lnych  m ężczyzn , k tó rzy  zazdro­
śnie strzeg li sw ego seksualnego przyw ile ju  w  sto sunku  do ko­
biet, próbujących w yzw olić się z  ich uśw ięconej przez społe­
czeństw o przem ocy. K obieta cnotliw a w  ow ych czasach nie m ia­
ła żadnych szans w  teatrze. Z apolska z  tych  przelotnych, czasem  
m iłych, przew ażnie upokarzających sto sunków  w yniosła  uczucie 
głębokie j pogardy  i niechęci do m ężczyzn . B ył to bunt w yzw ala­
jącej się niew olnicy i  dlatego słow a je j są często stronnicze, nie­
spraw iedliw e  i  zb y t doktrynersk ie . A le  w szystko  co m ów i je s t 
szczerą praw dą, m oże co prawda ty lko  jedną  z prawd, ale nie 
m nie j bardzo celną i dotkliw ą. Z resztą  nie m niej jadow ite praw ­
dy m ów i r,am Zapolska o kobietach...

A k to r  ' pisarz w  jednej osobie je s t z jaw isk iem  bardzo rzad­
kim , jeżeli zaś chodzi o ko b ie ty  — jedynym . Zdarza się bowiem, 
że a k to rk i piszą, ale najczęściej nie są to  rzeczy godne specjal­
nej uwagi. T ym czasem  Zapolska, k tó re j laury sceniczne sczer­
n ia ły  i zw ięd ły  z  biegiem  la t, zosta ła  żyw a, zaw sze czytana, 
zaw sze grana, jako  pisarka.

I  znów  osobliwość. K obiety , zw łaszcza  dawniej, bo dziś 
w szystko  im  sto i o tw orem , m iew ały  poważne zdobycze w  po­
ezji, a zw łaszcza  w  powieści. Jeżeli zaś chodzi o dram aturgię, 
zaw sze spoglądały na  n ią  cokolw iek z  ukosa  i naw et dziś jeszczę 
nie w iele zdzia ła ły w  te j dziedzinie. Zato Zapolska je s t dram a­
turg iem  całą gębą, je d n ym  z  na jśw ietn ie jszych  w  E u ro p e , a k to  
wie czy nie na jśw ie tn ie jszym  w  Polsce. Przez zw yk łe  upośledze­
nie k u ltu ry  polskiej, n ie uczestniczącej w  okresie niewoli w  tw ór­
czości innych  kra jów  nie zyska ła  Zapolska s ław y śuńatow ej, 
któ ra  się je j słusznie należała. A przecież udało je j się to, co 
ty lko  udaje się na jw iększym : stw orzyła  typ , przygw oździła
i unieśm ierteln iła  pew ne zjaw isko  społeczne, zaw arte  w  kszta łcie  
człowieka, ukazała  w  ca łej pełni charakter, ze  w szys tk im i jego  
zaw iłościam i. S łow em  stw orzy ła  panią D ulską i napiętnow ała  
w  niej to  w szystko , co nazyw am y dulszczyzną, a co, obawiam  
się, przez d ługie jeszcze lata, choć m oże w  zm ien ionej postaci, 
będzie straszyło  żyw ych  i tw órczych ludzi. Pani D ulskiej nie po­
w stydziłby  się Molier. A le  esencję te j apokalip tycznej postaci m o­
g ła  dać ty lko  kobieta.

D ziw na rzecz. Zapolska, broniąc praw  kobiety , m iała dla 
niej bezlitosne spojrzenie przyrodnika  i lekarza, ale kob iety  je j 
to spojrzenie przebaczyły. N ie  przebaczyli na tom iast m ężczyźni, 
k tó rzy  je j tw órczość darzyli żyw iołow ą an typa tią  za  życia autor­
ki, a nierzadko i po śm ierci. N ie m ogli je j  przębaciyć, że obdzie­
rała ich z  owego au tory te tu  panów  św iata, k tó r y m  cieszyli się 
przez tysiąclecia. A  przecież powinni je j być raczej wdzięczni. 
Zapolska bowiem  była zwkasturiką ow ej o lbrzym iej przem iany,

jednej z  na jw iększych , ja k im  podlegał św iat, k tó ra  upośledzoną  
połowę ludzkości — kob iety  — zrów nała  z  uprzyw ilejow aną  
i k tóra  ty m  sa m ym  zd ję ła  z  dotychczasow ych władców wiele dot­
k liw ych  ciężarów. M ężczyzna zw oln ił się z  żelaznego praw a, k tó ­
rem u podlegał od zarania dziejów : u trzym yw a n ia  żony  i  rodzi­
ny. W iększość ciężarów, bo prócz w szystk ich  daw nych i nowo 
jeszcze, dźw ignęła ta  słaba pozornie, bezbronna dotąd istota, 
przypinając ty m  sa m ym  beztroskie skrzyd e łka  sw em u partnero­
wi. N ie  było w  ty m  zresztą  żadnej je j zasługi, p rzyczyną  była  
zm iana  stosunków  ekonom icznych  i s tru k tu ry  społecznej, k tó ra  
rzuciła kobietę na ry n ek  ja ko  siłę roboczą.

TOkiego „w yzw olonego“ z obow iązków  m ężczyznę w idzim y  
w  granej ju ż od dłuższego czasu sztuce Zapolskiej. Panowie nie 
bardzo się godzili z  ty m  u tw orem  i  dziś jeszcze w  recenzjach  
dostrzegam  echo daw nej niechęci. M oże dlatego, że p isarka u ka ­
zała w  te j sztuce cechę dość niem iłą, a k tó ra  raczej m a  sk ło n ­
ność do potęgow ania się — nieodpowiedzialność. To w łaśnie, 
a nie co innego, stanow i o zasadniczej różnicy w  stosunkach  
m iędzy dw iem a płciam i w  porów naniu z  epoką ubiegłą, a opiera 
się nie ty le  m oże na z ły m  charakterze osobników  m ęskich , ile  
na sam ow ystarczalności ekonom icznej osobników  żeńskich. Pro­
szę m i w ybaczyć tę  suchą term inologię, ale chcę pokazać, że  tu  
nie chodzi o kw a sy  i dąsy, ty lko  o spraw ę pow ażną i w ykracza  
jącą poza kw estię uraz osobistych. M ężczyzna Z apolskiej nie po­
czuw a się do żadnych obow iązków  ani wobec żony, ani wobec 
kochanki, ani wobec te j, k tó rą  pragnie dopiero zdobyć. Jed yn ym  
regula torem  jego s tosunków  z  kobietam i je s t ty lko  jego kaprys  
seksualny. W ie in styn k to w n ie , że czasy bezbronności kobiet m i­
nęły i że  każda  z  nich da sobie radę bez niego. To było nowością  
na owe czasy (190j  r.) i dlatego „M ężczyzna“ lub „Ahasw er'' był 
niem al rew elacją, a nie u tracił sw ej aktua lności do dziś. B y ły  
to  czasy rosnącej anarchii obyczajow ej, idącej w  parze z  ro zk ła ­
daniem  się burżuazyjnego społeczeństwa. Ból i gorycz, bijące ze 
sztu k i Zapolskiej, p łyną  w  znacznej m ierze z  poczucia bezbron­
ności kobiety , k tó ra  ju ż  nie zna jdu je  oparcia w  silnym  ram ieniu  
m ężczyzny, a jeszcze nie doznaje obrony ze stro n y  społeczeń­
stw a. Z resztą  od ówczesnego społeczeństw a nie m iała się czego  
spodziewać: było ślepe  i głuche na rozpaczliw ą niedolę kobiety . 
N ie nadeszły jeszcze czasy rew olucji i w ielk ich  re fo rm  społecz­
nych, k tó re  z  jednej strony ukrócą  sam ow olę m ężczyzn, sta jąc  
w  obronie dziecka, z  drugiej zaś udzielą opieki kobiecie w  okre­
sie je j na jw iększe j bezradności. T a k  więc w iększość cierpień bo­
h a terek  Z apolskiej je s t ju ż  na  ukończeniu, ale zranione serca 
zaw sze będą bolały, ha to  nie m a  rady.

„M ężczyzna“ Z apolskiej zy ska ł znów  na aktualności, odkąd  
istn ieje  ta k i brak m ężczyzn  i odkąd s tosunek 1:3 nie je s t ju ż  ka­
prysem  autorki, ale w ykładn ik iem  bardzo do tk liw ej dla kobiet 
rzeczyw istości. M ówiono często, że  biedny A hasw er je s t postacią  
papierową. N ie bardzo się  z  ty m  zgadzam , je s t w  n im  dużo pra­
w dy. Raczej m u  w spółczuję. Bo jak ież  id io tki los pcha m u  w  rę ­
ce! W  gruncie rzeczy trudno m u  się dziwić, że  p rzeskaku je  od 
jednej do drugiej, k to  by ta m  z n im i w y trzym a ł. A sw oją drogą  
te  postacie w łaśnie, z w y ją tk iem  „kobiety - człow ieka“ naryso­
w ane są przepysznie. Ta osta tn ia  zaś, n ieste ty , szeleści papie­
rem . N ic zresztą  w  ty m  dziw nego, bo dopiero co w yszła  z opa­
kow ania: społeczeństw o zaledw ie zaczynało produkow ać typ  sa­
m odzielnej kobiety , to te ż  m ało jeszcze o n im  Zapolska uńedziała.

S z tu ka  je s t dobrze grana. S tępniów na pokazała now e strony  
swego bogatego ta len tu , obok liryzm u  dużą siłę kom iczną. Ko- 
w alew ska  in te ligen tn ie i przekonyw ająco w ybrnęła  z  trudnej ro­
li. Żabczyński, był w yborny: beztroski i nieodpow iedzialny bydlę  
i bardzo sym p a tyczn y  facet w  jednej osobie, byna jm n iej nie ja- 
kiś czarny charakter. T a k  w łaśn ie wyobraża/m sobie tę  postać.

Olim pijskie
plotki

N ajpopularn ie jsza  zaw odniczka  
O lim piady  — to Polka z A m e ry k i— 
K aszubska. Je s t ona koleżanko, Wa- 
lasiew iczów ny z  klubu  ,,P o lsk ich  O- 
lim p ijek“ z  Cleveland. K aszubska  
m a 19S cm  w zrostu  i je s t oczyw i­
ście na jw yższą  kobietą  na ig rzy­
skach. K aszubską spo tka ł w ielk i 
kłopot zaraz po przybyciu  na k w a ­
terę. Okazało się  bow iem , że p rzy­
dzielone je j łóżko miało ty lk o  178 
Cm długości, biAb w ię c c o  n ajm n iej
0 H  cm sa krótkie...

*
Przez p ierw szych parę dni pobytu  

w  L ondyn ie nasze tr z y  o lim pijki za  
kw aterow ane b y ły  ra zem  z A m ery­
ka n ka m i w  szko le  w  W im bledon. Aa  
raz na w stęp ie do W ajsów ny pode­
szła  ja k o ś  olbrzym iego w zrostu  A- 
m erykam ka, w yciągnęła rękę  i po­
wiedziała:

— Jestem  Frania... H ow  do you  
d o t

—  Jestem  Jadzia. O k e y  — odpo­
w iedziała m espeszona W ajsów na.

T a k  p rzyw ita ły  się dwie ryw a lk i 
w  dysku , w icem istrzyn i o lim p ijska
1 F ranciszka  K aszubska. K aszubska  
m ów i po polsku  bardzo dobrze. A- 
m ery ka n k a  chyba  nie będzie jed ­
na k  groźną przeciw niczką dla W a j­
sów ny, bo na jlepszy  w y n ik  K aszub­
sk ie j w yg ląda  „niebezpiecznie“ ty l­
ko  w  stopach  —  120 stóp, w  prze­
liczeniu na tom iast na m iarę m e try ­
czną w ynosi on niecałe 37 m etrów .

*
Św ie tna  p ływ aczka  a m eryka ń ­

ska , A nn  C urtiss z  San Frau A sko , re- 
kordzistka  św ia ta  na  dystansach  
yardow ych  w  sty lu  dow olnym  — 
100, ĄjO i 880, nie uw aża wcale za  
pew ne, że zw ycięży  w  W em bley  
Pool. Jasnow łosa A n n  jest, ja k  na  
A m eryka n kę , bardzo skrom na.

— B oję  się D unek, H olenderek  
i A ngielek  — opowiada szeroko.

*
Panam a, choć będzie reprezento­

wana na ig rzyskach  ty lk o  przez je ­
dnego zaw odnika, m oże zagarnąć  
dw a zło te  m edale. Pod barw am i Pa 
n a m y s ta r tu je  bow iem  doskonały  
czarny sprin ter, 24-letm  L loyd  L a  
Beach, fa w o ry t w  biegach kró t­
kich.

*
Szaleństioo A ng lików  na punkcie  

m eczu cricket owego z A usira łią  
(k tó ry  ciągnie się  ju ż  od czterech  
tygodni z  przerw am i) przyb iera  cza  
sem  dość groźne objaw y. W  o s ta t­
nią sobotę zdarzy ł się następu jący  
w ypadek: 60-letni m ieszkaniec
Leeds spóźnił się do ka sy  b ile tow ej 
stadionu, na k tó ry m  m ia ł się odbyć  
m ecz z  A ustra lią  i w  rezultacie nie  
m ógł ju ż  o trzym ać żadnego biletu. 
F a n a tyk  cricketu  ta k  się ty m  prze­
ją ł, że  zasłabł nagle na serce  i u- 
m arł.

Przed w ie lk im i m eczam i cricke- 
to w ym i A ng licy  sto ją  w  ogonku  po 
b ile ty  po kilkanaście  godzin!

*
W ajsów na podczas podróży lo tn i­

czej do L ondynu  zdała św ietn ie e- 
gzam in  ja k o  stew ardessa , podając  
napoje i jedzenie sw oim  ko leżan­
ko m  i kolegom .

nadesłał J. JABRZEMSKl
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D ziś: M amut i jego  pradziady  
D rw in y  zam ask ow an ego  m oralisty  
Jak n u rk o w ie  w y d o b y w a li z ło to

Jadę sam ochod em  z delegatem  
G łów nego K om itetu  P rzeciw pow o­
dziow ego na teren  w ojew ód ztw a  
^ a k o w sk ieg o . Objazd m a na celu  
stw ierdzenie isto tn ego  rozm iaru  
szkód, w yrząd zon ych  przez teg o ­
roczną pow ód ź czerw cow ą i zebra­
n e  w niosk ów , co do w alk i z klęską  
Pow odzi na Podkarpaciu.

Trasa prow adzi przez B ochn ię—  
M yślen ice —  N o w y  T arg —  Z ako­
pane —  N o w y  Sącz —  T arnów  
P^zez powiaty, które najbardziej u- 
oierpiały od czerw cow ej pow odzi.

Powodzie, nękające P olskę od'

r o c z y  s i ę  p o t o k i  p o  l a ^ r z o f i s l r i c l i  t c / z ^ ó r z o c A
w zgórza, po których  to czą  się te ­
raz osza la łe  p otok i i p ow odują gro­
źne pow odzie.

W patrujem y się uw ażn ie w zb o ­
cza górskie i sp ostrzegam y m n ó­
stw o m lecznych  strum yków , m kną­
cych  w niepow strzym anym  pędzie  
w  dól, n iosącym  ze  sobą tysiące  
drobnych kam yków . T ak, to tym  
m alow niczym  potok om , za w d zię­
czam y nękające kraj k lęsk i p ow o­
dzi. Z aczynam  rozum ieć, że  za le ­
sienie nagich  zb oczy  górskich  jest 
palącym  zagadnien iem  doby dzi­
siejszej.

m m -m

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
Z bliżam y się do C zorsztyna na próbne w  okoliczn ych  w zgórzach .
I1 f»cyłr*ć<* m n i n i  u r i n o a i  I f l  I z t l n m A -  H r x i iM a ^ l . , , '________• • _ .. 1 1 . •od leg ło ść  mniej w ięcej 10 kilom e  

trów . Tu, w śród w ysok ich  w zgórz, 
m a być zbudow any na D unajcu  
pierw szy  w jego górnym  biegu

M iejscow a ludność n azyw a ją iro­
n iczn ie  „w yspą m iłości" , gdyż w 
czasie  okupacji n iem ieckiej w ysocy  
dygnitarze h itlerow scy  zw yk li urzą 
dzać tam  pijackie orgie z przygod­
nym i kobietam i.

N ieco  dalej, na praw ym  brzegu

D ow iad u jem y się, że p od łoże  przy^ 
sz łego  zbiornika jest p ierw szo­
rzędne —  w  ca łym  tego słow a zna-

zbiornik retencyjny (przeciw pow o- w ^ T u n k r 'd fa ^ b u d o w y ^ L r n lk r fe -  ^ " n i k a T ^ ’‘V~i
“ aJ ęd ze ' 1 z w o l">ł znuzon3 ku rycersk iego Z aw iszy  C zarnego, 

przybrzeżną D unajca o d W arto b }ob . zabezp ieczyć, 
c.ągłej zm ory p ow od z,! j z b y t  w iele pam iątek h istor£ cznyych

W p ań stw ow ym  zarządzie  w od- tego rodzaju w  P o lsce  nie m am y! 
nym w N ow ym  Sączu, gdzie m a­
my spędzić  noc, zastajem y m im o u-

sztyna i w sp ó łd z ia ła ł z niżej w ybu­
dow anym i zbiornikam i.

Po drodze do N o w eg o  Sącza za­
trzym ujem y się w  K rościenku i o- 
giądam y duży m ost że lbetonow y na 
D u najcu , przez który om al niej

Zbiornik w R ożn ow ie , jeden  z 
z najw iększych  w E uropie Z achod­
niej za m ały  jest jednak na to, by  
w ch łon ąć 700 m ilion ów  m etrów  
sześc ien n ych  katastrofalnej fa li 
pow odziow ej D unajca, gdyż teore­
tyczna ob jętość zbiornika w yn osi 
„ty lk o‘‘ 228 m ilionów  m etrów  sześ­
ciennych . M ów ię „teoretyczn a", bo 
objętość fak tyczn a  jest zn aczn ie  
niniejsza. Trzeba m ieć na uw adze, 
że o opróżnianiu  zbiornika decy­
duje k ierow nictw o elek trow ni w

p rzela ła  się  w oda w czasie  pow odzi 
czerw cow ej, p od ch od ząc pod sam ą  
jezdnię. N ie  znać na nim  najm niej­
szych  śladów  pow od zi. T akie mor

pływ u godzin urzędow ych  kilku  
spóźn ionych  in teresantów , oczeku-; 
jących  na przyjazd k ierow nika Z a-' 
rządu. W szyscy  oni m ają jednego'

sty, a nie tym czasow e „drewniaki", rodzaju sprawy: D unajec i Poprad 
 ..................  '' ' * * ‘ “ zabierają im rokrocznie ziem ię. 

Skarżą się, dom agają się, aby ująć 
w karby te sw aw olne rzeki. K ie­
rownik Zarządu w odnego bezrad­
nie w zrusza ram ionam i. Potrzebne  
są m iliardow e kredyty. Jedynym

Zniszczona przez Dunajec szosa koło Tylm anowej
n iep am iętnych  czasów , m ają stye 
źród ło  na Podkarpaciu. G órskie do­
p ływ y  W isły  i Odry p łatają  nam  
rok roczn ie fig le , n iszcząc  nieraz  
dorobek ca łych  pokoleń , um niej­
szając dotk liw ie n asz dochód  sp o­
łeczn y . T rzeba za sto so w a ć  w reszcie  
sk u teczn e środki tech n iczn e do 
w alki z od w ieczn ą  k lęską pow odzi. 
I to  jest najw iększą troską G łó w ­
nego  K om itetu  P rzeciw p ow od zio ­
w ego .
W  strefie powodziowej

Jedziem y z K rakow a doskonalą  
szo są  przez W ieliczk ę i m niej w ię ­
cej po godzin ie docieram y do stre­
fy  p ow od ziow ej. Jesteśm y w G d o­
w ie, m alej osad zie , okrążonej 
w zgórzam i. Tu p łyn ie  R aba. M ie­
siąc tem u przekroczyła  w tym  m iej- 
ScU' pert jo m w ody. an- okresu  kata­
strofa lnej pow ód ź letniej 1934 ro­
ku.

’ .  . 1  ziem y ciągle w zd łu ż R aby,

N azaju trz rano udajem y się w 
dalszą  drogę —  do N o w eg o  Sącza. 
Jedziem y ca ły  czas w zd łuż D u n aj­
ca, podziw iając jego potęgę p o w o ­
dziow ą. K oło  w si W aksm und, n ie­
daleko od N o w eg o  Targu, znajduje  
się słynny w odow sk az, który o strze­
ga przed p ow odzią  N o w y  Sącz i 
inne osied la  na D unajcu . M ijam y  
Ł opuszno i D ębno. K ierow nik  w o­
jew ódzk iego  oddziału  drogow ego  
pokazuje nam  zerw any w  czasie  
czerw cow ej pow od zi m ost na D u ­
najcu pod D ębnem . S łyn ie on z te­
go, że na p rzestrzen i ostatn ich  15 
la t p ięc iokrotn ie  był zn iszczon y  
przez w ielką w odę.

 -  ......;^  w  -' "■ -

zryw ane przez byle pow ódź, trzeba  
| budow ać na górskich  rzekach Pod- 
j karpacia!
I D eszcz  m ży bez przerw y. Chmu- 
j ry ciężk ie , o łow ian e  p łyną nisko  
; nad w zgórzam i, zanurzając się w
I lasy św ierkow e, zasłan iając hory- j w yjściem  z ciężkiej sytuacji jest bu 
| zont, utrudniając obserw ację. N ie dow a licznych  zb iorników  reten- 

ma rady —  w siadam y do sam ocho- cyjnych, przede w szystk im  zaś —  
du i jedziem y w kierunku N o w e g o , w ielk iego zbiornika w Jazow sku.

| Sącza. | Budzim y się nazajutrz z uczu-
; K oło  T ylm anow e j w ysiadam y z ; ciem , że now y dzień przyniesie  

sam ochodu, żeby obejrzeć 200 m e -’ nam w iększe em ocje. N a trasie na- 
trow d oszczętn ie  w ym ytej szosy , szej do T arnow a bow iem  znajduje  
D unajec w czasie  pow odzi czerw - się czynny zbiornik retencyjny w 
cow ej w darł się na nią i w yżłobi! R ożnow ie oraz w ykańczany obec- 
kanał g łęb ok ości dw a i pół m etra, nie now y zbiornik w C zchow ie, 
zabierając ze sobą przeszło  trzy ty- A oto  i zapora w R ożnow ie. L e-
siące m etrów  sześc ien n ych  kamie-1 Wyspa miłości 1 gitym ujem y się u kom endanta war
nia, stan ow iącego  podstaw ę d r o g i.1 hitlerowskich dygnitarzy ; ty w bram ie i w jeżdżam y na pod-

P odjeżdżam y do Z abrzeża. Za-1 G dy m ijam y Z byszyce, proszę w órze. Po chw ili zjaw ia się kierów
czyna się dw udziestok ilom etrow a • k ierow cę sam ochodu, by jechał po- n'k zarządu w odnego i oprow adza
dolina, obram ow ana z obu stron w oli. Pragnę uw ażnie przyjrzeć się
w ysokim i w zgórzam i. U . jej k o ń c a ,' tem u m iejscu, gdzie zaczyna się
w e w si Jazow sko, ma stanąć po- zbiornik rożnow ski. C iągnie się on  
tęzna zapora. Spiętrzy ona w ody dw u dziestok ilom etrow ą serpentyną  
D unajca, tw orząc o lbrzym ie sztu- w śród w ysokich , m alow niczych  

jezioro. B ędzie  to  w ielk i w zgórz, to znikając, to ukazując

•'••w*.,.

**.1

czne

Most żel-betonow y w  K rościenku podczas powodzi

R ożn ow ie, które w  obaw ie przed  
zostan iem  bez energii, n iezbyt p o ­
chopnie sp uszcza  w odę. T oteż  za ­
zw yczaj w  czasie  pow od zi opróż­
nianie zbiornika —  m im o nalegań  
kierow nictw a zarządu w odnego  —  

j opóźn ia  się, i w  decydującym  m o­
m encie  p ow oli opróżn iany zbiornik

nas po zaporze.
Gigantyczny zbiornik 
w  Rożnowie

Zapora rożnow ska ma sieaem  
w ielk ich  otw orów  górnych i ty leż  
m ałych dolnych do w yp uszczan ia. . i   * V- v> IN I I\1 j —  ̂ 11JU1 J VII UV111 J VII UU TI ^̂ UOX.VZ.UillU

z -ornik retencyjny o ob jętości 700 się znów  n iespodzian ie spoza za- nadm iaru w ody. G dyby o tw orzyć
m ilionów  m etrów  sześc ien n ych , krętu drogi, rów n oleg le  przeprow a  
zco ln v  w ch on ąć fa lę  pow od ziow ą  dzonej w zd łuż praw ego brzegu.

najca. _ , M ijiej w ięcej w  p o łow ie  zbiornika „   T _  JT  r   J
Z atrzym ujem y sie na p ó ł godziny w yłan ia  się z w ody gęsto  za ro śn ię -1, siące m etrów  sześc ien n ych  na se- 

w Jazow sku i og lądam y w iercen ia  ta w yspa o w ysokich  brzegach. I kundę.

je w szystk ie  jed nocześn ie, to  ra­
zem  z turbinam i elektrow ni dałoby  
to fa lę  o ob jętości ponad trzy ty-

Krzewy herbaciane wędrują na północ
. _______j U żyw an ie herbaty zaw ierającej | ny rozw ój p lantacji herbacianych J dów  w yn osi w  w ilgotnym  pasie!

która jest coraz szersza  i szybsza, i m ałą daw kę narkotyku —  teiny, nie tylko przez paw i c isz e n ie  p r z e - , podzw rotn ikow ym  1400 mm, n a 1 
N a  ok o liczn ych  p o lach  w id oczn e s ia ło  się n a łog iem  tak pow szech-1 strzeni upraw y w jej dotych czaso- i północnej zaś stronie grzbietu niew id oczn e  
są ślady pow odzi, zb oże i trawa le ­
żą pokotem . Po drodze n ap otyka­
m y trzy zerw ane przez R abę m o­
sty. W oda w yraźn ie odcina w ypeł­
n ion e żw irem  brzegi.

T ego żw iru, sp łukanego z gor 
jest coraz w ięcej, tw orzą się z n ie ­
go ca łe  w yspy, które fan tastyczn ie  
zm ien iają  koryto  rzeki. M ijam y u 
kryte w w ąw ozie uzdrow isko R ab­
kę, przejeżdżam y przez w iadukt 
nad koleją żelazną  w C habów ce.

O dczuw a się już b liskość Z ako­
panego. Spotykam y sty low ych  gó­
rali, w N ow ym  Targu baw im y nie-

nym , jak palenie tytoniu. K rzew  wej strefie, lecz  także przez prze-
herbaciany, którego liśc ie  po w y­
suszen iu  dają nam  ten ulubiony  
w ywar, rośnie w w ilgotnym  i ciep- 

i łym  k lim acie pasa podzw rotniko- 
I w ego.

H erbata była  im portow ana do 
E uropy z C ejlonu, z Chin, z Indii 
i innych zam orskich  krajów. K ie­
dy w ojska radzieckie m aszerow ą- 
ly  na zachód , spotykaliśm y także  
paczki herbaty z napisem  w języ­
ku rosyjskim  „G ruzinskij czaj". 
T en gatunek herbaty p och odzi z 
K aukazu. D o niedaw na jeszcze  
plantacje herbaty w ZSRR  zajm o-

sun ięcie  jej granic do rejonów  po­
łożon ych  bardziej na północ.

przekracza 800 mm, przy tym  sto ­
sunkow a w ilgotn ość  pow ietrza jest 

1 tu o 11 do 15 proc. n iższa. W ieją-

T rzy pow ojenne zim y, 1944 do  
1946 roku były łagodne. N ajsiln iej­
sze m rozy dosięga ły  ty lko  25 stop ­
ni. N atom iast zim y te nie o b fito ­
w ały  w  opady śn ieżn e, co  zdaw ało  , . . .
się być niem niej szkodliw ym  dla ną w V kanczanego zbiornika reteu-
. J  i f \n n  A r r r \  n; I ' łPhniui*  t  arm  o 1 67P.

m oże przyjąć za led w ie  10 —  15“/« 
napływ ającej gw ałtow nie w ody. 
D op iero  w ów czas, gdy fa la  p ow o­
dziow a przybiera groźne rozm iary, 
kierow n ictw o elektrow ni vo len s-  
n olen s zaczyn a  w yp u szczać w odę  
ze zbiornika w szystk im i otw oram i 
i pow oduje katastro fa ln y  zalew  ni­
żej p o łożon ych  m iejscow ości.

T ak w łaśn ie  b y ło  p od czas tego ­
rocznej p ow od zi czerw cow ej. K ie­
row nictw o elektrow ni początk ow o  
grało na zw łok ę, - n astępnie vzaś, 
gdy n adeszła  katastrofa lna  fa la  
p ow od ziow a, za czę ło  w yp u szczać  
ze zbiornika 1100 m etrów  sześc ien  
nych  w ody na sekundę. Skutki oy- 
ły  fa ta ln e. W  ciągu czterech  g o ­
dzin sza lon y  prąd w ody zn iósł ca ł­
kow icie  lew obrzeżn ą zaporę ziern-

 ........  : -----J 7 „ . t n ieobecny ,  p la n ta c je  n e ro a iy  w zajuiu-
ługo, bo st^ r0^ L esistym  desz-j w ały  n iew ielką przestrzeń o w il-

któCregCoZkćh cem y obejr°zeć praźródlo brzeżu M orza C zarnego i w Zakau
P ow od ziow e —  szeregi gołych  zbo­
czy  z  setkam i s t r u m y k ó w ,  zasiiają-

kazji.

Rozszerzenie granicy
cych  górskie rzeki Podkarpacia h e r b a tv
K ie  nie ujrzym y w tych w aru n k ach .! u p r a w *  h e t b a ty

Jedziem y zrezygnow ani g low ną D ośw iad czen ia  w ielk iego  radzie- 
ulicą  Z akopanego i patrzym y apa- ckjeg0 badacza przyrody M iczuri- 
ly czn ie  na p łynący rów nolegle z na w yk azały> ze m ożna p rzeszcze­
p ią  p otok  „Bystry". T 'eni. s l?» l ° ‘ j  pić o tysiące  k ilom etrów  na pół- 
c 'ą c  tysiące  drobnych kam ieni, kto- noc kujturę połudn iow ych  drzew  i 

zatrzym ują się na często  zbu o krzew ów  ow ocow ych  jak m orele, 
d a n y ch  progach. D eszcz  w ciąż pa- czere n̂ ie> w inogrona i inne. Idąc  
da i w zgórza toną w e m gle. G dy jegQ śladam i spróbow ano rozsze- 
kolejka lin ow a unosi nas bez rzy(« na p ó łn ocy  upraw ę krzew u

herbacianego. I w łaśn ie  ostatn i 
plan p ięc io letn i przew iduje znacz-

Problem  ten był przedm iotem  cy tu często  suchy kontynenta ln y  K rzew ów  h eib a ty  ĵ ak "m rozv” Jed -i cyjnego  w C zch ow ie, zerw ał sze  
badań stacji dośw iadczalnej ku.- j w iatr, szkod liw y dla całej roślinno- nak i tę próbę p rzeszły  one z w v -1 reg m ostów > za la l olbrzym ie obsza- 
tur podzw rotn ikow ych  w Soczi i ści, w pływ a specjaln ie ź le  na krze- j cięsko. W Szaum ian na 10.000 Ty'

UQ to rr\7nnA7oła V a*/» 1 f \  1 o ł I _______ t. i I t

krzew ów  ok o ło  14 proc. przezim o- 
O koło 70 proc.

badania te rozp oczęte ok o io  10 lat! w y herbaty,
tem u dały  p ozytyw n e rezultaty. | j Wało  bez zarzutu
G ranica upraw y krzew u herbaty w  ciągu pięciu  lat od rozpoczę- i - n u  j
zosta ła  przesunięta w ZSRR o set- , cia prac stacji dośw iadczalnej w kcn icc maja pQ na’staJnju ac iep P0 .

te rozw in ęły  się, dając ob fity  uro­
dzaj liścia . O kazało się, że ty lko 15 
proc. roślin  zg in ęło  ca łk ow icie . Te 
zaś, które p rzezim ow ały  bez szk o­
dy, stanow ią  cenny fundam en t do

ki k ilom etrów  na p ó łn oc. j S oczi, stw orzono dw a jej oddzia ły
Prace dośw iad czaln e sz ły  w na północnej stronie grzbietu ka 

dw óch  kierunkach. C h odziło  po nkaskiego, m ianow icie  punkty do- 
pierw sze o w yh odow anie odpor- św iadczalne w  osied lu  Szaum ian i' 
nych  na zim no gatunków  krzewu w stan icy  B ia łoreczeńsk iej. P rócz

W strząsów do góry, m gła potęguje  
si9 i w krótce otacza  nas ze w szyst­
kich stron. N ag le , najzupełniej n ie­
sp od ziew an ie w yłan ia  się błękitne  
n iebo z m knącym i po nim  bia y 
obłoczkam i. O ddycham y z ulgą. 
K iebaw em  jesteśm y na szczycie .

P rzedstaw iciel w ydziału  w od? °  ' 
m elioracyjnego  w ygłasza  ro 
Prelekcję. Z w raca uw agę na pi?" 
trzące się dokoła  nagie turnie i sta 
bo za lesion e zbocza. O ngiś, prze 
C iekam i, b y ły  tu gęste lasy dziev? ‘ 
c?-e, które ch łon ęły  m asy w oa  
"’szelk iego  pochod zen ia , nie 
Puszczając do nagłego jej spty
w doiiny. Zatrzymywały row m ez
l°czą ce  się z w ietrzejących  gor K 
m>enie. M iało  to d on iosłe  zn ^ z ®‘ 
n‘e w  okresie d ługotrw ałyc  
Czdw i roztopów  w iosennych , o 
ZaPobiegało  zbyt szybkiem u pod 
n*esieniu stanu w ód  w górskich P
tokach.
Potoki córskie , .
Po^oduia groźne powodzie

C haotyczne, r̂abu"hy^ atrzańskie
1 ?-CWOfitanów o^ołOCliy

herbacianego drogą naturalnej se ­
lekcji, po drugie o opracow anie  
m etod  upraw y pozw ala jących  na 
plantację herbaty w surow szych  
w arunkach k lim atycznyck

Na stokach Kaukazu 
i podgórzach Kubania

Stacja d ośw iadczalna  w Soczi 
już od 10 la t prow adzi p lantację  
herbaty na p ó łn ocn ych  stokach
K aukazu i w podgórskich ok o licach ) runków  k lim atyczn ych . N a półtora  
K ubania. W arunki k lim atyczn e róż-' m iliona  zasad zon ych  krzew ów , 
nią się tu zn aczn ie  od panujących! przetrw ało  ty lko 350 ty s ięcy  i te  
na p o łu d n iow ych  zb oczach  K auka- j p osłu ży ły  jako m ateriał p odstaw o- 
zu. W rejon ie S oczi na przykład ^ y  do d alszych  dośw iad czeń , 
m aksym alne ozięb ien ie  d ochod zi do !
m inus 12,6 st. C., zaś na północ-1 O kupacja n iem iecka  zn iszczy ła  
nym  stoku K aukazu m rozy d o c h o - ' p lantacje, i w ojnę p rzetrw ało  tyl- 
dzą do 35 st. C. R oczn a  ilo ść  opa- ko 40 tys ięcy  krzew ów .

tego za łożon o  36 p lantacji dośw iad  
cza ln ych  w  30 rejonach podgór­
skich.

W czasie  rozp oczęcia  badań, z i­
my w tych  ok ólicach  były  szczeg ó l­
n ie  ciężk ie , m rozy d och od ziły  do 36 
stopni, a pokryw a śn ieżna  d osięga ­
ła 35 — 40 cni. N atura  przepro­
w ad ziła  sam a selekcję krzew ów . 
P rzetrw ały  t^lko n ie liczn e  egzem p ­
larze, d ostosow an e do now ych  w a

Na plantacji herbaty

rozprzestrzen ien ia  p lantacji herba­
ty na p ółn oc.

W  ciągu dziesięc iu  la t prób i d o ­
ciekań  stacja d ośw iadczalna  w  S o ­
czi opracow ała  techn ikę upraw y  
„północnej herbaty". O becnie s to ­
suje się już na półn ocn ych  p lan ­
tacjach  specjalne m etody siew u, 
zapew niające k on ieczną gęstość  

i krzew ów , oraz specjalne sposob y  
upraw y, gw arantujące odporność  
rią zim no i w iatry.

H erbata w ędruje na p ó łn oc. P o ­
m aga jej w  tym  w iedza  botaników  
i usilna praca ogrodników  radzie­
ckich, którzy w ierzą, że  człow iek  
m oże zm ien iać św iat, jeżeli w y­
trw ale i usiln ie do tego  dąży.

r .  M A L I K

Bęben do suszenia i skręcania listków  herbaty

drz

-

—  Jak zap ob iec  takim  w ypad­
kom  w p rzy sz ło śc i/ —  zapytuję  
kierow nika Z arządu w odnego.

—  W ybudow ać jak najprędzej 
zb iornik  retencyjny w Jazow sku —  
brzmi n atych m iastow a odpow iedź.

Jasne. Z biornik rożnow ski jest 
zbyt m ały  \i p rzytem  zw iązan y  z  
elek trow n ią , która siłą  rzeczy prze  
szkadza w akcji p rzeciw pow od zi-  
wej. Trzeba w ięc  zd ecyd ow ać się  
na p osu n ięcie  radykalift, p o zo sta ­
w iając zbiornik rożnow ski w  jego  
d otych czasow ym  charakterze i bu­
dując w Jazow sku wielki  zb iornik  
w yłączn ie  retencyjny, zdolny  sp ła­
szczy ć  fa lę  p ow od ziow ą  D unajca.

Oglądamy zbiornik  
retencyjny w Czchowie

G dyby n ie  k atastrofa ln a  pow ou z  
czerw cow a, b yłby on w  roku b ieżą  
cym  n iew ątp liw ie  w yk oń czon y , t e ­
raz roboty m uszą  się przeciągnąć  
gdyż pow ód ź zabrała ok o ło  stu ty ­
sięcy  m etrów  sześc ien n ych  ziem i. 
U syp an ie  now ej tam y ziem nej za­
bierze sporo czasu .

O glądam y go tow ą  już praw ie za  
porę betonow ą. N ie  jest tak im po­
nująca, jak zapora w  R ożn ow ie , bo  
też  rola  zb iornika w  C zch ow ie  jest 
pom ocn icza . T eoretyczn ie  m a on  
w ch łon ąć  resztę  fa li p ow od ziow ej, 
nie zatrzym anej przez R ożn ów . Bę 

| dzie to m ożliw e fak tyczn ie  dop iero  
j w ów czas, gdy p ow stan ie  w ielk i 

zbiornik retencyjny w  Jazow sku...
D a lsza  podróż do T arnow a nie  

dostarcza już w ięk szych  em ocji. 
J N ieczu li na p iękno otaczających  

nas w zgórz, zm ożen i naw ałą  po­
przednich  w rażeń, sp ieszym y do 

I T arnow a, koń cow ego  punktu na- 
! szej w spólnej podróży. T am  się roz 

stajem y.
| D elegat G łów n ego  K om itetu  
i P rzeciw p ow od ziow ego  jedzie  dalej,
! na tereny p ow od ziow e w ojew ód z­

tw a rzeszow sk iego .
WŁODZIMIERZ ZARZECKI
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Jak nurkoirie wydobywali złoto 
z zatopionego statku

5 milionów funtów szterlingów na dnie morza
„L a u re n tlc "  b y l p ięk n y m  15.000-i na  p o w ie rzch n ię  w ody  p o  skończo - 

to n o w y m  s ta tk ie m  p a sa ż e rsk im  an -! nej p racy .
g ie lsk ich  iin ii żeg lugow ych  „B ia ­
łej G w iazd y ’1 (W hite  S ta r). W c za ­
sie p ie rw sze j w o jny  św ia to w ej zo-

W ew n ą trz  k ask u  u m ieszczo n y  
jes t ró w n ież  m ik ro fo n  te le fo n u , 
k tó ry m  p o łącz o n y  je s t z b a z ą  i

s ta ł on  p rze ro b io n y  na  k rążo w n ik  j n u rek  m oże z n ią  sw o b o d n ie  p e ro -
p o m o cn iczy  i o d d an y  do uyspozy - 
cji a d m ira lic ji b ry ty jsk ie j.

Z  p o c z ą tk ie m  1917 ro k u  „L au

zu m iew ać  się, nie p rz e ry w a ją c  p r a ­
cy. O trzy m aw szy  te le fo n ic z n y  ro z ­
k az  o p u szcza  się szybko  w zd łu ż

rentic '*  w y p ły n ą ł z  L iv e rp o o l d o | lin ii k ie ru n k o w ej n a  Ono m o rza .
H a lifa x u  z ład u n k iem  z ło ta  w a r to ­
ści p ięc iu  m ilionów  fu n tó w  sz ter- 
lingów  n a  sw ym  p o k ład z ie . U w y­
lo tu  k a n a łu  Sw. Je rzeg o  p rzy  b rz e ­
gach  p ó łn o cn e j I r la n d ii w p a d ł on 
n a  m inę  n iem ieck ą  i z a to n ą ł. W 
k a ta s tro f ie  zg inę ło  200 lu d z i i ca ły  
ła d u n e k  z ło ta .

„Laurentic** z a to n ą ł n a  g łęb o k o ­
ści o k o ło  40 m w m ie jscu  o d k ry ­
ty m  n a  d z ia łan ie  sz to rm ó w  i fa l, 
to te ż  nie m o żn a  by ło  n a w e t m a ­
rz y ć  o w ydobyciu  ca łego  w rak u  na  
p o w ie rzch n ię  m o rza . R ząd  an g ie l­
ski p o s ta n o w ił je d n a k  w ydobyć 
p rz y n a jm n ie j cen n y  ła d u n e k  z ło ta . 
P ra c e  tę  p o w ie rzo n o  k a p ita n o w i 
G . D a m a n to w i z k ró lew sk ie j m a ry ­
n a rk i i jego  d ru ży n ie  n u rk ó w .

Pod powierzchnią 
wzburzonego morza

N a  p o z ó r z ad an ie  w y d aw ało  się 
ła tw y m  do w y k o n an ia . J a k  s tw ie r­
dzili n u rk o w ie  w czasie  w s tę p ­
n y ch  bad ań , w rak  „ L a u re n tic ’a ” 
leża ł n a  jed n e j bu rc ie  z m asz tem

gdzie w łaśn ie  inny  n u re k  u k o ń czy ł 
sw ą p ra c ę  1 azyku je  się do w y jśc ia  
na  p o w ie rzch n ię .

Pod ciśnieniem  
czterech atmosfer

C iężk ie  b u ty  n u rk a  p o d b ite  g ru ­
bym i „podeszw am i** z o łow iu , o ra z  
o ło w ian e  c ięż a ry  zaw ieszo n e  na  I 
p leca ch  i n a  p ie rs ia c h , sp ra w ia ją , j 
że  jego  o p u szczen ie  się  n a  g łębo- j  
k o ść  c z te rd z ie s tu  m e tró w  trw a  za -j 
ledw ie  m in u tę . N u re k  o d czu w a  to  
p rz e d e  w szystk im  p rzez  uc isk  na 
bębenk i uszne , w y w o łu jące  n iem iłe  
w rażen ie , tak ie  r e n o ,  jak ie  o d c z u ­
w am y  n iek ied y  w czasie  ląd o w an ia  
sam o lo tu  lu b  p rzy  szybk im  o p u sz ­
czan iu  się w in d ą  n a  dno  k o pa ln i. 
A by tem u  zap o b ie c  n u re k  o tw ie ra  
sze ro k o  u s ta  i w  ru c h u  p o d o b n y m  
do z iew an ia  s ta ra  się d o p u śc ić  sp rę  
żone p o w ie trze  d o  w ew n ę trzn e j 
części u c h a  ( trą b k a  E u s tach e g o ).

W y ląd o w aw szy  n a  k ad łu b ie  w ra ­
k a  o d b ie ra  od  o czek u jąceg o  go tam  
p o p rz e d n ik a  n a rz ę d z ia  p ra c y  i dzie-

p o ch y lo n y m  po d  k a te m  30 s to p n ij «  *ię z . n im  sp o s trzeżen iam i. O baj 
w  s to su n k u  do d n a  m o rza . Z ło to 1 n u rk o w ie  m ogą się pod  w o d ą  p o ro ­
hy !o z ło żo n e  ,/ jed n y m  z p o m iesz ­
czeń  n ie d a isk o  w ejśc ia  p io w u d zą - 
cego  p rz e z  w o d o szcze ln ą  g rodź  
s ta tk u . W y sta rczy ło  w y sad z ić  te 
d rzw i p rzy  p o m o cy  ład u n k u  d y ­
n a m itu , by o tw o rzy ć  n u rk o m  d ro ­
gę d o  z ło ta .

M inę ło  je d n a k  p e łn y ch  siedem  
la t  z a n im  n u rk o w ie  k p t. D a m a n ta  
zak o ń czy li p ra c e  w y d o b y c ia  ca łego  
ła d u n k u  z ło ta .

P o w o d em  c iąg ły ch  u tru d n ie ń  i 
p iz e s z k ó d  w p ra c y  by ły  p rzed e  
w szy stk im  u s taw iczn e  sz to rm y , k tó ­
re  c zęs to  p rze ry w a ły  n u rk o m  ich 
p ra c ę  p o d w o d n ą . A le  n a w e t w 
o k re sa c h  w zg lędn ie  p o g o d n y ch  w y­
so k a  fa la  a tla n ty c k a , p rzep ły w a- O zn acza  to  i e  n a  c a ła  do-

“*! w ie rzch o ię  c ia ła  n u rk a  (cca  5500 
cm  kw .) u c isk a  n a  te j g łębokośc i

m ogą się pod  w o d ą  p o ro  
zu m iew ać  bez u ży c ia  te le fo n u  —  
w y sta rczy  im  zw ykłe  ze tk n ięc ie  
k asków , aby  s ły szeć  w za jem n ie  
sw ój głos.

Azot — największy 
wróg nurka

Ja k  po w ied z ie liśm y  po w y że j, na  
g łębokośc i c z te rd z ie s tu  m e tró w  p o d  
w o d ą  n u re k  z n a jd u je  się p o d  ciś-i 
n ien iem  c z te re c h  d o d a tk o w y c h  
a tm o sfe r . P o w ie trze  w tła c z a n e  do 
jego  s k a fa n d ra  p rzy  pom ocy  
p o m p y  ró w n o w aży  c iśn ien ie  o ta - | 
c z a jące j go w ody  sk u tk iem  czego  j 
c iśn ien ie  w e w n ą trz  e la s ty czn eg o  j 
sk a fa n d ra  je s t ta k ie  sam e jak  i |  
n a  z e w n ą trz  w  o ta c z a ją c e j go w o-l

o gó łem  o k o ło  55 -tonow y  c ięża r. 
P rzeb y w an ie  i w y k o n y w an ie  p ra c y  
fizy czn e j w  ty c h  w a ru n k a c h  d z ia ła

s taw iczn e  p o ru szen ie  się w ody  na  
d n ie  i n u rk o w ie  w sp in a li się po  p o ­
ch y ły m  p o k ład z ie  —  u ży w a jąc  p o ­
ró w n a n ia  k p t. D a m a n t 'a  —  „ jak
k o ty  po  dachu**. W  sw o ich  s k a ia n - .  . . . . .  . , , , . . ,
j  u i u i a i k 'i .v  szkod liw ie  n a  o rg an izm  lu d zk i i w y
d ra c h , z k tó ry c h  każd y  w aży ł b u sk o  j z a b u rz e n ia  w jego
80 kg, p o su w ali się o m  po  p a rę  ■ J  * d z ia ła n iu . N a jszk o d - 
z a le d w ie  m e tró w  po m ięd zy  u d erze - .. ‘ . .. . .  v  . j  • u ! liw szym  d la  zd ro w ia  je s t z jaw iskom am i p rz e la tu ją c y c h  n a d  ich  gło-1- ‘ . 3 , ,. . j J | w y s tęp u jące  p rzy  p ra c a c h  pod w o d -

czer-
k rw i w o rg an izm ie

“  , . a ,  nych , k tó re  p o leg a  na  w ch ła n ia n iuK iedy  z o s ta ła  ju z  o tw a r ta  d ro g a ' J , °, , , J  , . ( n ad m ie rn e j ilości a z o tu  p rzez  r <d o  sk a rb c a , w yd o b y w an ie  w ty c h : . . . . .  ^  .. ■ w one c ia łk a  ww a ru n k a c h  c iężk ich  sk rzy n ek  ze
z ło tem , z k tó ry c h  k a ż d a  w aży ła  
o k o ło  63 i p ó ł kg  —  nie by ło  p r a ­
cą  ła tw ą  do  w y k o n an ia .

czasie  jed n o razo w eg o  z a n u rzen ia  
się, n a  e fe k ty w n ą  p ra c ę  p rz y p a d a  
za ledw ie  k ilk an aśc ie  m in u t —  re sz ­
tę  czasu  z a b ie ra  m u o p isa n a  p o ­
w yżej „w a lk a  z azotem**

C zęste  p rzeb y w an ie  pod  w o d ą  i 
zw iązan e  z ty m  u staw iczn e  z a tr u ­
w an ie  o rg an izm u  azo te m , o d b ija  się 
n a  zd row iu  n u rk a . P o  p a ru  la ta c h  
p ra c y  n u rk o w ie , z a p a d a ją  zazw y ­
czaj na  ch o ro b y  se rca , a s tm ę  lub  
reu m aty zm .

Morze strzeże 
swoich skarbów,

P o w ró ćm y  je d n a k  do w rak u  
„ L a u re n tic ‘a “ i z a to p io n y c h  z n im  
razem  skarbów .

Z a led w ie  nu rk o w ie  zd o ła li w y d o ­
być  n a  p o w ie rzch n ię  p ie rw szy ch  
p a rę  sk rzy n ek  ze z ło tem , k iedy  
n ad c ią g n ą ł h u ra g a n , k tó ry  p rz e r ­
w ał ich  p ra c ę  n a  p rzec iąg  ca łego  
ty g o d n ia . G d y  m o rze  u c iszy ło  się 
w k o ń cu  i n u rk o w ie  znow u  o p u ­
ścili się na  dno, o k a z a ło  się, że  siła  
h u ra g a n u  zm iażd ży ła  p o k ład y  
, .Laurentica**, ta k , że k a d łu b  w rak u  
w y g ląd a ł te ra z  jak  te k tu ro w e  p u ­
d e łko , n a  k tó ry m  k to ś  u s iad ł p rzez  
ro z ta rg n ie n ie . M u s ian o  w o b ec  tego  
z a k ła d a ć  now e ła d u n k i d y n am itu , 
by  ro z sa d z ić  w szy stk ie  p o k ła d y  od  
góry  do  do łu . D w a m iesiące  u p ły ­
n ę ły  n a  te j p racy , zan im  n u rk o w ie  
n a tk n ę li się n a  d a lsze  sk rzy n k i ze 
z ło tem .

U d e rz e n ia  fa l i p rą d ó w  p o d w o d ­
ny ch  zm yły  sz ta b y  z ło ta  w  g łąb  
k a d łu b a  p rzez  d z iu ry  i p ęk n ięc ia , 
ja k je  p o tw o rzy ły  się w śc ian ach  i 
p o k ła d a c h  p o d czas  h u ra g a n u . Z ło ­
to  by ło  p o m ieszan e  z w szelk iego  
ro d z a ju  że la stw em , częśc iam i ro z ­
b iteg o  u m eb lo w an ia , o ra z  s ta lo w y ­
m i p ły ta m i śc ian  i p o k ład ó w , k tó - 
te  trz e b a  by ło  k o le jn o  u su w ać  i 
p rz e trz ą sa ć . S z tab y  z ło ta , k tó re  
zn a la z ły  się m iędzy  zgn iec ionym i 
p o k ła d a m i, p rz y b ie ra ły  w sk u tek  c i­
śn ien ia  i fa lo w a n ia  m o rz a  n a jró ż ­
n ie jsze  k sz ta łty : N ie k tó re  by ły  zgię 
te  w  k sz ta łc ie  lite ry  U , inne  sp ła sz ­
czo n e  n a  p lack i, n ie k tó re  m ia ły  
o tw o ry  lub  tk w iły  w n ich  k aw a łk i 
że laza .

P rz e d  z im ą, k tó ra  u n iem o ż liw i­
ła d a lsze  p ra c e , n u rk o w ie  zd o ła li 
w y d o b y ć  sp o rą  ilo ść  z ło ta  w a rto śc i 
800 ty s . fu n tó w . Je d a k ż e  in n e  p ilne  
p ra c e  n ie  p o zw o liły  k a p ita n o w i 
D a m a n t‘ow i p o w ró c ić  do  „ L a u re n - 
t ic ‘a “ z w io sn ą  i d a lsze  p o sz u k iw a ­
n ia  z o s ta ły  ro z p o czę te  d o p ie ro  po 
u p ły w ie  18 m iesięcy . W  m ięd zy ­
czasie  re s z ta  z ło ta  z o s ta ła  z a sy p a ­
n a  p rzez  m asę  k am ien i i p ia sk u  
n an ies io n eg o  tu  p rzez  m o rze  i p o ­
m ieszan eg o  ze szczą tk am i s ta tk u .
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Mamut i jego pradziadjj
H/uf»śsał Janusz. Domaniewski

W  ciągu  dw óch  sezonów  1920 i 
1921 ro k u  p ra c e  n ad  u su w an iem  
n am u łu  m ia ły  c h a ra k te r  w yścigu 
pom iędzy  n u rk a m i a  m o rzem : p rzy  
sp o k o jn e j p o godz ie  w w yścigu  tym  
zw ycięża li n u rk o w ie , p rz y  z łe j —  
p iasek . W  re z u lta c ie  w ydoby to  z a ­
ledw ie  k ilk a  sz ta b  z ło ta , co z d o ła ­
ło  p o d trz y m a ć  n ad z ie ję  n a  w y d o b y ­
cie p o zo sta łe j części sk a rb u .

Złotodajny wrak
W io sn a  1922 r. p rz y n io s ła  n u r ­

k o m  m iłą  n ie sp o d z ian k ę . O k aza ło  
się, że sz to rm y  zim ow e ty m  razem  
zm yły  zw ały  p ia sk u , k tó ry m i p o ­
k ry ty  by ł w rak  „ L a u re n tic  a'*. Z a ­
to p io n y  w rak  o k a z a ł się ty m  r a ­
zem  „ży łą  złota**. P ie rw szeg o  z a ­
raz d n ia  w y d o b y to  19 sz tab  z ło ­
ta . N a jw y d a tn ie jsz y m  zaś by ł 
d z ień , w k tó ry m  n u rk o w ie  zn a leź li 
ca łe  „gniazdo** z ło ta  w a rto śc i 
150.000 Ł. W  ciągu  ca łeg o  sezo ­
nu od  k w ie tn ia  do  w rze śn ia  n u r ­
kow ie k p t. D a m a n t 'a  w y doby li 
o gó łem  z ło ta  w a rto śc i p ó łto ra  
m ilio n a  fu n tó w  sz te rlin g ó w .

O p ró cz  sw oich  n o rm a ln y c h  za ­
robków  n u rk o w ie  o trzy m y w a li p re ­
m ie w w ysokośc i o ko ło  1 8  p ro c . 
w a rto śc i zn a le z io n eg o  z ło ta . K w o tę  
tą  dz ie lili m iędzy  sieb ie  w  ró w n y ch  
częśc iach . N ie  by ło  w ięc żad n y ch  
sp ec ja ln y ch  n ag ró d  za le żn y ch  od 
ilości z n a le z io n y ch  sz ta b  p rz e z  p o ­
szczegó lnego  cz ło n k a  zesp o łu  k p t. 
D a m a n t'a . N u re k , k tó ry  w y d o b y ł 
w c iągu  d n ia  z ło ta  w a rto śc i 45.000 
L., jak o  c a łą  n ag i o d ę  o trzy m ał... 
p u d e łk o  p ap ie ro só w . P o m im o  to  
n u rk o w ie  tra k to w a li p o szu k iw an ie  
z ło ta  ja k o  em o c jo n u jący  sp o r t, 
k tó rem u  p rzez  ca ły  czas  o d d aw ali 
się z p a s ją  i zac iek ło śc ią  p o d w o d ­
nych  p o szu k iw aczy  skarbów . R ząd  
W . B ry tan ii o d zy sk a ł d z ięk i ich 
p ra c y  n iem al ca ły  z a to p io n y  zap as  
z ło ta , p rzy  ty m 1 k o sz ta  w y d o b y w a­
n ia  teg o  sk a rb u  w ciągu  siedm iu  
la t w y n io sły  za led w ie  2 do  3 p roc . 
jego  w arto śc i.

W  ciągu  n a s tę p n y c h  sezonów  
w a lk a  z p iask iem , k tó ry  w ciąż  
g ru b szą  w a rs tw ą  p o k ry w a ł „L au - 
re n t ic ‘a*‘ s ta w a ła  się co ra z  tru d ­
n ie jsza . P om im o  to  w  c iągu  1924 
ro k u  z d o ła n o  w y d o b y ć  z ło ta  w a r­
to śc i 2 m ilionów  fu n tó w . W  n a ­
s tęp n y m  1924 r. w y d o b y to  jeszcze  
121 sz tab  z ło ta  i n a  ty m  z a k o ń ­
czo n o  e k sp lo a ta c ję  z ło to d a jn e g o  
w rak u . N a  3.211 sz tab  z ło ta , k tó re  
z a to n ę ły  n a  „ L a u re n tic ‘u “ , w y d o ­
b y to  łą cz n ie  3.186 sz tab , a  w ięc 
za led w ie  25 sz tab  zg inęło  pod  p o ­
w ie rzch n ią  p iasku .

S T .  M I O D U S Z E W S K I .

N ied aw n o  czy ta liśm y  w g aze ­
ta c h  o w y k o p an iu  kości m am u tó w  
w  ró żn y ch  d z ie ln icach  W arszaw y . 
Z n a lez io n o  je  n a  N o w y m  Sw iecie, 
L eszn ie , w y d o b y to  z W isły  ko ło  
P e lco w izn y  i n a  S ask ie j K ępie .

N a  cza s ie  w ięc  będzie  z a z n a jo ­
m ien ie  czy te ln ik ó w  z tym  w y m ar­
łym  zw ierzęc iem  dy luw ia lnym .

P rz e d  ty m  je d n a k  k ilk a  słów  z 
geo log ii: n a  te m a t h is to rii ziem i. 
O tóż  geo logow ie  p o d z ie lili h is to rię  
ziem i n a  cz te ry  e ry : 1) —  a rc h a ic z ­
ną , 2) —  p a le o z o ic z n ą , 3) —  m ezo- 
zo icz n ą  i 4) —  k en o zo iczn ą .

C zas trw a n ia  ty ch  e r  o b licza ją  
geo logow ie  n a  se tk i m ilionów  la t. 
M n ie jsza  o to  ile  ich  tam  było , 
ty ch  m ilionów . Jeś li bow iem  cho- 

I dzi o m am u ty , in te re su je  n as do- 
| p ie ro  e ra  k e n o zo ic zn ą . C zas  jej 
i trw a n ia  je s t n ied łu g i —  za ledw ie  
1 30 do  40 m ilio n ó w  la t. E rę  tę  dzie- 
I lim y n a  d w a o k resy : trz e c io rz ę d  i 
' c z w a rto rz ę d . C zas  trw a n ia  trzec io - 
I rz ęd u  by ł s to su n k o w o  d ług im , n a  
| c z w a rto rz ę d  p rz y p a d a  bow iem  

w szystk iego  k ilk a se t ty s ięcy  la t.
T rz e c io rz ę d  dzie lim y  z ko le i na: 

c.oocn, o ligocen , m iocen  i p liocen .

n y ch  n am  słon i, bow iem  słoń  afry*  
kań sk i, k tó ry  je s t w yższy  od  in d y j­
sk iego , d o ch o d z i za led w ie  do w y­
sokości 3,5 m. S to p n io w o , p o d  
w zg lędem  w zro stu , u legały  w ięc 
m am u ty  d eg en e rac ji. W y ra ź n e  te ­
go św iad ec tw o  d a ją  nam  sy b ery j­
sk ie  o so b n ik i, k tó re  w y m arły  n a j­
p ó źn ie j, a  k tó ry c h  w z ro s t w ynosił 
p rz e c ię tn ie  3 m.

W  p ro f ilu  ró ż n ił się m a m u t o d  
d z is ie jszy ch  słon i b a rd zo  w y raźn ie  
dzięk i siln ie  ro zw in ię tem u  g a rb o w i 
tłu szczo w em u  n a  k a rk u .

D zisie jsze  sło n ie  są  nag ie . M a­
m u ty , k tó re  ży ły  w su ro w y m  k li­
m acie , by ły  b o g a to  u w ło sio n e . 
S zczegó ln ie  d łu g ą  s ie rść  (do  50 cm . 
d ługośc i) m ia ły  one  na  szy i i ło p a t­
kach . B arw a  s ie rśc i b y ła  p ra w d o ­
p o d o b n ie  c iem no  b ru n a tn a  tu  i ów ­
dzie  ja śn ie jsza  z o d c ien iem  rd z a ­
w ym . U sy b e ry jsk ich  o k azó w  je s t 
o n a  żó łto  b ru n a tn a  lub  rd zaw o  b ru  
n a tn a ; m o żn a  jed n ak  p rz y p u sz c z a ć  
że z b ieg iem  la t u leg ła  o n a  w y b lak ­
n ięc iu .

N a jp o sp o litsz y m  i n a jlic z n ie j­
szym  g a tu n k iem  był E le p h u s  p r im i  
genius ,  do k tó reg o  też , śc iśle  b io-r  j  . u w  a t w ł c g u  I C C )  O W t a i b  w r w

Z aś cz w a rto rz ę d  n a : dy luw ium  ( e - j  rą c  rzccz> n a le2y s to so w ać  n azw ę  
p o k a  lodow a) i a lu w iu m  (ep o k a  j m am u ta . Jeg o  kośc i i zęby  ro zp ro - 
w sp ó łcze sn a ). . szone  Są w w ie lk ich  ilo śc iach  w

M a m u t je s t p rzed s taw ic ie lem  ro- p o k ła d a c h  g link i lessow ej E u ro p y  
dżiny  słon i, k tó ry c h  dw a g a tu n k i, u m ia rk o w an e j i p ó łn o cn e j. Z n a le - 

i zam ieszk u ją  o b ecn ie  A fry k ę  i A zję  i  ziono  ich  m nog ie  ty s iące , a  n iep o - 
■ p o łu d n io w ą . W  ub ieg ły ch  cza sach  .ró w n a n ie  w iększa  ich  ilo ść  leży  u - 

geo log icznych  ro d z in a  ta  m ia ła  da- k ry ta  w z iem i i na  d n ie  m ó rz . N ie- 
leko  w iększe  ro zm ieszczen ie  g eo -| k tó re  zn a le z isk a  o d z n a c z a ją  się
g ra f ic zn e , a  p o szczegó lne , n a le ż ą ­
ce do n iej g a tu n k i, p o za  A fry k ą  i 
A z ją  p o łu d n io w ą , w  ró żn y ch  cza ­
sach  ży ły  też  i w  E u ro p ie , A zji pó ł

w ie lką  ilo śc ią  o sobm ków . T » k  n p . 
w P rzed m o śc iu  na  M o ra w a c h  z n a ­
lez io n o  w j “dnym  m ie jscu  kości, 
n a leż ące  do 800 —  900 o so bn ików .

no cn e j o ra z  A m ery ce  P ó łn o cn e j, j N a p ły c iźm e  D o g g er B ank  n a  mo. 
O tóż  s ło n ie  po  raz  p ie rw szy  p o ja  rzu  P ó łn o cn y m  od r. 1820 do  1833 

. . .  ... „  w y łow iono  n ie  m nie j n iż  2000 zę-w ia ją  się w h is to r ii  z iem i w  p lioce- 
i n ie , czas trw a n ia  k tó re g o  m ożna 
! o b lic zać  n a  p ó łto ra  m ilio n a  la t.

bów  trz o n o w y c h  m a m u ta , co o d ­
p o w iad a  w p rzy b liż en iu  500 oka*

I G en e a lo g ią  słon i n ie  b ęd z iem y  to m . J a k  w ielk ie  ilo śc i o k azó w  m o- 
| się tu  za jm o w a li. P o p rz e s ta n ie m y  gą sję tam  je szcze  zn a jd o w ać ! 

na  s tw ie rd zen iu  fa k tu , że  g a tu n - j Je szcze  liczn ie jsze  są  re sz tk i m a ­
k iem , o d  k tó reg o  w y w o d zą  się eu- m u U  n a  Syberii< J a k k o iw iek  eks-
r r t n n i c k i r ł  i Q 7 i o t \ r r V i < »  c ł n n i f l  k n n a l .  . . .  .  , •ro p e jsk ie  i a z ja ty c k ie  sło n ie  k o p a l 
nc by ł E le p h a s  p la n i fro ns ,  ży jący  
w śro d k o w y m  p lio cen ie . O d  n iego  
p o ch o d z i E lep h a s  p r im i l lvu s ,  k tó ry  
by ł p ra ro d z ic e m , ży jąc y ch  w g ó r­
nym  p lio cen ie  i s ta rsz y m  d y luw ium

p lo a ta c ja  ich  trw a  od  czasów  b a r ­
dzo  d aw n y ch , do  o s ta tn ic h  czasów  
d u ża  ilo ść  „k o śc i s ło n io w e j"  p o c h o  
dzi z m am u tó w  tam  zn a jd o w a n y c h . 
W ed ług  śc is ły ch  d a n y ch , je d e n  ty l­
ko  e k sp lo a ta to r  w r. 1821 n a  w ys-

E leph as  m er id iona lis  i E le p h a s  an -\  p ach  N ow ej S yberii z e b ra , 10 ty s i,  
tiquus.  O d ty ch  w y w o d zą  się : Ele-  j cy  kg >kości s to n io w e j‘’, ja k k o l-
p h a s  tro g o n th er i  i E lep h a s  p r im i  
genius.

N a  p o d staw ie  d o ść  pew n y ch  da-

w iek  e k sp lo a ta c ja  ty c h  w ysp , w  
ty m  zak re s ie , trw a ła  ju ż  p rze sz ło  
100 la t  n a jm n ie j. W ed łu g  M id d en -

nych  m ożem y p rz y p u szczać , ze dorfa> w yw ozono  d aw n ie j z S yberii 
E leph as  a n t iq u u s  by ł zw ie rzęc iem  do 20 to n  >kości s lo n io w e j.. ro c z .
leśnym , zas E le p n a s  t r o g o u th e n  i n ie  R o  ■ u czem  obllczają> ze 
E leph as  p n m ig e n iu s  by ły  zw ierzę-1 za  o s ta tn ie  250 la t o d n a le z io n o  n a  

o tw a r ty c h  p rz e s trz e n i. W  P o l] S yberil 20 do 25 ty s iący  m am u tó w , 
see w d y luw ium  ży ły  trz y  g a tu n k i '
m am u tó w , a to  m ian o w ic ie : El. a n ­
t iq uu s ,  El.  tro g o n th er i  i El. p r im i-  
genius.

z czego  co  n a jm n ie j 22 c a łk o w ite , 
d o b rze  zach o w an e  c ia ła . T u  w y jaś  
n ić  trz e b a , że  n a  z n a c z n y c h  o b sz a ­
ra c h  A zji p ó łn o cn e j z iem ia  n igdy

Nurek schodzi na dno
N ało ży w szy  n a  sieb ie  sw ój ry n ­

sz tu n e k  p o d w o d n y , n u re k  sch o d z i 
po  d rab in ce  p rzy m o co w an e j do 
b u r ty  b a rk i —  b azy  n u rk o w e j z a ­
k o tw iczo n e j n a d  m ie jscem  p ra c y  — 
i z a n u rz a  się p o d  w odę. P rzez  p e ­
w ien  czas p rzeb y w a  tu ż  p o d  po-

w one 
n u rk a .

P ro ces  o d d y c h a n ia  w  n o rm a l­
nych  w a ru n k a c h  p o leg a  n a  tym , że 
cze rw o n e  c ia łk a  k rw i n a sy c a ją  się 
w p łu c a c h  tlen em , k tó ry  je s t je d ­
n ą  z p o d staw o w y ch  części sk ła ­
dow ych  p o w ie trz a , i w  ob iegu  

i k rw io n o śn y m  ro z p ro w a d z a ją  ten  
ż y c io d a jn y  gaz po ca ły m  o rg a n iz ­
m ie. D ro b n e  ilości d rug ieg o  sk ła d ­
n ik a  p o w ie trz a  —  azo tu , k tó re  d o ­
s ta ją  się ró w n ież  d o  k rw i, są  b a r ­
dzo  n ik łe  i n ie  o d g ry w a ją  n o rm a l-

w ie rz c h n ią  tr z y m a ją c  się c ienk ie j n ie  ż ad n e j ro li. J e d n a k ż e  p o d  w pły - 
lin y  ro z c ią g n ię te j p o m ięd zy  b a z ą  a  w em  silnego  c iśn ien ia , p o d  k tó ry m  
w rak iem , ę o  k tó re j^ o p u sz c z a ją c  się n u rek , z n a jd u je  się n a  dn ie  m o rza ,

p rz e n ik a n ie  a z o tu  do  k rw i zw ię­
k sza  się g w a łto w n ie  i s ta je  się g ro ź ­

n a  d n o  n u re k  tr a f ia  o d  ra z u  n a  
m ie jsce  p racy .

T y m czasem  n a  p o k ła d z ie  b a rk i 
d w ó ch  lu d z i p o ru s z a  n ie u s ta n n ie  
po m p ę  p o w ie trz n ą , k tó ra  p rzez  
k a u czu k o w y  p rzew ó d  p o łą c z o n y  z 
k a sk iem  n a  g łow ie  n u rk a  tło c z y  cią 
gle św ieże p o w ie trze  d o  w n ę trz a

nym  d la  zdrow ia,

Człowiek — syfon.
G d y b y  n u re k , p o  d łu ższy m  p o ­

bycie  p o d  w o d ą , k iedy  k rew  jego  
jc-st ju ż  siln ie  n a sy c o n a  azo tem ,

I H I u f f i i o r
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E p o k a  d y lu w ia ln a , in acze j lodo- n ie  o d m a rz a . D z ięk i tem u , n ie  p su - 
w a, b ezp o śred n io  p o p rz e d z a ją c a  jąc  się, m og ły  m am u ty  p rz e leżeć  
epokę , w k tó re j ży jem y  c h a ra k te ry  ( w n iej p rz e z  ty s ią c e  la t. Z a c h o w a - 
zu je  się z lo d o w acen iem  z n aczn y ch  ! ły się ta k  d o b rze , że  m ięsem  ich  
p rz e s trz e n i p ó łn o cn e j E u ra z ji i p ó ł • żyw iły  się p sy  i w ilk i. B ad an ie  żo ­

łąd k ó w  ty c h  m am u tó w  w y k aza ło , 
że po ży w ien ie  ich  s tan o w iły  m ło d e  
pędy  ró ż n y c h  d rzew  ig la s ty ch ,

n o cn e j A m ery k i. W  ow ym  czasie  j 
lo dow ce , z a le g a ją c e  u p rz e d n io  ty l- j 
ko  d a le k ą  p ó łn o c , z aczę ły  się p o ­
su w ać  ku  p o łu d n io w i. W  E u ro p ie  w ierzb  i b rz ó z  o ra z  ró żn e  ro ś lin y  
p o su w a ły  się one o d  S k an d y n aw ii o tw a rty c h  p rz e s trz e n i, 
i za ję ły  c a łą  pó łn o c , w k ie ru n k u  C zło w iek  m ło d szeg o  p a le o litu  u-
p o łu d n io w y m  sięg a jąc  do 50® szer, 
p ó łn . W  czasie  d y lu w iu m  lodow ce  
p a rę  ra z y  u s tę p o w a ły  i znów  się­
gały  d a le j ku  p o łu d n io w i. W  P o ls ­
ce, jak  w  ca łe j E u ro p ie  by ły  cz te ry

ży w ał ju ż  ja k o  b ro n i z a czep n e j łu - 
ku i s trz a ł. W ątp liw e  je s t je d n a k , 
by p rzy  po m o cy  te j b ro n i m óg ł z a ­
b ija ć  m am u ty . N a jp ra w d o p o d o b ­
niej zd o b y w ał on  te  p o tę ż n e  ssak i

sk a fa n d ru . N a d m ia r  tego  pow ie- j  w ynu rz y ł się g w a łto w n ie  n a  po - 
t r z a  u ch o d z i p rz e z  sp ec ja ln y  w e n - | w ie rzch n ię  w ody , gdz ie  c iśn ien ie
ty l w  k ask u  i n u re k  re g u lu ją c  jego  
d z ia ła n ie  m oże  d o w o ln ie  zw iększać  
lu b  zm n ie jszać  sw o ją  o d p o rn o ść  
n a  c iśn ien ie  w ody  z z e w n ą trz , jak  
ró w n ież  w raz ie  p o trz e b y  pow ię­
k szy ć  sw o ją  w y p o rn o ść  (c ięża r g a ­
tu n k o w y ), co u ła tw i m u p o w ró t

Opera Śląska zaproszona  
do W rocław ia

O pera Ś ląska zosta ła  zaproszona 
na  s ie rp ień  do W rocław ia gdzie w  
ram ach  im prez artystycznych  W y­
staw y  Ziem  O dzyskanych, d a  szereg

je s t z n aczn ie  m n ie jsze , w  jego  
u k ła d z ie  k rw io n o śn y m  n a s tą p iło b y  
to  sam o  z jaw isk o , co w  chw ili 
o tw a rc ia  b u te lk i z w o d ą  sodow ą. 
G w a łto w n ie  u la tn ia ją c y  się gaz do ­
p ro w ad z iłb y  jego  k rew  —  m ów iąc  
o b razo w o  —  do  „wrzenia**. W strzą s  
ta k i je s t b a rd z o  n ieb ez p ieczn y  d la  
zd ro w ia  i m oże  sp o w o d o w ać  
śm ierć .

W y d o b y w an ie  n u rk a  n a  po ­
w ie rz c h n ię  m o rz a  o d b y w a  się e ta ­
p am i: co  d z ie s ięć  m e tró w  n u re k  
za trz y m u je  się n a  k ilk a  lu b  k ilk a ­
n aśc ie  m in u t i w y k o n u je  sp e c ja ln ą  

w idow isk operow ych i baletow ych, g im n asty k ę  ru ch o w ą , k tó ra  u ła tw ia  
M. in, w ystaw ione będą: «Aida‘‘ m u po zb y c ie  się n ag ro m ad zo n eg o
V erdiego, „F aust“ Goiąnoda, „Pan  ; w  krw i a zo tu . P rzy  ta k im  s to p n io - 
Twardowaki** Różyckiego, „H alka ‘ : w ym  sp ad k u  c iśn ien ia , w y d z ie lan ie  

 ’ się  a z o tu  -    *...... ........ X-------M oniuszki, „C yrulik  sewilski** Bos, 
siniego 1 inne. W sk ład  obsady w cho­
dzą: B arb a ra  K ostrzew ska, M ajak, 
H iolski, P ap ro ck i i  inni.

T e a tr  K am eralny  w  Sopocie w y­
staw ił sztukę m łodego p isarza  sopoc­
k iego K azim ierza B arnasia  p, t. 
„Znak** w  reżyserii H aliny  G allo- 
w ej. T em atem  sz tu k i je s t proces a- 
k lim atyzac ji polskiego e lem en tu  o- 
sadnicaego n a  Z iem iach O dzyska­
nych. W rolach g łóu jiych  w ystępu ­
ją : A niela Sw iderska, Ja rzy  O w ikliń . 
ski. M ieczysław  Z iobrow ski i  in. 
D ekoracje  p ro jek tow ała  A gnieszka 
Horn'c-ka.

z ob iegu  k rw io n o śn eg o  
odbyw a się łag o d n ie  i n ie szk o d li­
w ie. W  re z u lta c ie  w y d obyw an ie  
n u rk a  na  p o w ie rzch n ię  p rzy  w ię­
k szy ch  z a n u rz e n ia c h  trw a  często  
p rze sz ło  godzinę .

E fe k t p ra c y  n u rk a  — n ie  m ó ­
w iąc  o p rze sz k o d a c h  n a tu ra ln y c h , 
o k tó ry c h  m ow a b ędz ie  p o n iże j —  
o g ran iczo n y  je s t p rzed e  w szy stk im  
w łaśc iw o śc iam i o rg an izm u  lu d z ­
k iego , k tó ry  n ie  je s t p rzy s to so w an y  
do  życ ia  i p ra c y  pod  p o w ie rzch n ią  
w ody. W sk u tek  teg o  w ciągu  jedne j 
godziny , k tó rą  n u rek  n o rm a ln ie  
sp ęd za  po d  p o w ie rzch n ią  w ody  w

z lo d o w acen ia , z k tó ry c h  n a jd a le j | p rzy  p o m o cy  p u ła p e k , p rzed e
w szy stk im  zaś —  sp e c ja ln ie  k o p a ­
n y ch  do łów .

Ciekatuostki
n o w y  Śr o d e k  p r z e c i w k o  

C HOLERZE

sięg n ę ło  II-g ic  —  o p a rło  się ono  o 
p o d n ó ż a  K a rp a t.

O g ro m n e  p rz e s trz e n ie , z a ję te  
p rz e z  lody , w y g ląd a ły  m nie j w ię­
cej ta k , jak  o b ecn ie  w y g ląd a  G re n  
la n d ia . O czyw iśc ie  n a  ty ch  p rz e s ­
trz e n ia c h , k tó re  zo s ta ły  p o k ry te  
p rz e z  lody , p lio ceń sk ie  ro ś lin y  i 
zw ie rz ę ta  u leg ły  zn iszczen iu  lub  
w y p a rc iu . W  m ia rę  p o su w a n ia  się 
lo d o w ca  c o fa ły  się o n e  ku  p o łu d ­
niow i.

W  są s ied z tw ie  lodow ca , gdzie , z 
g ru b sz a  rzecz  b io rąc , p an o w a ły

S tosow anie now ego środka p rzeciw  
ko  cholerze, czerw once, dyzenterM  ł 
In fekcji k iszek  dało  doskonałe rezu l­
ta ty . Ś rodek ten  w ynaleziony  zosta ł 
przez Dr. H a rry  Seneca z  U niw ersy - 

ta k ie  s to su n k i, jak ie  p a n u ją  o b e c -1 te tu  K olum bijsk iego  oraz Dr. E d w ar- 
n ie  n a  da lek ie j p ó łn o cy , ro zw in ę ła  i da H endersona, d y rek to ra  w ydzia łu  
się n o w a  f lo ra  i n o w a  fa u n a . R esz t
k i je j z ach o w a ły  się d o ty c h c z a s  n a  
d a lek ie j p ó łn o cy  o ra z  w g ó ra c h  E - 
u ro p y  u m ia rk o w a n e j. D o  fa u n y  te j 
m iędzy  in n y m i, n a le ż a ł m a m u t.
T e n  je d n a k , p o d o b n ie  jak  n ie k tó re  
in n e  g a tu n k i, w y m arł zu p e łn ie . Ja k  
daw n o ?  T ru d n o  je s t śc iśle  ok reś lić .
O rie n to w a ć  się m o ż n a  z  teg o , że  
18.000 la t  tem u , lo d y  z a le g a ły  je sz ­
cze  n a  p ó łn o c y  P o lsk i, a c a łk o w ity  
k o n iec  ep o k i lo d o w ej w  E u ro p ie  
m ia ł m ie jsce  9.000 la t  tem u .

Z e w n ę trz n y  w yg ląd  m am u tó w  
z n a m y  zu p e łn ie  do b rze . D an y ch  
d o s ta rc z a ją  n am  tru p y  ty c h  zw ie­
rz ą t, zn a jd o w a n e  d o ty c h c z a s  n a  
S y b erii o ra z  ry su n k i cz ło w iek a  dy- 
lu w ia ln eg o . W  n ie k tó ry c h  g ro ta c h  
F ra n c j i  (L a  M o u th e , C om b are llie s ,
G a rg a s  i in n y ch ) z ach o w a ł się sze­
reg  ta k ic h  ry su n k ó w .

W  og ó ln y ch  za ry sa c h  m am u ty  
p rz y p o m in a ły  w sp ó łczesn e  n a m  j dopasow yw anie jednej cegły do d ru -  
s ło n ie ; p o czą tk o w o  by ły  od  n ic h |g ie j  nie p rzed staw ia  żadnej tru d n o - 
je d n a k  zn aczn ie  w iększe . El. m eri-  ści. Cegły sta low e n ad a ją  się specjał 
dionalis  d o ch o d z ił w b a rk a c h  do  | n ie do w yk ładan ia  fron tów  sklepów , 
w ysokośc i 5 m e tró w . P ó źn ie jsze  ‘ w nętrz , res tau rac ji, a także w y k ań - 
g a tu n k i eu ro p e jsk ie  m ie rzy ły  n ie - jc z a n ia  dom ów  m ieszkalnych Ta sa - 
w iele  p o n a d  4 m e try . W  k ażd y m  m a firm a w prow adziła  poprzednio  na  
ra z ie  by ły  w ięk sze  o d  w s p ó łc z e s - ' ry n ek  cegły alum iniow e.

k liniczno - badaw czego T ow arzystw a 
S chering  w  N ew  Jersey . N owo w y­
naleziony lek, noszący nazw ę F ta -  
ly lsu lfacetim t stosow any był ró w ­
nież z dobrym  sk u tk iem  w  w ypad­
kach  szeregu innych  chorób , spe­
c ja ln ie  zaś pom ocny okazał się w  
czasie g rasu jącej w  Egipcie ep i­
dem ii cholery. P re p a ra t p rodukow a­
ny  jes t w  tab le tk ach  i w  proszku. 
W te j o sta tn ie j postaci d a je  się on  
ła tw o  rozpuszczać w  w odzie lub  w  
m leku  i w  te n  sposób podaw any  je s t 
m ałym  dzieciom.

N IERDZEW NA CEGŁA STALOW A

T ow arzystw o „Alley Tile C orpora­
tion  of N ew ark , N. J .“ rozpoczęło 
p rodukcję  n ierdzew nych  cegieł s ta ­
low ych. Cegły te o  w ym iarach  4 1 
pół ca li kw adr., są g ładko  po lerow a­
ne  lub  też  specjaln ie  polerow ane. Są 
one ła tw e w  zastosow aniu, poniew aż
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G r z e g o r z  Tlmoflejeuf

Drogi upowszechnienia książki
O czyw iście —  biblioteki. Reali-j 

Zacja ustaw y bibliotecznej stanowił 
Podstaw ow y i najw ażniejszy w aru-' 
n®k um asow ienia czytelnictw a. 
B iblioteki w szędzie. W m iejskich  
ośrodkach, przy fabrykach, przy 
zw iązkach, przy instytucjach, w 
ogóle w  skupiskach ludzi pracy. Na 
g r e n ie  w iejskim  — połączone ze 
św ietlicą, czyteln ią i  teatrem  ama­
torskim. Pow szechne biblioteki p o - , 
Winny stanow ić drugi (duchow y)1 
dom człow ieka w  Polsce.

Dobrze pomyślana sieć biblotecz-
rozprowadzi książkę po najdal­

szych zakątkach Polski, gdzie 
jeszcze, n iestety, ciem no i głucho. 
Tylko tą  drogą produkt m yśli i  
Pracy pisarza m oże trafić do m aso­
w ych rąk.

N ie m ożna liczyć na to, że ro­
botnik czy chłop po przeczytaniu  
„Odrodzenia" i po w yłapaniu za 
Poradą recenzentów  interesującej 
lektury uda się po nią do księgar­
ni. Śm iem  twierdzić, że n ie pój­
dzie tam, naw et gdy książka będzie ( 
tańsza od przysłow iow ej ćwiar-j 
tuchny. N ie pójdzie, bo ten sposób 
w yszukiw ania lektury w łaściw y  
jest czyteln ikow i już urobionemu, 
a takiego w  przekroju m asowym  
jeszcze n ie mam y.

O czywiście, korzystanie z biblio­
tek  powinno być bezpłatne. Ceny 
książek w  w itrynach księgarskich, 
ceny b iletów  do teatru czy na kon­
cert pow inny nas jako socjalistów  
przypraw iać o rum ieniec wstydu. 
W ustroju socjalistycznym , do któ­
rego dążym y, owoce kultury nie 
m ogą stanow ić artykułu handlu! 
w ed le kapitalistycznego rachunku  
kosztu i zysku. Socjalizm  upo-j 
w szeehnia kulturę, a w ięc i książ- 
kę bezpłatnie. W kłady w  to „przed i 
sięw zięcie" są ty leż pootrzebne, co! 
dbałość o m leko dla dzieci cho-l 
rych na gruźlicę, o estetyczny w y-i 
gląd naszych osiedli, o dobrą dro-j 
gę przez w ieś... A  zysk —  m oralny, i

A le biblioteka i bezpłatne ko-| 
rzystanie z niej to dopiero 
połow a zagadnienia techniczne­
go w  upow szechnieniu książki. 
Trudno w yobrazić sobie, że czytel­
nik mar-r-zy autom atycznie sięgnie  
do pólek bibliotecznych, gdy ty l­
ko ujrzy na nich książki. N ie bądź­
m y tak’m i optym istam i, albow iem  
m arow e nrocesy kulturalne nie 
dzieją się m echanicznie.

Pow szechnego czytelnika trzeba 
w ychow ać. O czywiście jest to z a ­
gadnienie szersze, które przekra­
cza ram y niniejszego felietonu, za­
kreślone tytułem . Czytelnika trze­
ba w ychow ać, bo w  ogóle człow ie­
ka n ależy podnieść, odrodzić 
ralnie, uw olnić od strachu głodu i 
w ojny, zaspokoić m aterialnie i w 
parze z nasyceniem  potrzeb gospo­
darczych budzić pragnienia du­
chow e. , . . ,

Jakaż rola przypada tu książce.

N ie tylko m usi w ytrzym ać konku­
rencję z bimbrem  i tem u podobną 
łatw ą uciechą. H itleryzm  „odczło- 
wieczył" historię. Socjalizm  przy­
wracając w iarę w  człow ieka pod­
nosi też rolę słow a do rangi bardzo 
w ysokiej. Książki mają powiedzieć

zw iązki m łodzieżow e gm iny i  za­
łogi fabryczne. N ależałoby stw o­
rzyć coś w  rodzaju m ody na książ­
kę, mody w  rozum ieniu jej rzeczo­
wej potrzeby. Z książki powinno 
się uczynić cel tak licznych dziś 
konkursów i zawodów. Książkę

zachęca

M a r i a  R i a s k o t a

P r a c a
w  Związku Radzieckim  
m asy do czytania.

Tak zam knie się  krąg przysposo­
bienia czytelniczego. Czytelnik zo­
stał w ychow any i sięga po książkę.

 ̂    I tu następuje przełom owy m o-
czytelnikow i prawdę o św iecie i lu I należy nagradzać, wreszcie cyto- ment, na który n ie m am y już w pły
dziach, m ają ukazać wartościowej wać, w platać do toku naszych m y-' wu: czytelnik  zostaje sam na sam
ideały, piękno życia i ład sztuki, śli i spraw. j z książką. Otóż n ie ma takiej m o-

Tow. w iceprem ier Gomułka WiCy, która by potrafiła zm usić do 
przem ówieniu, w ygłoszonym  l-g o , czytania, jeżeli książka nie jest 
maja w  W arszawie, zacytow ał Gał-j w artościowa, piękna, ciekawa, m ą- 
czyńskiego. Ten p iękny przykład | dra, artystycznie dojrzała i czło. 
należałoby naśladować. Jest t c ; w iecza. Czyli m ówiąc syntetycz- 
przykład interesow ania się książ-j n ie —  pełna.
ką „od góry“, który wytwarzaj Już z tego określenia w ynika, że 
kult książki i osw aja m asy z war-j układając spis książek dla biblio- 
tością oraz potrzebą dzieła p isane-, tek m asow ych n ie należy rezygno- 
go. A tm osfera uw ielb ien ia dla j wać z żadnego czynnika w arunku- 
książki, którą potrafiono stw orzyć jącego powodzenie książki.

K siążki m ają wzbogacić nas, u- 
tw ierdzić w  słusznej w alce o rze­
czy dobre. Krótko m ają nas w y­
chować. K siążki pow inny stać sią 
m ądrym i powiernikam i naszych  
m yśli, w iernym i —  od dzieciństwa  
do grobu — w spółtow arzyszam i 
naszych czynów.

D latego zanim nauczym y się czy­
tać książki, potrzeba nam um iejęt­
nego wprowadzenia w  św iat m yśli 
i w artościowych uczuć, potrzeba 
nauczyciela —  w ychow aw cy.

Takim wychowawcą, podprowa­
dzającym  m asowego czytelnika do 
książki, powinien być biliotekarz 
albo k ierow nik św ietlicy . Trzeba 
zwrócić specjalną u w agę na w łaś­
ciw y dobór tej kategorii pracow ni­
ków oświatowych, aby byli ludzcy, 
sum ienni i oddani sw ej pracy, aby 
kochali książki i czytelnika.

Dzęki bibliotekarzom  
niew yrobiony jeszcze 
przejdzie przez 
w ażny stopień

Posypały się iskry spod ciężkiego młota,
Zgina się łukiem piła pod drzewa naporem,
A w śpiewnym zgrzycie maszyn echem dźwięczy rota 
Twojej pracy, złączonej z heblem i toporem.
I lecą wióry lekko, skręcone jak loki,
Pełno trocin się ściele z wszystkich stron dokoła, 
Pieszczą ręce zmęczone desek gładkie boki,
Wzrok jaśnieje słonecznie, zmarszczki giną z czoła.
I znów młotóv: .tukanie, rytmem tętni praca, 
Chwyciłeś świder wbity, jęczy w drzewie, stęka,
I tłoczy się w głąb szybko, w ruchu się obraca,
Już wiruje posłusznie, trzyma go twa ręka. 
Obejmujesz spojrzeniem bale nieciosane,
Ale wiesz już na pewno, jaką dać im formę.
One patrzą na ciebie dziwnie zadumane,
Gdy ty, tak pochłonięty, pracujesz nad normę.

Drwiny zam askow anego moralisty
W jednym  z ostatnich num erów j ukazał się w  tej sw ojej p ierwszej likw idacji getta lub już po w y-  

„Przekroju“ zam ieszczono w yw iad książce już jako pisarz o naj zu- Zwoleniu, w  obozie byłych  w ięź-  
z K saw erym  Pruszyńskim , auto-1 pełniej zdecydow anym  ch arak te-' n iów  adm inistrow anym  przez 

m asow y , rem „Trzynastu opowieści" i  „Ka-j rze i uform owanym  stylu . W szyst-j Am erykanów, 
czytelnikj rabeli z Meschedu". W wywiadzie! kie zawarte w  tom ie utwory, czyi 

pierwszy, ale b.j tym. na pytanie „Kogo spośród naj prawie liryczne „Pożegnanie zj Czytając te opowiadania, zdaje- 
„przysposobienia m łodszych literatów  ooiskich uwa-j I.farią", czy w ięcej niż naturali-. m y sobie spraw ę, że autor posiadał

czytelniczego". R eszty m usi doko- [ za pan za naj wybitniejszego"
nać, że tak powiem , ogólny, pow  ̂
szechny, m asow y kurs na książkę.

N ie odrodzimy społeczeństw a, 
n ie zorganizujem y m asowego czy­
telnictw a, jeżeli n ie podniesiem y  
w ysoko wartości słowa. Rozumie 
to m anifest PKWN. D latego pod­
nosi w ysoko rolę pisarza w  hierar­
chii dzisiejszych potrzeb. Może n ig ­
dy, w yjąw szy czasy em igracyjnego  
rom antycznego posłannictwa, lite ­
ratura polska n ie szczyciła się taką 
odpowiedzialnością, a zarazem mno 
gością zadań.

Zgodnie z tym  książki pow inny  
być otoczone atm osferą ogólnego  
zainteresow ania. Kurs na książkę 
m usi w ziąć Państw o, rząd, partie

od reportażu —  jej ostatecznym

tyczne opowiadania obozowe, ma-: doskonałą znajomość przedm iotu, a 
ją wspólne, charakterystyczne dial jednak książka jest bardzo daleka  
Borow skiego cechy: graniczącą z 
cynizm em  odwagę i  nie liczącą się 
z gustem  czytelnika szczerość w  
opisywaniu zdarzeń.

Pruszyński odpowiedział: „Tadeu­
sza Borowskiego".

Można zdziw ić się tą odpow ie­
dzią, m ożna być innego zdania.
Można na takie n i stąd n i zowąd  
rzucone pytanie odpow iedzieć in ­
nym  nazw iskiem , ale n ie można! nja w  pierwszej osobie. A le n ie n a -1, ną, drugorzędną, mimo, że należy
zaprzeczyć, że niedaw no w yd an e1 ' ■    !~x — - - - i ;—..a i, i;,.,..-,,..v-
opowiadania Tadeusza B orow skie­
go*) należą do w ybitn iejszych

Borowskiego, m im o lekkości stylu , 
która sprawia, że książkę czyta się 
jednym  tchem—  „Pożegnanie z 
z Marią" jest książką pesym istycz­
ną. Ukazuje nam drogę upadku  
człowieka, m aluje otępienie i n ie-  
czułość, z jaką odnosi się  on po 
pew nym  czasie do swoich w spół­
towarzyszy niedoli. Słow em , przed­
staw ia proces deprawacji i dlatego

celem  nie jest bynajm niej reje-, jest ciężkim  oskarżeniem  h itleryz-  
strow anie faktów  ani opis życia w  m u, dokum entem  psychologicz- 
określonym  środowisku. Oby cza-1 
jowość okupacyjna czy obozowa

Borowski pisze sw oje opowiada-j jest dla Borow skiego sprawą ubocz

nym.
Borow ski pisze sw oje opowia­

dania w  pierwszej osobie — n ie  
bez powodu. To „ja“ przem awia

ne k ży  utożsamiać go z postacią opo-; go zaliczyć do najw nikliw szych, ^  od kazdego nazw 1Ska. To 
ie-| wiadającą, tak jak m e należy do- najdociekliw szych jej rejestrato- £  £nie: n ie tylko ja>
u- szukiwać sie autentyczności op isy- row. W łaściwym  tem atem  Borow - ’i .    , , . . ■

I to

*) Tadeusz Borowski: „Pożegnanie 
z Marią", Sp. Wyd. „Wiedza", War- 

robotnicze, sam orządy, in sty tu cje ,1 szawa 1948 r.

. „ — , szukiwać się autentyczności opisy-j rów. W łaściwym
tw orów  naszej powojennej bele-! w anych przez autora w ypadków .• skiego jest człow iek, — ani dobry  
trystyki i że są udanym  debiutem . | Sprawy i zdarzenia, które są te-1 ani zły  —  

bardzo udanym : Borow ski I m atem  Borowskiego, m ogły is t - ‘
nieć naprawdę i na pewno istniały, 
są to spraw y i  zdarzenia typow e  
dla obranej przez autora „epoki" i 
środowiska. Zainteresowanie, ja

(śfon ik a  k u llcra 'sa
W Spalę zorganizowany został 

przez Komisję Centralna Związków 
| Zawodowych obóz przygotowawczy 
i dia zespołów artystycznych Z, Z. 
1 przed wielkim festiwalem, mającym 
się odbyć we wrześniu rb. W obozie 
znajdują się obecnie zespoły arty­
styczne z Warszawy, Łodzi i Krako­
wa, liczące ogółem 160 osób.

M-
W konkursie na projekt pomi. , i. 

który stanie w Piaśmey kolo Wejhe­
rowa, ku czci pomordowanych przez 
Niemców podczas okupacji 12 000 
Polaków, przyjęto jako najlepszy — 
projekt artysty malarza Mieczysława

Krywulta z Gniezna. Zgodnie z pro 
jcktem, pomnik 
wysokości i 36 m szerokość'

*

przeciętny człowiek, ży ­
w a istota przystosowująca się do 
warunków, w  jakich zmuszona  
jest istnieć. C złowiek —  nie istota  
m oralna, ale przedm iot m oralnoś­
ci, jeżeli m ożna się tak wyrazić.

k ie w  nas wzbudzają, w ynika w y- j Borow ski ukazuje nam proces

ale i on, a także i ty, mój drogi, 
gdybyś przeszedł to co mój boha­
ter, gdybyś żył w  tych warunkach  
co on, tak samo byś reagował. Ty  
także starałbyś się ukraść dla sie­
b ie i sw oich tow arzyszy w ięk szy  
kocioł zupy, z n iew oln iczym  uś­
mieszkiem przyjąłbyś od esesm a­
na torebkę ze skórkami od chleba,

łącznie ze sposobu przedstaw ienia., przetwarzania się  psychiki teg o , wyZYskiwałbyś rozpacz i  nędzę  
Sam a akcja i  fabuła opowiadań; człow ieka, jego _ reakcje rożne! ^  h ^  obozie N iem ek.

bardzo od tych, które w innych wa-jest nikła, choć również niepoz- 
bawior.a w yróżniającego piętna. 
Ten . sposób" w idzenia św iata  

będzie miał 17 m przez Bo. y.vskiego jest bardzo od­
m ienny od znanych nam dotych­
czas w  polskiej literaturze, gdyż I o

Wraz z członkami Okręgu Stołecz­
nego Związku Zaw'dowego Pracow­
ników Państwowych, wysłanymi na 
2 tygodniowe wczasy statkiem ,„Bał­
tyk" po Wiśle wyjechał zespół wo­
kalno - muzyczny Związku, który we 
Włocławku, Tarurvu, Tczewie i Gdy­
ni zorganizował szereg koncertów 
dla ludności tych miast. Koncerty 
te były bardzo życzliwie przyjmowa­
ne przez miejscowe społeczeństwo.

runkach nazwalibyśmy normal- I dlatego w łaśnie cynizm  Borow - 
nym i. skiego jest cynizm em  pozornym.

Borow ski s w ó j . sąd ukrywa. N ie  
Przed paru tygodniam i pisałam  potępia wprost swoich bohaterów, 
„Krajobrazie niewzruszonym ", J  pokazuje ich jednak w  sposób, któ- 

Borow ski —  bądąc p rzeciw ień -, zbiorze opowiadań Kornela F ili- ry w yklucza p ozytyw ny stosunek  
stw em  chw alcy i apologety czło- powicza, który ukazał nam  c z lo -1 czytelnika do nich. Opowiadania, 
w ieka —  nie jest jego „odbrązo-j w ieka przeciętnego jako bohate-j które na p ierw szy rzut oka w ydają  
wiaczem" ani dum nym  nauczycie- ra. Proza Borow skiego jest przcci - się cyniczne, po głębszym  zastano- 
lem . I w ieństw em  prozy Filipow icza. W jw ien iu  się, nabierają w ręcz prze-

I „Krajobrazie niewzruszonym " te  ciw nego charakteru. I Borowski 
Tom opowiadań B orow skiego! sam e w arunki stw arzają b oh ate-1 ukazuje się  tym, czym jest istotnie, 

pt. „Pożegnanie z Marią" jest tak; rów —  w  „Pożegnaniu z Marią" — 'pesym istą  —  tak, ale człow iekiem  
zw anym  tom em  prozy okupacyj-j cyników, czasem  praw ie zbrodnia-1 głęboko czującym , który drwiną i 
nej. W iększość opowiadań ma jako jrzy. D latego, m im o błyskotliw ościI pozornym  brakiem  zm ysłu  m oral- 
tem at przeżycia obozowe, inne roz-| in telektualnej, dowcipu i w dzięku, nego m askuje sw oje w łaściw a
gryw ają się w  W arszawie podczas Iz jakim  napisane są opow iadania1 oblicze m oralisty i społecznika.

Siar a id  Obrazcow

Sztuka w alcząca
Lisi oiwariy do angielskiego reżysera 

M ichaela M ocowana

czemuś 1 z reguły sięgamy do niej 
w gniewie. W naszych czasach sztu­
ki piękne nie powinny się rodzić z 
nienawiści lub z jakiejś innej nega­
tywnej idei". Broń może być skiero­
wana nie tylko przeciw komuś lub 
przeciw czemuś, lecz może także słu-

cowan, utratę pamięci, albowiem za- owe chwile beztroski i szczęścia, sub- 
pomniał pan dzieł pańskich wielkich telnych wrażeń, współczucia i ulgi,

gdy wspominam urok piękna i róż- 
nobarwności, to mogę tylko śmiać się 
z niego (z M. d‘Usseau) lub litować 
się nad nim".

Wolelibyśmy raczej usłyszeć, co

że więc być użyta zarówno pod wpły- czony łotr, że naprawdę me wiem, 
Sir Macowan! W czasopiśmie „No- wan. Pańską sprawą jest podzielać wem nienawiści przeciwko wrogowi, co z nim zrobić". Dickens doszedł

Wv Toatr" n r z e c z y ta łe m  artykuł M. p o g lą d y  komunistów lun zwalczać je; jak i z m iło ś c i  do tego, kogo czło- wreszcie do tego, co należy zrobić z
j ‘TT«eau: Teatr nie może jednakowoż każdy, kto porówna pan wiek noszący broń ochrania — oczy- Fegdinem. Powiesił go,

być neutralny" Znałem M. d'Usseau ski artykuł z wywodami d'Usseau, wiście, jeżeli nie jest bandytą. Gię- Pisze pan, że Czechow jest dla pa-

wiedzialnc' u 
stwa.

sztuki wobec społeczen 

d'Usseau na-
W artykule tyn-* uczcjwych ludzi polityce. Na tym właśnie polega nie- gamy prawdopodobnie wyraźniej niż Czasami jest ironiczny, czasami gorz-
o ywa wszys „działu uczciwa i dwuznaczna sytuacja, w inni ukryte formy politycznej mimi- ki n naWp£/>iei ?ivteatru do wzięcia czynnemu -  .............” “ r ~ _r,ncteDOwej ludzko- której pan się znajduje, i która zmu- kry i zwracamy baczną uwagę na 

w ciężkiej walce p w  toczy siła pana do wypowiedzenia tylu niebezpieczeństwa faszyzmu. Błędne
“Ci z reakcją, w wa. , . ch j w błędnych myśli. jest również pafskie następne zda-
się me tylko na koju lecz pisze pan: „Sztuka wymaga pokory nie: „Sztuka nie może redzić się z
czasie kampanii wy ,ecznym, a wobec życia". Ukryty sens wypowie- nienawiści". Błędne dlatego, ponie-
w codziennym życiu sp > H7ianPj przez pana myśli jest nie- waż traktuje pan i tutaj nienawiść
Więc i w  sztuce. , aki sp0-  wątpliwie polityczny, samo zaś twier jako odrębną substancję, podczas

Ciekawiło mnie bardzo dzenie jest z punktu widzenia kry- gdy w prawdziwej sztuce, podobnie
Sób zareagują angielscy p za_ tykj artystycznej — absurdalne. „Po- jak w życiu, nienawiść jest wypiy-
teatru na to wezwanie 1 QWiedzią kora-< nie może nigdy budzić chęci wem wielkiej miłości, oczywiście nie rego człowieczka

^  l ___ t-» i o c t  H  n  HDoznałem się z

rodaków. Proszę przeczytać ponownie 
Dickensa. Miłość do Olivera Twista 
musiała wywołać nienawiść do Feg- 
dina. W swoim liście do Forstera 
Dickens pisze: ,Nie rozprawiłem się 

żyć do obrony kogoś lub czegoś; mo- jeszcze z Fegdinem; jest to tak skoń- pan rozumie przez beztroskę, szczęś­
cie i współczucie? Pojęcia te, podob­
nie jak i pojęcie miłości, są niezro­
zumiałe bez powiązania ich z tym, 
co jest źródłem owej beztroski lub 
szczęścia, bez wyjaśnienia dla kogo 
lub dla czego pan odczuwa współ­
czucie, i skąd bierze się „ulga". 

Właśnie dlatego, że każde dzieło
każde 

wywołuje
pewne określone emocje na widow­
ni — wpływa ono na usposobienie 
publiczności; wpływ ten może być 
dodatni lub ujemny, ale nie może być 
„nijaki". Książka, inscenizacja, rola 
— są szpadą w roku artysty, którą 
nie wolno wywijać nieodpowiedzial­
nie. Można nią zranić duszę ludzką. 
Nawet rzecz, która wygląda niefra­
sobliwie na pierwszy rzut oka, nie­
przyzwoita piosenka śpiewana przez 
pieśniarkę w nocnym lokalu, szko­
dzi czasem więcej, niż by się mogło 
zdawać. Tak jak wiele książek, przed 
stawień i filmów, których twórca­
mi są uczciwi i na wysokim poziomie 
moralnym stojący artyści przynosi

iakn oHneco z autorów tematycznie musi stwierdzić, że artykuł „oczywi- bokie umiłowanie, jakim darzą oby- na „uroczym, zabawnym wizerun- 
b a rH ^ i  „ n w a ż n e i  sztuki „Głęboko stego komunisty' został napisany watele radzieccy nie tylko własną kiem skromn?go i śmiesznego leka-
siesaia korzenie" a kiedy zapozna- szczerze bez jakichkolwiek n.edomo- ojczyznę, lecz także miliony ludzi, rza z prowincji który posiada zdol- ___________   __
łem > z ieao wywodami, przekona- wień. podczas gdy pański list pełen którym zagrażał faszyzm, było źró- ność wnikania w ludzkie błędy i cier sztuki, wielkie lub małe, że 
j nonownie że jest on uczci- jest zakochanej w sobie kokieterii i dłem nienawiści, która dała czlowie- pienia". Podobna charakterystyka przedstaw en!e teatralne w
wv™Sl7j™.nekipm świadomym odpo- posypanej cukrem trucizny. kowi radzieckiemu siłę do walki na Czechowa wydaje mi się bardziej niż

* --------Pański artykuł zdradza zarowno w  śmierć i życie oraz moc zwycięstwa, powierzchowna. Czechow nie jest
treści jak i w formie, że jest pan Zachowaliśmy zarówno tę miłość wcale „śmiesznym lekarzem", a jego 
człowiekiem, który tkwi głęboko w jak i tę nienawiść. Dlatego dostrze- uśmiech nie zawsze jest łagodny.

działania; oba te pojęcia wyklu- „pokornej", lecz namiętnej i aktyw-

ki, a najczęściej zły. Czechow jest 
nielitościwy w opisach obłudników, 
karierowiczów i pieczaniarzy, nieli­
tościwy-—ponieważ żyw; niezachwia­
ną wiarę w  twórczą pracę i szczęśli­
wą przyszłość ludzkości, która śni 
„o wybrylantowanym niebie". Oba­
wiam się, że pan, charakteryzując 
tak dziwnie Czechowa, określi rów­
nież Dickensa jako „śmiesznego sta- 

który nosi różno­
kolorowe kamizelki. W tym wypad­

ną artykuł M. d'Usseau czają się wzajemnie. Właśnie chęć nej, a więc takiej m iłości która ce- ku radziłbym panu
Po ukazaniu się aktywnego włączenia się w nurt ży- chuje prawdziwego artystę. Szekspir jeszcze „Davida
..New Theatre". Dańskim li- cia pobudza artystę do wypowiedze- ubóstwia czystość Desdemony i szla- „Domby i syna" i „Maleńką Dorrit",

Niestety, wszystko ^ , Teatr nia na głos wobec łudź:, co znalazł chetność Otella; miłuje Otella nawet aby wyrobić sobie pojęcie, jak ży-
»cie, poczynając oa „cłat_ w  ivciu pięknego i odpychającego, wtedy, kiedy ten w zaślepieniu za- wiołowy Dickens był w miłości i nie-w i  j w  aż do jego ostat- w  życiu pięknego _ ______ ___________ ____
Jest ponad walką błędne , wy_ A jeśli to ma zastosowame w każdej bija niewinną żonę. Szekspir jednak nawiści, nawet w  późniejszych u-
n.ego wiersza, było ^  ̂ wvbaczvć dziedzinie sztuki, to tym bardziej w nienawidzi Jagona. tworach, w którvch „silnio ^ n a ­kazywało -  proszą m: wybaczyć
tyle f a c h o w e j  niewiedzy. “  ogarnęła 
mnie chęć wmieszania się do sp o^ .

P is z e  pan w  sw o im  1 ’’ .
le jejzrze '.dna pr> v:zy^ " gDJ ,
trudnią rozstrzygnięcie g 
M d'Usseau jest najwidoczniej, ko ^
munistą lub, p o w ie d z m y - m a r k s ^ ,
i jak większość k o m u n is tó w  nie wy  
jaw 'a otwarcie swoich za M

T o  jest n ie p r a w d a ,  panie Maco

teatrze, gdzie dzieło sztuki opiera się 
na momentach szczególnej aktywno­
ści wewnętrznej. Czyż „pokora wo­
bec życia" może być źródłem wiel­
kich uczuć i szlachetnych czynów? 
A może teatr ma zrezygnować z u-

tworach, w  których usiłuje sztucz- 
Ze szlachetnej nienawiści i wznio- nie poprawiać niegodziwców.

słej miłości zrodziła się tragedia, któ­
ra stała się potężnyrń orężem prze­
ciwko podłości i zdradzie, broniącym 
miłości i wiary w człowieka. Czyż 
mamy uważać postać Jagona za ar- 

kazywania takich czynów i budzenia tystycznie nieudaną tylko dlatego, że
takich uczuć u publiczności? zrodzona jes,t z nienawiści autora

Pisze pan: „Broń musi być skiero- przeciwko Jagonom, którzy żyją na ne“, pisze pan: „Gdy wspominam to
wana przeciw komuś lub przeciw swiecie? Zdradza pan, panie M. Ma- wszystko, co przeżyłem w teatrze,

Nie, nie uda się panu odebrać sztu­
ce prawa do nienawiści; pozbawiłby 
jąy pan tym samym prawa do miło­
ści.

Nie uznając poglądów M. d'Usseau, 
który określa teatr „jako arenę, na 
której rozstrzygają się kwestie spor-

przeczytać raz ludziom wielki pożytek. Na tym po- 
Coopperfielda", leg» zadanie artysty i jego odpowie­

dzialność wobec człowieka.
Sztuka nie jest po prostu zawo­

dem; jest formą użytecznej społecz­
nie funkcji. Stuży interesom ludz', 
interesom społeczeństwa; sprzeczno­
ści wewnątrz społeczeństwa i ściera­
nie się tych sprzeczności odbijają się 
w sztuce. N i-\ dostrzega tego ślepiec 
lub człowiek, który nakłada celowo 
czarne okulary. Dzieła wielkich pisa­
rzy Anglii — Szekspira, Swifta, Dic­
kensa, podobnie jak ; wielkich pisa­
rzy rosyjskich — Puszkina, Gogola, 
Gribojedowa, Tołstoja, Czechowa, 
Gorkiego poruszają społeczno - po­

lityczne zagadnienia; albowiem pisa­
rze ci mówią o człowieku, a człowiek 
żyje w społeczeństwie, nie zaś w  
próżni.

Czytając „Ryszarda III", odczuje 
pan gwałtowność i namiętność Szeks 
pira, który osądził zdrajcę Ryszarda, 
ponieważ ten chciał cofnąć naród 
angielski do feudalizmu, choćby za 
cenę krwi Anglików. Czyż można 
negować społeezno - polityczne zna­
czenie Byrona, który walczył o wol­
ność nie tylko na papierze, lecz tak­
że w życiu?

Pański artykuł, panie M. Maco­
wan, kończy się zdaniem:

„Dopóki M. d Usseau i jego przy­
jaciele nie będą pouczali, że należy 
teatr i życie, z którego teatr czerpie 
swą treść i widzów, oddzielić od te­
orii społecznych — dopóty nie zdo­
będą widowni. My wszyscy zaś, któ­
rych jednoczy wierność sztuce, mo­
żemy pozwolić sobie na śmianie się 
z nich".

Zdejm pan czarne okulary i prze­
czytaj pan raz jeszcze to zdanie! „Te­
atr czerpie swą treść z życia". Słusz­
nie. Jednakowoż teorie społeczne 
również czerpią swą treść z tego sa­
mego życia. Czyż nie dostrzega pan 
wzajemnego oddziaływania na siebie 
czynników, które są wytworami ży­
cia? Jak więc może pan przysięgać 
na wierność teatrowi, który żyje w  
oderwaniu od życia? W jaki sposób 
nie dostrzega pan elementów społe­
cznych teorii w sztukach Szekspira, 
Czechowa, Dickensa, które pan sam  
inscenizował?

Nie widziałem pańskich insceniza­
cji; jeśli są przeznaczone dla widow­
ni, to wywołują niewątpliwie wraże­
nia, uczucia i w konsekwencji także 
myśli; człowiek jest bowiem istotą 
myślącą. A jeśli tak jest, to wynika 
z tego, że dzierży pan w  ręku broń, 
którą pan neguje. Chodzi tylko o to 
w imię czego i dla kogo walczy pan 
tą bronią i czy oręż ten przynosi po­
żytek czy szkodę.

tłumaczył ROMAN KAR ST
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Niezwykle w ydarzenie
By! p o n ied z ia łek . Z w y cza jn y  p o - 1  . ..P raco w n icy  „K inokroniki** — 

n ie d z ia le k , p o  k tó ry m  n a s tę p u je  j o p e ra to r  G ra b a j i s c e n a rz y s ta  Pie- 
w to re k . I tro w  —  S id o ro w  —  w y sk o czy li i

P io t r  P ie tro w ic z  U sikow  s ie d z ia ł f a u ta , w b ieg li żw aw o  n a  cz w a rte  
ja k  zw yk le , z a  sze ro k im  b iu rk iem  j p ię tro  i z a trz y m a li się p rz e d  gabi- 
w  sw oim  gab in ec ie . J n e te m  se k re ta rz a :

S ło ń ce , n a ru sz y w sz y  d y scy p lin ę  — C zy  p ra c u je  u  w as U sikow ?
in s ty tu c ji ,  w ta rg n ę ło  bez z a a n o n ­
so w a n ia  się do  g ab in e tu  k ie ro w n i­
k a  i w sk o czy ło  n a  s tó ł sw aw o lnym  
„ z a ją c z k ie m 1*, k tó ry  z a k rę c ił się 
i  zb la d łsz y , z a m a rł n a  te cz ce  z n a ­
p i ła m  „ D o  podpisu**.

P io tr  P ie tro w ic z  sp o jrz a ł z u k o ­
sa  n a  „zajączka**, lecz  n a  „ jeg o  w y 
so k im  czo le  n ic  się n ie  odbiło**. By 
ło  m u  w szy stk o  jed n o . W  og ó le  na  
n ic  n ig d y  n ie  z w ra c a ł uw ag i. Był 
to  z re s z tą  ta k i cz ło w ie k :

—  P io trz e  P ie tro w ic z u , k to ś  za  
p y tu je  o  w as.

— N ie c h  zaczek a .
—  P io trz e  P ie tro w ic z u , p iln a  

sp raw a ...
— N ie  p a li się.
— T o w a rz y sz u  U sik o w , sk ie ro ­

w a n o  m n ie  d o  w as  w sp raw ie ...
—  D o  se k re ta rz a .
— O b y w a te lu  k ie ro w n ik u , u  w as 

je s t  m o je  p o d a n ie , w ięc...
— Z a  d w a  dn i.
— Je s te śc ie  b iu ro k ra tą , to w a rz y ­

szu  U sik o w , o to  k im  je s te śc ie !
•— M a c ie  tu  k s iążk ę  z a ż a le ń  —  

p iszc ie .
— D iab li w ied zą  co  to  tak ieg o !
— Je ś li d iab li w ied zą , to  zw ró ć ­

c ie  się  d o  n ich .
T a k  ży ł i p ra c o w a ł P io tr  P ie tro ­

w icz  U sik o w .
S ied z ia ł w ięc  za  b iu rk em  w sw o­

im  g ab in ec ie , ig n o ro w a ł s ło n eczn e  
go „zajączka** i p a lił „Kazbeka**, a 
z a  d rzw iam i s ied z ie li w ym ęczen i 
c z e k a n ie m  in te re sa n c i.

W  ty m  sam y m  czasie ...

ZUPA CEBULOWA
P ro p o rc ja  n a  6 osób: 15 dkg ce­

buli, 5 dk g  m asła , 2 dkg soli, 15 dkg 
ch leba  białego, 1/4 1 rosołu, 2 dkg 
bulionu, 1 dkg  m ąk i ka rto flan e j.
; C ebule p o k ra jać  c ienko  i udusić  z 

m asłem  (3 dkg) n a  lekko  rum iano . 
G dy  będą m iękkie, rozprow adzić ro ­
sołem  lu b  w yciągiem  z włoszczyzny, 
dodać bu lionu  lub  m aggi, osolić, go­
tow ać jeszcze 20 m inu t, przecedzić. 
W ydać z g rzankam i w  p las trach  z 
ch leba  białego. M ożna tę  zupę zap ra ­
wić śmietaną z żółtkami, ale wtedy 
cebuli n ie  należy  rum ien ić .

ZUPA Z POROW I KARTOFLI
15 —  20 dkg  porów , 2 1 wody, 

50 dkg  k a rto fli , 15 dkg  bu łk i na 
g rzank i, 8 dkg  m asła , 2 kostk i 
m aggi, 2 dk g  soli.

P o ry  oczyścić, opłukać, p ok ra jać  
n a  m ałe  kaw ałk i, w y k ra jać  k a rto fle  
w  k o stk ę  i gotow ać 2 godziny. W y­
lać  do w azy, dodając m asła  św ieże­
go (4 dkg). Podać ż g rzankam i.

DOSKONAŁE I NIEDROGIE 
WINO Z BŁAWATKÓW

P ro p o rc ja : 1 szk lanka  p ła tk ó w  z 
b ław atk ó w  (chabrów ), 1 szk lanka cu­
k ru , 2 szk lank i w ody przegotow anej
i ostudzonej.

W odę w lać  do sło ika w sypać p ła t­
k i i cu k ie r p rzyk ryć  gałgankiem  i 
postaw ić w  słońcu  n a  dw a tygodnie. 
P o  dw óch tygodniach , o trzym ujem y 
p ły n  w  ładnym  różow ym  kolorze, na 
leży  go przecedzić  i  preefilcow ać, 
w lać  do bu te lk i, zakorkow ać i w s ta ­
w ić do piw nicy. Po  m iesiącu ju ż  moż 
n a  pić, lecz czym  d łużej stoi tym  
lepsze.

Wino, n a  in n y  sposób. G ąsiorek  n a ­
pełn ić p ła tk am i z b ław atk ó w  wqraz z 
p ręcikam i i słupkam i, n ie  bardzo u- 
b ijać  i , zaw artość  za lać  w rzątk iem  
100 C. N a l i t r  w ody dać  pół k g  cu ­
k ru . T rzym ać w  cieple przez dw a 
tygodnie, p o tem  zlać do b u te lek  i za ­
korkow ać.

U  n as , o d p o w ie d z ia ła  se k re ­
ta rk a .

G ra b a j p rz e c h y lił się p rz e z  p o ­
ręcz  sch o d ó w  i k rz y k n ą ł d źw ięcz ­
n ie  w  d ó ł:

C zu m ak o w ! W al z a p a ra te m .
— Z a p ro w a d ź c ie  n a s  do  U siko - 

w a  —  p o w ied z ia ł P ie tro w -S id o ro w .
S e k re ta rk a  w p ro w a d z iła  f ilm o w ­

ców  szybko  d o  g ab in e tu  k ie ro w n i­
ka.

—  K ła n ia m  się! — p o w ied z ia ł e- 
leg an c k o  P ie tro w  — S id o ro w , p o d ­
n o sz ą c  k ap e lu sz . — K o re sp o n d e n t 
w ła sn y  „K inokroniki** P ie tro w  - S i­
d o ro w . A to  je s t n a sz  o p e ra to r  to ­
w arzy sz  G ra b a j, z n a n y  w am , p raw  
d o p o d o b n ie , z f ilm u  „Ż y c ie  m ik ro - 
b ó w ‘‘. P rz y g o to w u je m y  o b ecn ie  no  
w ą  k ro n ik ę  i p o leco n o  n a m  -sfilm o 
w ać  w as, to w a rz y sz u  U sik o w , jak o  
je d n eg o  z n a jle p sz y c h  k ie ro w n i­
ków  w re jo n ie . T o w a rz y sz  G ra b a j 
z ro b i z d jęc ia , a  ja  b ęd ę  p isa ł te k s t. 
W  zw iązk u  z  ty m  p o p ro sz ę  o o d ­
p o w ied ź  n a  sze reg  p y ta ń .

—  Je s te śc ie  p ew n i, że  p o leco n o  
w am  s f ilm o w ać  w ła śn ie  m n ie?  — 
z a p y ta ł  n ie śm ia ło  U sik o w .

—  N a z y w a c ie  się  U sikow ?
— U sik o w .
— K ie ro w n ik ?
—  K ie ro w n ik .
— C ó ż  p o trz e b a  w ięcej?! C z u m a ­

kow ! A p a ra t  p o s ta w  z lew ej s t ro ­
ny... P y ta n ia  m am  n a s tę p u ją c e : w 
jak i sp o só b  d o p ro w a d z iliśc ie  do  te ­
go, że  n ie  m a  u w as n a jm n ie jsze j 
zw ło k i z p o d an iam i?

—  T o  zn aczy , ja k  to  „n ie  m a 
zwłoki**?

— Z a p y tu ję  w łaśn ie , d laczeg o  
n ie  m a zw łok i?

— T ak ... Ja k ż e ż  w am  p o w ie ­
dzieć? .. S ta ra m  się...

—  S ta ra c ie  się. B a rd zo  d o b rze ,
— z a p is a ł P ie tro w -S id o ro w  w n o te ­
sie. W  jak i sp o só b  u d a ło  się w am  
u sp ra w n ić  szybk ie  z a ła tw ia n ie  in ­
te re sa n tó w ?

—  S zybkie?
— O czyw iście ...
— S ta ra m  się szybko  d ecy d o w ać  

się.
—  S ta ra c ie  się. B a rd zo  d o b rz e  —  

z a p is a ł w  n o te s ie  P ie tro w -S id o ro w . 
O p o w ied zc ie  te ra z  o w aszy m  o d n o ­
szen iu  się do  w sp ó łp raco w n ik ó w  i 
in te re sa n tó w .

—  O cz y m  m a m  o p o w iad ać?
—  O ta k to w n o ś c i, o  z a in te re s o ­

w an iu , o  g rzeczn y m  o b ch o d zen iu  
się —  słow em , o w szy stk im , z a  co 
w as ta k  lu b ią  i cen ią .

U sik o w  z b lad ł i sp u śc ił oczy , 
k tó re  m u p rz e d  c h w ilą  w y laz ły  n a  
w ierzch .

—  C zyżby  to  o m n ie  ch o d z iło ?  
- -  p o w ied z ia ł z a ła m u ją c y m  się g ło ­
sem .

—  A  o kogo?... p o w ied z ia ł P ie ­
tro w  —  S id o ro w , p o k lep aw szy  
U sik o w a  p o  ra m ie n iu  i z a p isa ł w 
n o te s ie : „S k ro m n o ść  b y ła  zaw sze  
w sp an ia ły m  ry sem  jego  c h a ra k te ­
ru**. W y sta rc z y  m i. N ie  b ęd ę  w as 
w ięcej m ęczy ł —  p o w ie d z ia ł P ie ­
tro w  —  S id o ro w . —  T e ra z  z ro b i­
m y zd jęc ia . P ra c u jc ie , p rzy jm u jc ie  
u rzęd n ik ó w  i in te re sa n tó w , a  m y 
sf ilm u jem y  w asz ą  p ra c ę .

—  C zu m ak o w ! W łąc z  św ia tło !
— z a k o m e n d e ro w a ł G ra b a j. O p e­
ra to r  w łączy ł p o tę ż n ą  lam p ę  
o św ie tlił ja sn o  tw a rz  U sik o w a , z 
k tó re j p o t to c z y ł się  g radem .

U sik o w  k o n ty n u o w a ł sw ój ro b o ­
czy  d z ie ń  w  św ie tle  p ię c iu se t 
św iec , p rz e d  o b iek ty w em  a p a ra tu  
k in o w eg o ,

—  P io trz e  P ie tro w ic z u , k to ś  z a ­
p y tu je  o w as.

—• D laczeg o śc ie  n ie  z a p ro s ili go 
d o  m n ie  d o  g ab in e tu . N ie c h  w ej­
dzie .

—  P io trz e  P ie tro w ic z u , p iln a  
sp raw a .

—  S k o ro  p iln a , to  tr z e b a  p o śp ie ­

szyć  się. M yślę , że  n ie  p o k p im y l 
sp raw y  (i u śm ie c h n ą ł się do  P ię ­
tro w a  —  S id o ro w a). 
t —  T o w a rz y sz u  U sikow , sk ie ro ­
w an o  m n ie  do  w as w  spraw ie™

—  W iem . O to  w asze  p a p ie ry . 
N a ty c h m ia s t z a d z w o n ię  do  U sta - 
kow icza . H allo !... Z y g m u n c ie  K a r ­
p ow iczu?  P rz y jd z ie  do  w as  o b y ­
w a te l P ie s tr ik o w , z a ła tw c ie  m u 
w szy stk o  co  p o trz e b a . C o? Z  k im  
uzg o d n ić?  N ie  p o trz e b a  z n ik im  
uzg o d n ić . U zg o d n iłem  z w ła sn ą  
g łow ą. T o  je s t n a js łu sz n ie jsz e . T ak . 
N a  raz ie .

—  O b y w ate lu  U sik o w , u w as je s t 
m o je  p o d an ie?

—  O to  ono , z d ecyz ją .
—  Jak ?  Już?
—  Ju ż . P rz e p ra sz a m  za  zw łokę. 

D laczeg o  m acie  ta k ą  b la d ą  tw arz?  
T rz e b a  leczy ć  się... N a le ż y  b aczy ć  
n a  zd ro w ie , w  p rzec iw y m  raz ie  
m oże  być  źle... P ro szę ... Z ro b im y ... 
Już ,.. B ąd źc ie  ła sk aw i... W y b a c z ­
cie... W szy s tk ieg o  na jlep szeg o ... 
B ąd źc ie  zd row i... M erci...

U rz ę d n ic y  i in te re sa n c i o p u sz ­
cza li g ab in e t z u śm iech em , z d u ­
m ien i i n ie  p o z n a ją c  U sik o w a .

A  o p e ra to r  G ra b a j k ręc ił k o rb ą  
sw ego  a p a ra tu  film ow ego .

G ra b a j i P ie tro w  S ido row  w ró ­
cili do  s tu d io  „K inokroniki**.

—  Ja k  tam  się u d a ło ?  —  z a p y ­
ta ł  d y re k to r .

—  W szy s tk o  w  p o rz ą d k u . Z d ję ­
liśm y  150 m e tró w  U sikow a.

—  A  z d ję c ia  sk lep u  w y p ad ły  
d o b rze?  —  sp y ta ł c iek aw ie  d y re k ­
to r .

—  C o za  sk lep?  B iu ro . U sik o w  
je s t  p rz e c ie ż  k ie ro w n ik iem  in s ty ­
tu c ji, a  n ie  sk lep u .

—  U sik o w , k ie ro w n ik  sk lep u  
sp o ży w czeg o  n r  52.

—  P ozw ó lcie ...
—  N ie  p o zw alam !... C idzieście 

ro b ili zd jęc ia?
—  U lic a  B a b u riń sk a  n r  7, c z w a r­

te  p ię tro ...
—  U sik o w  p ra c u je  w ty m  sam y m  

do m u , ty lk o  n a  p a r te rz e  w  sk le ­
p ie  spożyw czym ... S film o w aliśc ie  
in n eg o  U sik o w a ... Z n iszcz y liśc ie  
ty lk o  ta śm ę...

*
M in ę ły  d w a ty g o d n ie  od  w yżej 

w sp o m n ian eg o  p o ra n k a  s ło n eczn e - 
g ° .

P io tra  P ie tro w ic z a  U s ik o w a  n ie  
m o żn a  p o zn ać . W  c a ły m  re jo n ie  
n ie  m a b a rd z ie j g rzeczn eg o , b a r ­
dz ie j ta k to w n e g o  i b a rd z ie j e n e r­
g icznego  k ie ro w n ik a . J a k  gdyby  n ie  
ten  sam .

W szyscy , k tó rz y  z n a li go d a w ­
n iej, w szyscy  m ó w ią  ch ó rem :

— B ez w ą tp ie n ia , n ie  d o c e n ia ­
liśm y  U sik o w a .

Je ś li czy te ln ik  w ą tp i, p ro s im y  go 
o z a jrz e n ie  n a  B ab u riń sk ą  7 i o 
sp raw d zen ie .

Nauka i sztuka radziecka
OSIĄGNIĘCIA HISTORYKÓW 

RADZIECKICH

W Akademii Nauk ZSRR odbyła 6>ę 
k on f eredc i a poświęcona osiągnięciom

ri;
się

torycy radzieccy ustalili schemat grup .... . • , . . . , -, . , , , . i cuiją obecnie nad  naiinoiwszą historią
plemiennych, z których uform owały s|owiań6(kich p a M w  Demokracji Lu- 
się pozm ejsze narody  słowiańskie.

Prace M ikołaja Dzierżaiwima, B ory­
sa Grekowa i A leksandra Udalcowa 
pozwoliły głębiej i wyraźniej określić 
historyczną rolę Słowian, odtworzyć 
przebieg ich walki z Rzymem i Bizan­
cjum oraz zrozumieć proces formowa­
nia 6ię państw  słowiańskich. Uozemi 
radzieccy obalili rozpowszechnione w 
nauce zachodniej twierdzenie o zaco­
faniu Słowiian j formowaniu się pań­
stwowości Słowian pod wpływem 
Hunnów, Gotów czy Normanów. Cie­
kawe wyniki uzyskali uiczeni radziec­
cy badający historię Rusi Kijowskiej. 
Badania starożytnych kronik i m ate­
riałów  archeologicznych w ykazały, że 
państwo Kijowskie powstało jeszcze z 
początkiem IX wieku j twierdzenia 
„uczonych** niemieckich o wpływie 
Germanów na jego powstanie 6ą ca ł­
kowicie bezpodstawne.

H istorycy radzieccy interesują się 
również rozwojem i przem ianam i po li­
tyki zagranicznej państw  słowiańskich 
na przestrzeni wieków. Specjalistam i 
w tej dziedzinie są: Eugeniusz Tarło, 
autor cennych prac z zakresu historii

dowej.

INSTYTUT I.TTERACKI 
W MOSKWIE

Insty tu t literacki przy Zw. P isarzy 
Radzieckich ukończyło w bież. róku 20 
młodych literatów . Insty tu t Literacki 
w Moskwie jest jedyną tego rodzaju 
placówką naukową na całym  świecie. 
Studenci obok nauk humanistycznych 
uczą się techniki pisarskiej na przy- j 
k ładzie szczegółowej analizy dzieł 
klasyków oraz na omawianiu własnej j 
twórczości literackiej. W śród wykła- j 
d-owców Instytutu spotykam y nazwis­
ka wybitnych pisarzy radzieckich, jalk 
Konstanty f i  e d i t  j. .Fiodor Gładkow.

NOWE POWIEŚCI RADZIECKIE

U kazał się drugi tom powieści Sie­
miona Raibajęwskiego „K awaler złotej 
gwiazdy**, w k tórej opisane 6ą przeży­
cia bohatera po powrocie z  frontu do 1 
rodzinnego kołchozu. Dużym powodze­
niem wśród młodzieży cieszy się nowa 
powieść A nny K araw ajew ypt. „S tart", 
której bohateram i są  młodzi aibsołwen 
ci szkoły rzemieślniczej.

S Z A C H Y
ZADANIE Nr 72 

F. Wen man
(200 zadań  zebranych  N r 138) 

Mat w  3 posunięciach

OD REDAKCJI.
Z przyczyn natury technicznej dział rozrywek umysłowych  

zamieścimy w następnym dodatku. : ł ■

Wa u . s t*

Blum, Saragat, Schumacher, Attlee, Bevin w zgodnym chórze 
i pod właściwą batutą („krokodyl").

WJi&i

Kontrola diagramu: B iałe: Ke2,
Ha4, Sh3 (3). C zarne: K h l, Wb8,
Sa3, Sc4, p:b3, d6, e6, f7, g6, h2 (10).

Z adanie to  żyw o p rzypom ina jed ­
no  z d ruk o w an y ch  ju ż  p rzez  nas, 
je s t jed n ak  bardziej skom plikow a­
ne.

K tóre?...
OBRONA GRtlNFELDA  

Białe: M. Najdorf
Czarne: L. Sza bo

M ar del P la ta , 1948 r.
1. d4, Sf6. 2. c4, g6. 3. Sc3, d5. 4. 

Hb3, d:c4, 5. H:c4, Ge6. 6. H b 5+ , 
Sc6. 7. Sf3, Wb8? (Dr. E uw e po­
leca tu  7... Sd5! 8. S:d5, G:d5. 9.
e3, e6 z dobrą  g rą  czarnych , ja k  w  
p a rtii F eig in  — F loh r, K em m eri 
1937. T eraz  b iałe  osiągają  p rzew a­
gę). 8. e4, a6. 9. Hd3, Gg4. 10. d5,
G:f3. 11. g:f3, Se5. 12. H dl (W szystko 
w -g  w arian tó w  d r  Euw ego, k tó rych  
Szabo nie znał dokładnie), Gg7. 13. 
14, S5-d7. 14. e5, Sg8. 15. Gh3, e6.
(C zarne odda ją  ju ż  p iona, aby się 
nieco uw olnić. A le N a jd o rf m a 
„wyższe** cele) 16. d:e6, f:e7. 17.
Ge3 (Nie dopuszcza do Sc5), Sf8. 
18. Hb3, Hc8. 19. Se4, Se7. 20. 
W a-cl (grozi 21. S d 6 + ) Se6. 21. 0—0, 
h6. 22. W 7-dl, Wr7. 23. Sc5, Kf7.
24. G :e6+!! i .czarne poddały się, 
gdyż po  24... S:e6 w ygryw a szybko
25. Wd7 +  .

Pogrom ow a partia!
OBRONA FRANCUSKA  

g ran a  na tu rn ie ju  m iędzynarodow ym

K arlove  V ary  — M ariańsk ie  Lazne, 
czerw iec r. b.

(II nag ro d a  „za piękność")
Białe: V. Stulik Czarne: T. Zita
(Czechosłow acja) (Czechosłowacja)

1. e4, e6. 2. d4, d5. 3. Sc3, d:e4.
4. S:e4, Sb-d7. 5. Sf3, Sg-f6. 6.
Gg5, Ge7. 7. S :f6 + , G:f6. 8. Hd2,
0—0. 9. 0—0—0, b6. 10. Gd3, Gb7.
11. h4, c5. 12. Se5, S:e5. 13. d:e5,
Ge7. 14. Wh3, f6. 15. He2, He8.
16. e:f6, G:f6. 17. We3, G:g2. 18.
W:e6, G:g5 +  . 19. h:g5, Hf7. 20.
G:h7 +  , Kh8. 21. Gg6, Hf4 +  . 22.
Wd2, Gf3. 23. He5, Hh4. 24. b3, 
Gh5. 25. We7, Wg8. 26. G:hó, H:h5. 
27. 13 i czarne poddały się.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Z.S.R.R. W tu rn ie ju  o m istrzostw o 

B ia ło rusi w  M ińsku tr ium fow ał do­
brze znany  z tu rn ie ju  im . C zygory- 
na  m łody Chołm ow, bez p rzeg rane j, 
p rzed  B re jtm an em  i Szagałow iczem .

W  m istrzostw ach  U zbek istanu
zw yciężył (poza konkursem ) K aspa- 
riain, p rzed  R aw ińsk im  (rów nież po­
za konkursem ). T rzech  następnych : 
Jasew icz, R achim ow  i A jrape tow  
rozeg ra  dodatkow y (w obec rów ności 
pun k tów ) m ecz o ty tu ł.

W tu rn ie ju  „S p artak a"  w  Mo­
skw ie  zw yciężył S im a gin, po m eczu 
z F u rm anem .

Francja. Mecz F ra n c ja  — B elgia 
w  P a ry żu  w ygra ła  p rzekonyw ająco  
F ra n c ja  12/4 : l 'A . F ra n c ja  w y stąp i­
ła  bez dr. T a rtak o w era , B elgia bez 
0 ‘K elly ‘ego.

A u stria . M istrzostw o W iednia zdo 
by ł m łody, u ta len to w an y  B eni, przed 
G runfeldem . M uller .znalazł się do­
p iero  na  6 m iejscu.

PoŁ Ameryka- B elgijczyk 0 ‘K elly  
w ygra ł tu  2 tu rn ie je : m niejszy  w
R io de Ja n e iro  z 6 p. z 7 m ożliw ych, 
bez p rzeg ran e j p rzed  7 -u  B razy lij-  
czykam i i w iększy  w  Sao P au lo  z 
11/4, p rzed  E likasesem  i R osetto  po 
10/4, E ngelsem  10, S angu ine ttim  
8/4, M ediną 8 i  t. d. U czestn ików  14.

Dania pokonała  na w łasnym  te­
ren ie  w  dw ukołow ym  m eczu N or­
w egię 13:7.

A na świecie...

i i

Hr. Bem adotte składa sprawozdanie ZC swej m isji w  Pctlen 
styn ie  na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa. Po lewej sekr. gen. 
ONZ. Trygve Lie, po prawej delegat Ukrainy  —  przewodniczą­

cy Rady Bezpieczeństwa  —  Manuilski

dyplom acji XIX i XX wiełou, Sergiusz |
Skaskin au to r dzieła  pjt. „Koniec |
przym ierza prusko - austriacko - rosyj- j
skiego". M ichał Tichomiirow, badacz ;

, . , . . . .  ”1®. j06;lą-80,u?JT ra i stosunków między R osją a  pohtdnio-nauk, radzieckie, w dzWz>n>e h>s4o-; wą e W a ń s  Sergiusz N W n ,
narodow ■słowiańskich. O oierając i, , , . * .. . autoir obszernej monografia z zakresu i
na zdobyczach archeologu Iw *  R osji i inni.

w ytyki, antropologii i etnograf:, his- , Dziefiiątkł UCM;ny^h ra<kieckich pra

K J ł  '■

.m s  . .••'*••

Delegaci 5 państw przed rozpoczęciem nieudanej konferencji 
„zamkniętych drzwi“ w  Hadze. Od lewej: Bevin, B idault,

Boetsaler (Holandia), Spaak (Belgia), Dupong (Luxem burg)
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Pierwszy pociąg z lokomotywą Diesla przewo żący górników  
w kopalni węgla Nork iv Astley

Pacjentka uwięziona w „żelaznych płucach“ na wystawie  
w N ow ym  Jorku. Obok projektodawca uzdrawiającej m aszyny

Emerson

v ^ ;̂ x s v  ■... ...

S łynny  rekordzista i wynalazca Vasenna wybudował lilipucią 
łódź podwodną, którą odbywa spacer po wodach sztucznego je­
ziora mediolańskiego, napawając strachem biednych kajałw-

wiczów


